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Nowa polska emigracja w Wielkiej Brytanii
w Swietle badan i opinii

Charakter Polonii brytyjskiej nadata emigracja powojenna,
bedaca emigracja polityczna, ktéra przez ponad cztery dziesigcio-
lecia tworzyla ,,paristwo na wychodzstwice”. Polonia w tym ksztal-
cie doczekala si¢ kilku monografii syntetycznych i wielu opraco-
wari podejmujacych kwestie szczegélowe!.

Ogromna wigkszo$¢ zotnierzy z Polskich Sit Zbrojnych, kté-
rzy postanowili pozosta¢ na obczyznie, byla pochodzenia wiej-
skiego (zolnierze z armii gen. W. Andersa pochodzili w zdecydo-
wanej cze¢sci z Kreséw wschodnich). Oprécz nich w zbiorowosci
uchodzcédw znajdowali si¢: ziemianie, rolnicy, oficerowie zawo-
dowi oraz inteligencja (profesorowie szkét wyzszych, nauczycie-
le, dziennikarze, literaci, prawnicy, aktorzy, duchowni itp. —
w przyblizeniu inteligencja stanowita ok. 15% emigrantéw).
Pézniej dotaczyli do nich dipisi (DP=displaced persons ‘wysiedle-
ni, uchodzcy’) sprowadzeni z Niemiec i Austrii; przewazali wréd
nich robotnicy i rzemie$lnicy. Brak przygotowania jezykowego,
mozliwosci angielskiego rynku pracy, a takze niemozno$¢ odna-
lezienia si¢ w nowej rzeczywistosci spowodowaly, ze wickszo§¢
emigrantéw podjela prace fizyczng, niezgodna z ich kwalifikacja-
mi zawodowymi i aspiracjami. Deklasacja dotkneta wielu wyz-
szych oficeréw (w kregach emigracyjnych méwiono tuz po woj-
nie o ,srebrnej brygadzie”, czyli grupie polskich bohateréw
wojennych czyszczacych srebra w londyriskich hotelach i restau-
racjach; we wrze$niu 2006 r. przypomniano losy gen. Sosabow-
skiego, ktdry nie otrzymal od aliantéw emerytury wojskowej
i pracowat jako magazynier).

Dane liczbowe, okreslajace rozmiary wychodzstwa polskiego,
nigdy nie byly zbyt doktadne: na rok 1951 przyjmowano naste-
pujace liczby: 135 770 — 142 000 — 162 371. Pod koniec lat 90.

XX wieku jako zblizona do rzeczywistych rozmiaréw przyjmo-

! Nalezy tu przypomnie¢ wybrane pozycje: J. Zubrzycki, 7he Polish
Immigrants in Britain. A Study of Adjustment, Hague 1959; B. Czajkow-
ski, B. Sulik, Polacy w Wielkiej Brytanii, Paryz 1961; K. Sword with
N. Davies and J. Ciechanowski, 7he formation of the Polish Community
In Great Britain 1939-1950, London 1989. Nalezy tez wspomnie¢
o ostatniej pracy K. Sworda, o ktérej tak pisze M. P. Garapich: ,Identity
in Flux. The Polish community in Britain, mimo iz wydana 10 lat temu,
jest ksiazka nieslychanie aktualng i kapitalnie chwytajaca niuanse i spe-
cyfike polskiej spolecznosci w Wielkiej Brytanii. Ksigzka — (...) stanowi
(...) jedno z lepszych antropologicznych opracowar skupisk polonij-
nych na $wiecie. Do ciekawszych opiséw etnograficznych w pracy Swor-
da nalezy naswietlenie i analiza lokalnych konfliktéw i walk o wladze
miedzy parafiami a klubami kombatanckimi, lub innymi $wieckimi or-
ganizacjami Polakéw — zjawisko notowane juz w latach 60. i 70., a za-
uwazalne réwniez i dzisiaj”, (w:) M. P. Garapich, Zacy sami, czyli inni.
Pét wieku badar nad migraciami Polakéw do Wielkiej Brytanii, ,Cooltu-
ra’, 06.01.2006.

‘The nature of the Polish expatriate society in Britain was first
defined by the post-war emigrants, who left their country for
political reasons and who for more than four decades formed
“the State abroad”. That wave of immigration was described in
several synthetic treatises and many scientific essays pertaining
to particular issues'.

The vast majority of soldiers from the Polish Armed Forces
who decided to stay abroad came from rural areas (the majority
of soldiers in General Anders’ army came from the Eastern Bor-
derlands of Poland). The group of exiles also included land pro-
prietors, farmers, professional officers and intellectuals (univer-
sity professors, teachers, journalists, writers, lawyers, actors,
clergymen and others; the intelligentsia constituted approximate-
ly fifteen percent of the emigrants). They were later joined by
the DPs (displaced persons) brought from Germany and Austria,
the majority of whom were labourers and craftsmen. The fact
that in general the immigrants had no command of the English
language, knew little about the British job market and could not
find their place in the new environment, made them take up
blue collar jobs that were not in accord with their professional
qualifications or hopes. Many higher-ranked officers experienced
a deterioration in social status (right after the war the expatriate
society coined the term ‘the silver brigade’ to describe a group of
Polish war heroes who made their living by cleaning silverware
in the hotels and restaurants of London; in September 2006 the
post-war fortunes of General Sosabowski were retraced, and it
was noted that he had not been granted a military pension by

! Some of them must be mentioned here: J. Zubrzycki, 7he Polish
Immigrants in Britain. A Study of Adjustment, The Hague 1959;
B. Czajkowski, B. Sulik, Polacy w Wielkiej Brytanii [Poles in Great Brit-
ain)], Paris 1961; K. Sword with N. Davies and J. Ciechanowski, 7he
Formation of the Polish Community in Great Britain 1939-1950, Lon-
don 1989. We should also refer to the latest work by K. Sword, de-
scribed by M. P. Garapich in the following words: ““Identity in Flux.
The Polish community in Britain’, although published ten years ago, is
still a remarkably up-to-date book which accurately portrays the nu-
ances and specificity of the Polish community in Great Britain. The
book ... constitutes ... one of the best anthropological studies of the
Polish immigrant clusters in the world. The most interesting ethno-
graphical descriptions in Sword’s publication include his illustration
and analysis of the local conflicts and struggle for influence between
parishes and combatant clubs or other secular Polish organisations. The
phenomenon was observed as early as in the 60s and 70s, and is still
noticeable”, (in:) M. P. Garapich, Tacy sami, czyli inni. Pét wicku badar
nad migracjami Polakéw do Wielkiej Brytanii, [ The same, therefore diffe-
rent. Five decades of study of the Polish migration to Great Britain.] “Cool-
tura’, 06.01.2006.
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wano liczebno$¢ polskiej grupy etnicznej na poziomie 150-170
tys. oséb?.

Zycie organizacyjne i instytucjonalne Polonii w Wielkiej Bry-
tanii bylo bardzo bogate: stanowily o tym stronnictwa politycz-
ne, organizacje kombatanckie (najwazniejsze to Stowarzyszenie
Polskich Kombatantéw), zrzeszenia spoleczne, zawodowe (np.
Zwiazek Rolnikéw Polskich), naukowe (np. Biblioteka Polska,
Instytut Polski i Muzeum im. gen. W. Sikorskiego), mlodziezo-
we, sportowe itp. W 1953 roku powotano Polskg Macierz Szkol-
na — organizacj¢ o charakterze spoleczno-o$wiatowym. Jej dzia-
falno$¢ obejmowala m.in. organizowanie nauczania jezyka
polskiego w szkolach sobotnich (tzw. szkotach przedmiotéw oj-
czystych), wydawanie podrecznikéw i periodykdw, ksztalcenie
nauczycieli. Trzeba tez wspomnie¢ o dzialalnodci parafii, ktore
oprécz funkgji religijnych odgrywaly tez rolg organizacji spotecz-

2 A. Brozek, Liczebnosé ludnosci polskiej i pochodzenia polskiego w jej
najwickszych skupiskach osiedlenia, (w:) ,Jezyk polski w $wiecie”, zbiér
studiéw pod red. W. Miodunki, Warszawa — Krakow 1990, s. 63-64.

the Allies and consequently worked in a warchouse as a store
man).

The data regarding the numbers of Polish emigrants were
never exact: those from the year 1951 quote the following num-
bers: 135 770 — 142 000 — 162 371. At the end of the 1990s
the estimates thought to be the closest to the actual total of the
Polish community were 150-170 000 people?.

The Polish organisations and institutions in Great Britain
were very active: the community had its own political factions,
combatant organisations (the most important of which was the
Polish Combatants’ Association), social and trade unions (such
as the Polish Farmers’ Union), scientific organisations (i.e. the
Polish Library, the Polish Institute and the General W. Sikorski
Museum), youth and sports clubs and other similar institutions.
In 1953 a social and educational organisation by the name of
the Polish Educational Society was established. Its activity fo-
cused on arranging Polish language lessons in Saturday Schools
(the so-called ‘mother-tongue schools’), publishing coursebooks
and periodicals, and educating teachers. Other associations
worth mentioning were the parishes, which apart from their re-
ligious function also acted as social organisations and centres of
cultural life. It was around them that schools, Boy Scout groups
and community clubs were clustered; the parishes united local
communities.

‘There were Polish publishing houses in London, such as Ofi-
cyna Poetéw i Malarzy, Veritas, Orbis, Polska Fundacja Kultur-
alna. In the 1950s the list of Polish periodicals in Great Britain
included 40 different publications. The one with the largest so-
cial importance was the only daily newspaper in existence, ,Dzi-
ennik Polski i Dziennik Zotnierza”. It has been published since
1940, yet its present influence has greatly fallen due to institu-
tional stagnation and also to the fact that it fails to touch upon
subjects that are of significance to the new immigrants®.

In 1975 the Polish Social and Cultural Association (Polski
Osrodek Spoteczno-Kulturalny, popularly known as POSK) was
opened. It houses the Polish Library, a reading room, an archive,

2 A. Brozek, Liczebnosé ludnosci polskiej i pochodzenia polskiego w jej
najwickszych skupiskach osiedlenia, [The number of Poles and people of
Polish descent in the most densely populated areas] (in:) “Jezyk polski
w $wiecie”, a collection of studies edited by W. Miodunka, Warsaw —
Cracow 1990, pp. 63-64.

3 See M. P. Garapich, ,My nie mamy z tym nic wspélnego”, czyli pol-
ska diaspora w Wielkiej Brytanii na skrzyzowanin migdzy lokalizmem
a globalizacja, [“We have nothing to do with it” or the Polish community
in Great Britain vis-a-vis localism and globalisation], “Przeglad Polonij-

ny” 20006, issue 1, p. 78.
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nych: gromadzily wokét siebie szkoly, harcerstwo, kluby; jedno-
czyly spolecznosci lokalne.

W Londynie dzialaly oficyny wydawnicze, jak np.: Oficyna
Poetéw i Malarzy, Veritas, Orbis, Polska Fundacja Kulturalna.
W latach pieédziesiatych lista periodykéw polskich wychodza-
cych w Wielkiej Brytanii liczyta 40 pozycji. Najwazniejsza funk-
¢je spoleczng spelnial jedyny dziennik pt. ,Dziennik Polski
i Dziennik Zotnierza”, ktéry ukazuje si¢ od 1940 roku — dzisiaj
jego oddzialywanie z powodu skostnienia organizacyjnego i nie-
podejmowania zagadniet waznych dla nowej emigracji znacznie
zmalalo®.

Rys. ADiA Multildea

W 1975 roku oddano do uzytku Polski Osrodek Spoteczno-
-Kulturalny (tzw. POSK), ktéry jest siedziba Biblioteki Polskiej,
czytelni, archiwum, teatru, restauracji; jest miejscem wymiany
kulturalnej miedzy emigracja a krajem. W ostatnich latach ta
nazwa czgsto pojawia sic w kontekscie ,$ciany placzu”, czyli ta-
blicy ogloszeniowej blisko tego budynku, zawierajacej informacje
o pracy dla Polakéw i o mieszkaniach do wynajecia. W tym
punkcie gromadza si¢ nowo przybyli w poszukiwaniu kontaktéw
z rodakami, ale tez czesto jest on wymieniany jako miejsce skan-
dalicznych zachowan nowej emigracji.

3 Por. ML.P. Garapich, ,,My nie mamy z tym nic wspélnego”, czyli pol-
ska diaspora w Wielkiej Brytanii na skrzyzowaniu migdzy lokalizmem
a globalizacjq, ,Przeglad Polonijny” 2006, z. 1, s. 78.

a theatre and a restaurant, and is perceived as a place of cultural
exchange between the emigrants and the mother country. In re-
cent years the name is often mentioned with regard to the “Wail-
ing Wall” — the common name for the notice board near the
building, on which information about job offers for Poles and
apartments for rent is posted. It is the gathering point for new-
comers wishing to contact their countrymen, yet the new im-
migrants have been also reported to behave scandalously there.

The generation of the war emigrants held language in the
highest esteem and regarded it to be the basic cultural value and
the necessary condition for retaining national identity, equal in
importance to the Catholic religion and tradition. For them
Polish had true communicative purposes; it was used in various
fields of life, from private to official communication contexts.
The constant use of Polish was encouraged by working in Polish
institutions as well as by contacts with family and friends. The
language also fulfilled a cultural function, expressed through dis-
tribution of immigrant literature and press. It must also be not-
ed here that although the role of the Polish language immigrant
press diminished over the years, its organisational and integrative
functions (such as informing about work possibilities and condi-
tions, as well as about British institutions and their regulations)
have now been reactivated to cater to the needs of the new wave
of immigrants. This function has been taken over by publications
written by young Polish journalists abroad; the titles include
“Cooltura”, “Polish Express”, “Goniec Polski”, as well as the
Polish language supplements to English newspapers issued in
many cities.

The wave of war immigration, also referred to as the “inde-
pendence immigration”, stands clearly apart from the new one,
just as it did with regard to the economic immigration from the
period of the 1960s-1980s. The old immigrants perceive them-
selves as the only ones who have the right to represent the Polish
ethnic group in Britain and as the true protectors of the tradition
of the fight for independence, even though the political reasons
for maintaining such attitudes are long gone?.

The number of Polish citizens in the British Isles has been
growing steadily since 1989. This wave of immigration has been
brought about by the transformation of the social and political
systems. The changes that took place both in Poland and in Eu-
rope, particularly Poland’s admission to the European Union on
1** May 2004, have had a decisive influence on the nature of that
migration. The reasons for leaving the country shifted to eco-

4 See: M. P Garapich, ibid., pp. 75-77.



KWARTALNIK
POLONICUM

Elzbieta S¢gkowska

The new wave of Polish immigration into Great Britain
in the light of research and scholarly opinion

Jezyk w pokoleniu emigracji wojennej zajmowal najwyzsza
pozydje jako warto$¢ podstawowa kultury, byt warunkiem zacho-
wania tozsamosci narodowej na réwni z religia katolicka i trady-
¢ja. Dla éwczesnego pokolenia miat funkcje komunikatywna —
obstugiwal rézne sfery zycia, poczynajac od kontaktéw
prywatnych, koriczac na oficjalnych. Bylo to umotywowane pra-
cg w polskich instytucjach, kontaktami towarzyskimi i rodzin-
nymi. Pelnil tez funkcj¢ kulturowa, wyrazajaca si¢ w utrwalaniu
i upowszechnianiu literatury i prasy emigracyjnej. Nalezy zazna-
czy¢, ze z biegiem lat kurczyly si¢ funkcje prasy emigracyjnej,
jednak w odniesieniu do wspélczesnej fali emigrantéw ozywa
funkcja organizacyjno-integracyjna i informacyjna (przekazywa-
nie wiadomosci o pracy, jej warunkach, instytucjach brytyjskich
i zasadach ich dzialania). T¢ role przejely tytuly tworzone przez
miodych polskich dziennikarzy, przebywajacych na emigracji, np.
»Cooltura”, ,Polish Express”, ,Goniec Polski”, polskojezyczne
dodatki do angielskich gazet, ukazujace si¢ w réznych miastach.

Fala emigracji wojennej, zwana tez emigracja niepodleglo-
$ciowa, odcina si¢ od najnowszej polskiej emigracji, podobnie
jak to si¢ dzialo w stosunku do emigracji ekonomicznej z lat
1960-1980. Jej przedstawiciele uwazaja si¢ za jedynych reprezen-
tantéw polskiej grupy etnicznej wobec Brytyjczykdw i za straz-
nikéw tradycji niepodleglosciowej, chociaz zniknely juz politycz-
ne motywy utrzymywania takiej postawy*.

Od roku 1989 liczba obywateli polskich na Wyspach Brytyj-
skich systematycznie roénie. Jest to fala emigracji spowodowana
transformacja ustrojowo-spoleczna. Zmiany, jakie zaszty w Polsce
i w Europie, a szczegélnie wstapienie Polski do Unii Europejskiej
1 maja 2004 roku zasadniczo zmienily charakter wyjazdéw: ule-
gly zmianie motywy migracji (ekonomiczny, konsumpcyjny, wy-
facznie zarobkowy, egzystencjalny), inny jest kapitat kulturowy
wyjezdzajacych, tzn. ich wyksztalcenie, kompetencje jezykowe
w zakresie jezyka angielskiego, zainteresowania, sytuacja rodzin-
na (w wigkszosci mamy do czynienia z ludZzmi mlodymi stanu
wolnego — wedtug publicystéw, 83% nie przekroczylo 34. roku
zycia, niemal polowa nie ma jeszcze 24 lat®). Te cechy maja
wplyw na charakter emigracji (pelna badz niepelna, tj. z mysla
o powrocie do kraju, czasami tez wahadlowa), na kwesti¢ ada-
ptacji emigrantéw do nowej rzeczywistoéci spoteczno-kulturowej,
na postrzeganie swojej tozsamosci i przyjecia/zmiany systemu
wartosci. Przez Brytyjczykéw Polacy sa postrzegani jako najwick-
sza fala imigrantéw w nowozytnej historii Wielkiej Brytanii, jed-

4 Por.: M.P. Garapich, op.cit., s. 75-77.
> M. Bunda, Nasza Anglia, ,Polityka” 24/2006.

nomic and existential reasons, to a heightened need for con-
sumption or to the mere struggle for a higher income. The cul-
tural potential of those who leave Poland — including their
education, competence in English, interests and marital status
— is also radically different (the majority are young and unmar-
ried — according to journalists 83% of the immigrants are young-
er than 34, and nearly half of them are less than 24 years of age®).
These characteristics affect the nature of the migration (which
can be either full or partial, i.e. with the plan of returning to the
mother country; sometimes also wavering) and the immigrants’
level of accommodation to the new socio-cultural conditions.
They also reflect on the immigrants’ perception of their own
identity and on the adaptation of, or change in, their system of
values. The British regard the Poles as the greatest wave of im-
migrants in Britain’s modern history, though estimating the
numbers of the newcomers correctly seems difficult: the general
registration for the year 2001 showed a decrease in the number
of Poles resident in the UK to 61 000 persons. According to the
Home Office the number of registered employees in the Workers
Registration Scheme for the year 2006 reached about 200 000;
it is believed that Great Britain is currently the place of residence
for some 300-400 000 Poles®, including illegal immigrants and
the self-employed; construction workers, nannies, carers for the
elderly and cleaners are rarely registered.

Many journalists and scholars have become extremely inter-
ested in the phenomenon of the new Polish immigration to
Great Britain. This is mostly due to the mass scale of the migra-
tory movement and the fact that it consists mostly of young and
educated people who have little possibility of fulfilling their pro-
fessional goals in their home country. The social and economic
effects of the migration, which are now difficult to predict, have
also played a role in arousing this interest.

On the basis of the published scientific research and press
articles dealing with the subject of Poles currently leaving the
country for Great Britain, the characteristics of a typical emi-
grant can be established: it is a young, childless person who
works on an assembly line in a factory (in a shipyard or in the
car industry), as a packer in a wholesale house, as a cook or

5> M. Bunda, Nasza Anglia [ Our England)], “Polityka” 24/2006.

6 See: M. P. Garapich, ibid., p. 77; by the same author, Dyna-
miczna statystyka, wscibskie parstwo i polityka w liczbach [The chang-
ing statistics, inquisitive state and politics in numbers], “Cooltura’

21.02.2006; M. Bunda, Wielki odjazd [ The great departure], “Polityka”

8/2006.
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nak ustalenie liczebnosci Polakéw w tym kraju okazuje si¢ trud-
ne: spis powszechny z 2001 roku odnotowal spadek liczby
Polakéw zamieszkalych na Wyspach do 61 tys. Wedtug danych
Home Office do pracy zarejestrowalo sie ok. 200 tys. 0séb (w ra-
mach Workers Registration Scheme — dane z 2006 roku); sza-
cunkowo przyjmuje si¢, ze w Wielkiej Brytanii przebywa 300-400
tys. Polakéw®, uwzgledniajac réwniez tych, ktérzy przebywaja
nielegalnie badZ naleza do kategorii self-employed; takze rejestro-
wanie si¢ budowladcéw, opiekunek do dzieci i 0séb starszych
oraz 0sdb sprzatajacych nalezy do rzadkosci.

Masowos¢ wyjazdéw, ich sktad — przewaznie mlodzi, wy-
ksztalceni ludzie — niemoznos§¢ realizowania aspiracji zawodo-
wych w kraju, a jednoczesnie trudno$¢ oszacowania skutkéw
spolecznych i ekonomicznych migracji spowodowaly duze zain-
teresowanie tym zjawiskiem wsréd dziennikarzy i naukowcéw.

Na podstawie publikowanych raportéw badan naukowych
i artykuléw publicystycznych na temat wspélczesnej polskiej
emigracji w Wielkiej Brytanii mozna okresli¢ profil emigranta:
jest mtody, bezdzietny, pracuje przy tasmie w fabryce (w prze-
mySle stoczniowym, samochodowym), jako pakowacz w hurtow-
ni, kucharz lub kelner, robotnik na farmie, sprzatajacy lub tez
jako pomoc domowa’. Wielu Polakéw pracuje ponizej swych
mozliwosci zawodowych i posiadanego wyksztalcenia.

Wsréd spotecznosci emigracyjnej sa rézne kategorie osob: a)
malo zarabiajacy w Polsce lub bezrobotni; b) mlodzi ludzie po
studiach (réwniez osoby z wyksztalceniem zawodowym i $red-
nim); ¢) profesjonalisci z réznych dziedzin (lekarze, dentysci,
nauczyciele, informatycy, kadra zarzadzajaca w biznesie).

Badania wéréd mlodych wyksztalconych Polakdéw, kedrzy
podjeli prace fizyczna ponizej kwalifikacji, pozwolily wyrézni¢
trzy typy postaw, jesli chodzi o planowanie przysztosci i podejécie
do osiedlenia si¢ w obcym kraju. Pierwsza to eskapizm — brak
zdecydowania w planowaniu pobytu w Anglii, a nawet ucieczka
przed podejmowaniem decyzji; druga — traktowanie pracy w ob-
cym kraju jako okresu przej$ciowego; trzecia postawa charakte-

ryzuje tzw. ,racjonalnych planistéw”, ktdrzy z determinacjq re-

6 Por.: M.P Garapich, op.cit., s. 77; tenze, Dynamiczna statystyka,
wscibskie parstwo i polityka w liczbach, ,,Cooltura” 21.02.2006; M. Bun-
da, Wielki odjazd, ,Polityka” 8/2006.

7 Nalezy tez wspomnie¢, ze Polacy znajduja pracg w specyficznym
sektorze, a mianowicie ustug tylko dla Polakéw: w samym Londynie
dziala 6 firm takséwkowych obstugujacych Polakéw, cztery piekarnie,
kilkanascie hurtowni, sa firmy zajmujace si¢ wywozeniem $mieci,
biura poradnictwa imigracyjnego, redakcje gazet skierowanych do Pola-
kéw itp.

a waiter, farm worker, cleaner or housekeeper’. Many Poles work
below their professional abilities and their level of education.

The immigrant community can be divided into various cat-
egories: a) those who in Poland were poorly paid or unemployed;
b) young university graduates (or people with vocational or sec-
ondary education); c) various specialists (doctors, dentists, teach-
ers, IT specialists, business managing staff).

The results of research conducted among young educated
Poles who decided to take up blue-collar jobs below their ca-
pacities revealed three types of attitude towards settling in a for-
eign country and their future plans. The first one is escapism —
people who share this attitude cannot decide on how to plan
their stay in UK or even avoid any conclusive moves. The second
attitude involves regarding the stay in a foreign country as tem-
porary, whereas the third perspective is taken by the so called
“rational planners” who are determined to pursue their set objec-
tives and are ready to return to Poland in case of failure®.

Another study of young Polish people living in London in-
cluded different criteria, such as reasons for leaving the country,
level of involvement in community life, cultural potential, shared
values and attitudes towards integrating with the Polish com-
munity abroad. Its outcome showed the following categories of
immigrants: the “working”, the “assimilating” and the “experi-
encing” ones’. The first group aims primarily at success defined
in terms of income; they are not concerned with career advance-
ment, pursuing their interests or learning English. Such an at-
titude is caused by their poor financial situation at home, which
was also the main reason for moving abroad. As far as the job
market is concerned, the “working” immigrants apply a “sur-
vival” strategy, typical of people with low cultural potential, e.g.
with vocational education and very poor command of English,

who are loath to assimilate and do not aspire to higher social

7 Tt should not be forgotten that Poles find work in a particular
branch of the service sector, namely services catering solely to other
Poles. London alone has 6 taxi companies for the Polish people, four
bakeries, and more than ten wholesale houses. There are Polish garbage
disposal companies, immigrant counseling offices, Polish newspaper of-
fices and others.

8 A. Cholewa-Selo, Polska inteligencja w Londynie [ The Polish intel-
ligentsia in London], “Cooltura” 11.04. 2006 — the author summarised
the results of the study conducted by a Polish PhD undergraduate of
Guildford University near London.

? T refer here to the study by Grzegorz Dutka discussed in the artic-
le Mtodzi Polacy w Londynie. Spoteczne i kulturowe konsekwencje zycia na
emigracji po 1989 roku [Young Poles in London. Social and cultural conse-
quences of living in emigration after 1989], “Przeglad Polonijny” 2006,
no. 1, p. 89-118.
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alizuja wytyczone cele, przygotowani sa na powrét do Polski
w razie niepowodzenia®.

Inny typ badani przeprowadzonych wsréd mtodych Polakéw
w Londynie, uwzgledniajacy réznorodne kryteria, jak: motywa-
¢je wyjazdu, charakter uczestnictwa w zyciu spotecznym, kapitat
kulturowy, wyznawane wartosci, postawy wobec integracji w ra-
mach polskiej grupy etnicznej pozwolit stworzy¢ nastgpujaca ty-
pologie: emigranci ,,pracujacy”, emigranci ,asymilujacy si¢”, emi-
granci ,do$wiadczajacy”. ,Pracujacy” nastawieni s3 przede
wszystkim na sukces migracyjny mierzony dochodem finanso-
wym; nie sa zainteresowani awansem zawodowym, rozwijaniem
zainteresowan, naukg jezyka angielskiego. O takim nastawieniu
zdecydowata ich zla sytuacja materialna w kraju, kedra byla gtéw-
na przyczyna wyjazdu. Emigranci ,pracujacy” stosuja strategie
»przetrwania’ na rynku pracy — podejmuja ja zwykle osoby

»

Fot. Ze zbioréw ,,Polonicum

Parlament angielski i stynny zegar Big Ben

8 A. Cholewa-Selo, Polska inteligencia w Londynie, ,Cooltura”
11.04. 2006 — autorka zreferowata wyniki badani prowadzonych przez
polska doktorantke na Uniwersytecie w Guildford pod Londynem.

? Odwotuje si¢ do badant Grzegorza Dutki oméwionych w artyku-
le: Mtodzi Polacy w Londynie. Spoteczne i kulturowe konsekwencje zycia
na emigracji po 1989 roku, ,Przeglad Polonijny” 2006, z. 1, s. 89-118.

status. The “assimilating” immigrants, in turn, aim for advance-
ment on the social scale or for retaining the position which in
their opinion ought to be guaranteed to them due to their edu-
cation acquired in Poland. Should that education be not enough,
or yield few opportunities on the job market, they attempt to
improve their capabilities by further schooling. Members of this
group are concerned with improving their English language skills
and are not interested in closer contact with the Polish minority.
They feel a need to “adapt”, to fit into the new conditions.

‘The “experiencing’ strategy is taken up by immigrants whose
departure from Poland resulted in most cases from cultural and
psychological reasons; their activity is determined by the wish to
know the world, meet new people and develop as a person. This
group of immigrants does not shun their Polish roots and keeps
in contact with their fellow countrymen. The shared mother
tongue enables them to maintain authentic relationships and
fulfil their need for cultural and emotional kinship.

The current wave of immigration has also been analysed by
British scholars. Professor John Eade, director of the University
of Surrey Centre for Research on Nationalism, Ethnicity and
Multiculturalism (CRONEM), defined the objectives for the
research on the new Polish migrations thus: “We wish to gain
insight into how the Polish immigrants understand and define
the concepts of ethnicity and social class. Do they perceive them-
selves as a part of the British or rather the Polish system? Where
do they feel more Polish — in Great Britain or in Poland, or do
they perhaps view themselves as Londoners, or do they not grow
any roots here at all? How do they place themselves in relation
to the preceding generations of Polish residents in the United
Kingdom — what are the differences and similarities? Our study
is also concerned with Poland. We wish to look at the means of
communication with the immigrants’ places of origin, as well as
at how the friends and family of the immigrants react to their
decision to leave”!°. The data was analysed according to the prin-
ciples of social anthropology, sociology and economy and pub-
lished as a report in December 2006 (the author of the present
article obtained the Polish language version of it from M. P. Ga-
rapich, one of the participants of the study, to whom she hereby
expresses her sincere gratitude''). The observation worth men-

0 Antropolog wsréd polskich imigrantéw [An Anthropologist among
Polish immigrants], an interview with Prof. John Eade by Michat
P. Garapich “Dziennik Polski”, 14.10.2005.

Y Class and ethnicity. Polish Migrant Workers in London, Centre for
Research on Nationalism, Ethnicity and Multiculturalism, Prof. John

Eade, Dr Stephen Drinkwater, M. P. Garapich.
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o niskim kapitale kulturowym: posiadajace wyksztalcenie zawo-
dowe oraz niepostugujace si¢ jezykiem angielskim, niechgtne asy-
milagji i nienastawione na zmiang statusu spofecznego. Emigran-
ci ,asymilujacy si¢” sa zorientowani na podwyzszenie wlasnej
pozycji spotecznej lub utrzymanie takiej, jaka w ich mniemaniu
powinno gwarantowad wyksztalcenie zdobyte w Polsce. Jesli jest
ono niewystarczajace lub nie daje szans na rynku pracy, staraja
si¢ podnies¢ kwalifikacje zawodowe, podejmujac nauke. Przed-
stawiciele tej grupy dbaja o podniesienie sprawnosci w jezyku
angielskim, nie s sklonni do blizszych kontaktéw z polska gru-
pa etniczna. Maja potrzebe ,,przystosowania si¢” czy wtopienia
W nowa rzeczywistosc.

Strategic ,,doswiadczenia” stosuja emigranci, ktérych wyjazd
wyniknal raczej z motywéw kulturowo-psychologicznych; ich
aktywnos¢ jest determinowana checig poznawania $wiata, ludzi
i rozwoju whasnej osobowosci. Przedstawiciele tej kategorii nie
odcinajg si¢ od polskosci, utrzymuja kontakty z rodakami, a wspél-
ny jezyk pozwala im na utrzymywanie autentycznych relagji i za-
spokajanie potrzeby bliskosci kulturowej i emocjonalnej.

Fala emigracyjna, z ktdra obecnie mamy do czynienia, stata
si¢ przedmiotem badari naukowcéw brytyjskich. Dyrektor Cen-
tre for Research on Nationalism, Ethnicity and Multiculturalism
(CRONEM) na Uniwersytecie w Surrey, prof. John Eade, tak
sformulowal cele badan nad najnowszymi polskim migracjami:
»Chcemy przyjrze¢ si¢, w jaki sposéb polscy imigranci rozumie-
ja 1 definiuja pojecia klasy spolecznej i etnicznosci. Czy widza
siebie jako czgé¢ brytyjskiego systemu klasowego czy raczej pol-
skiego? Czy czuja si¢ bardziej Polakami w Wielkiej Brytanii, czy
w Polsce?; czy tez moze londynczykami, albo w ogdle nie zapusz-
czaja tutaj korzeni? W jaki sposéb definiuja swoja pozycje wobec
poprzednich pokolen Polakéw zamieszkalych w Wielkiej Bryta-
nii, co ich rézni, a co taczy? Nasze badanie zahacza tez o Polske.
Chcemy przygladna¢ sie sposobom, w jaki imigranci zachowuja
faczno$¢ z miejscem pochodzenia, a takze jak rodzina i przyja-
ciele imigrantéw traktujg ich decyzje wyjazdu”!'®. W badaniach
przyjeto perspektywe antropologii spolecznej, socjologii i ekono-
mii. Wyniki zostaly opublikowane w formie raportu w grudniu
2006 roku (korzystam z jego polskojezycznej wersji, przystanej
mi przez uczestnika badani, M.P. Garapicha, za co skladam mu
serdeczne podzigkowanie'!). Z bogatych tresci zawartych w do-

10 Antropolog wsréd polskich imigrantéw, z prof. Johnem Eade roz-
mawia Michal P. Garapich, ,Dziennik Polski”, 14.10.2005.

Y Polscy migranci w Londynie — klasa spoteczna i etnicznosé. Raport
z badan, Centre for Research on Nationalism, Ethnicity and Multicul-
turalism, Prof. John Eade, Dr. Stephen Drinkwater, M.P. Garapich.

tioning here concerns the four types of emigrants according to
their different migration strategies. The first category are the
storks (20%). These are the typical circular migrants, working
mostly in low-paid occupations. The storks usually stay in Lon-
don for two to six months. Such migration might become their
long-term means of survival. The second group are the hamsters
(16%) — their strategy is characteristic of the immigrants who
regard their stay abroad as a means of accumulating a specific
amount of money to be invested in Poland. Compared with
storks, their stays in the UK are longer and more uninterrupted.
'The third group are the searchers (42%), who are predominantly
young, socially mobile individualists. Such immigrants are to be
found in almost every branch of the market — from the low-paid
to highly skilled and professional jobs. Participants who fall into
this category emphasise the unpredictability of their migratory
plans. The group of salmon (22%) declare their wish never to
return to Poland, “unless it’s when I am old”, and plan to stay
in London. They also aspire to improving their social position,
but in relation to the English class system.

These categories, of course, are prototype elements — indi-
vidual immigrants may change their strategies as they gain new
experience'?. Yet ethnic identity, so vital for the war immigrants,
is regarded by the new wave with what is called a “situational
and individual” attitude. It does not define their living strategies.
In the globalising world their identity becomes a choice, not
a rigid norm they feel obliged to apply.

A summary of research and opinions on the new Polish im-
migration into the United Kingdom ought to include the issue
of linguistic behaviour observed in Polish communities. The of-
ten-quoted discourse of research respondents, as well as articles
devoted entirely to the matter of the language of Poles abroad,
provide us with examples of linguistic changes resulting from the
influence of English'. The type of dialect in which phrases and

12 The sociologists from the University of Maynooth (Ireland) dis-
tinguish two types of immigrants: the “target earners” and the “global
cosmopolitans”. The first group aim at obtaining a specific amount of
money, learning English or acquiring vocational training, whereas
members of the second group draw their experience from various sourc-
es, are not afraid to take risks, but at the same time avoid greater respon-
sibility that would arrogate them to a particular community or place;
their cosmopolitanism prevents them from building firm foundations
for immigrant life. See: A. Pas, Bakcyl innego zycia [ The allure of a differ-
ent life], “W drodze” 7/2007, pp. 16-24.

13 See: Brejkanie, czyli ponglish. Nowe zjawisko jezykowe — ,,jezyk po-
lonijny” | Brejkanie or Ponglish. The language of Polish expatriates as a new
linguistic phenomenon), “Polish Express” 25.01.2007; Mdw do mnie po
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kumencie warto przytoczy¢ wyodrebnione przez badaczy cztery
podstawowe typy migrantéw wyrdznione ze wzgledu na strategie
migracyjna: - bociany (20%) — to typowi migranci sezonowi,
gléwnie zatrudnieni w niskoplatnych sektorach rynku. Bociany
zazwyczaj pozostaja w Londynie od dwdch do sze$ciu miesiecy.
Ten typ zachowania moze by¢ dhugofalowym sposobem na zycie;
- chomiki (16%) — t¢ strategi¢ podejmujg ci migranci, ktdrzy
traktujg wyjazd jako sposéb akumulacji okreslonego kapitatu
zbieranego w celu zainwestowania w Polsce. Ich pobyt w poréw-
naniu z bocianami trwa dluzej i jest nieprzerwany; - buszujgcy
(42%) — w tej grupie przewazaja mlodzi, indywidualistycznie
nastawieni i mobilni spolecznie migranci; wystepuja niemal we
wszystkich sektorach rynku — od niskoplatnych zawodéw po
wysoko wyspecjalizowane. Ci respondenci podkreslaja otwarto$¢
swoich planéw migracyjnych; - fososie (22%) — podkreslaja, ze
nie wréca do Polski, ,,chyba na staro$¢”, i zamierzaja w Londynie
pozostaé. Ta grupa réwniez przejawia aspiracje mobilnosci spo-
fecznej, biorac za punkt odniesienia system spoleczny w Anglii.

Wyréznione typy sa modelami idealnymi i migranci moga
zmienia¢ strategie dzialania w trakcie nabywania nowych do-
$wiadczen!2.

Co do tozsamoéci etnicznej, ktérej zachowanie bylo tak waz-
ne dla emigracji wojennej, to miodzi respondenci maja do niej
stosunek ,,sytuacyjny i zindywidualizowany”, nie okresla ona ich
strategii zyciowych. W swiecie globalizacji tozsamo$¢ jest czesciej
wyborem, a nie przyjeta, niezmienng norma.

W oméwieniu badan i opinii nad nowa polska emigracja
w Anglii nie moze zabrakna¢ odniesienia do zachowan jezyko-
wych obserwowanych w skupiskach Polakéw. Przyktadéw zmian
jezykowych spowodowanych oddzialywaniem jezyka angielskie-
go dostarczajg cz¢sto cytowane wypowiedzi respondentéw oraz
artykuly poswigcone w catosci stanowi polszezyzny w warunkach
emigracyjnych!®. Nazywa sie ten typ komunikowania, w ktérym
wystepuje pomieszanie wyrazéw i struktur sktadniowych pol-

12 Socjologowie z Uniwersytetu w Maynooth (Irlandia) wyrézniaja
dwie grupy imigrantéw: ,target earnes” i ,global cosmopolitans”. Ci
pierwsi maja za zadanie zgromadzenie pewnego kapitalu, moze to by¢
tez nauczenie si¢ angielskiego, nauka zawodu; ci drudzy — czerpia z réz-
nych Zrédel w gromadzeniu doswiadczen, nie boja si¢ podejmowad ry-
zyka, ale tez nie biora zbyt duzej odpowiedzialnosci, ktéra wiazalaby ich
z okreslonym $rodowiskiem czy miejscem; ich ,,$wiatowos$¢” powoduje,
ze nie buduja trwalych fundamentéw emigranckiego zycia; patrz:
A. Pa$, Bakcyl innego zycia, ,\W drodze”7/2007, s. 16-24.

13 Por.: Brejkanie, czyli ponglish. Nowe zjawisko jezykowe — ,jezyk
polonijny”, ,Polish Express” 25.01.2007; Mdéw do mnie po polsku! Polsz-
cgyzna to nie Smietnik, ,Polish Express” 06.02.2007.

»

Fot. Ze zbioréw ,,Polonicum’

Picadilly Circus — plac i skrzyzowanie gléwnych ulic w samym sercu
teatralnej i rozrywkowej dzielnicy West End w Londynie

sentence structures of Polish and English are mixed has been
dubbed “Ponglish”, “Poglish” or “Pinglish”. In specialist literature
this phenomenon is described as the language (dialect) of Polish
immigrants, and is a type of language that includes the mixed
elements of Polish and the language of the country of residence
(in this case — English), as well as elements that are in contrast
with these languages and constitute the basis for comparison.

Cases in point are such words as, for example, the verb
aplikowad, which in Poland means in most cases ‘to give a dose
(of medicine)’; under the influence of the English verb 7o apply
it has acquired a new meaning, namely ‘to apply for a job’; “staw-
ka bazowa na tydzien” rather than the more ‘correct’ “stawka
podstawowa na tydzie” began to mean ‘the basic weekly wage’;
“polowaé na reducety”, meaning ‘to hunt for products with re-
duced prices — here a new Polish noun was coined with the use
of an English word base; “kupié¢ co§ w charity shop” to buy some-
thing in a charity shop — since charity shops are a phenomenon
unknown to Poles the name was simply borrowed; “wystawka”,
that is ‘the unwanted things residents leave in front of their hous-
es —again an unknown phenomenon needed a new name, which
was here coined from the Polish term wystawiad, meaning ‘to put
outside’). Linguistic studies on the language of Poles resident in
various countries belong to language communication research
and are relatively advanced in Poland, but this can only be men-
tioned briefly in the present paper'.

polsku! Polszczyzna to nie smietnik” [Speak Polish to me! Polish language is
not a rubbish heap) “Polish Express” 06.02.2007.

14 The scope of this article does not allow me to analyse the studies
which describe the Polish expatriate dialect with regard to various host
countries; the relevant bibliography is very large. To mention just a few
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skich i angielskich, ,,ponglish”, ,poglish” lub ,,pinglish”. W lite-
raturze jezykoznawczej zjawisko, o ktérym mowa, nosi nazwe
jezyka (dialektu) polonijnego — jest to taka odmiana jezyka,
w ktérej wystepuja elementy mieszane: polskie, jezyka kraju osie-
dlenia (w tym wypadku — angielskie) i elementy skontrastowane
z jezykami, ktére stanowia baze porédwnawcza (np. aplikowad
‘sklada¢ podanie o prac¢’ od ang. apply; stawka bazowa na ty-
dzied, ang. basic ‘podstawowy’; polowaé na ,reducety”, ang. re-
duce ‘obnizy¢ (ceng), tu: zywno$¢ po promocyjnej cenie’s kupié
co$ w charity shop, ang. charity shop ‘sklep prowadzony przez or-
ganizacje charytatywna’; wystawka ‘to, co mieszkaricy wystawia
przed dom razem ze $mieciami: meble, telewizor itp. i co nadaje
si¢ jeszcze do uzywania’ itd.). Badania jezyka réznych krajéw
osiedlenia Polonii nalezg do badan nad kontaktami jezykowymi
i sa w Polsce dosy¢ rozwinigte, co w tym miejscu mozna tylko
zasygnalizowa¢!.

Opisy zachowan jezykowych nowych polskich emigrantéw
ilustruja powtarzalno$¢ zjawisk w okreslonych warunkach. Duzy
naplyw emigracji polskiej do Anglii w czasie II wojny $wiatowej
i po jej zakonczeniu réwniez mial swoje odzwierciedlenie w j¢-
zyku — nastapifo nasilenie wplywéw jezyka angielskiego; zjawisko
to sklanialo publicystéw do krytyki, zartu, przeciwdziatania tym
negatywnym zjawiskom jezykowym. Jako przykladem postuze
si¢ fragmentem tekstu z 1941 roku pod znamiennym tytulem
Lubicie miec jednego drynka?: ,Pytanie retoryczne, ba — niema-
dre. Lubicie mie¢ wigcej i bedziecie mieli, ale wypijemy nie w pa-
bie na kornerze i nie w ledisrumie. Beda to same dable, czyli tak
jak nasz pipt lubi mie¢. Z tem nie ma trabla”.

Zosia, $liczna mala Zosia G., spytana przeze mnie, ile ma lat,
odrzekta: ,Jestem szedem i phu, w September bede oszem”. Ta
$liczna Zosia dostala bardzo dobry rekord, a jej rezalts przedsta-
wiaja si¢ wspaniale, skoro np. w speelingu ma czwarte miejsce
w klasie, w literaturze jest very good, w grammar za$ udalo si¢
jej, matej Polce, zdoby¢ drugie miejsce w szkole klasztoru of the
Holy Child Jesus, Dayton Hill. Dostala nawet dwie nagrody,
mianowicie pickne ksiazki”.

4 Ze wzgledu na charakter niniejszego tekstu nie analizuje prac
opisujacych jezyk polonijny w réznych krajach osiedlenia Polonii; bi-
bliografia tego tematu jest bardzo obszerna. Tutaj podaje tylko wybrane
tytuly: E. Sckowska, Jezyk zbiorowosci polonijnych w krajach anglojezycz-
nych. Zagadnienia leksykalno-stoworwdrcze, Warszawa 1994; Jezyk polski
poza granicami kraju, red. St. Dubisz, Opole 1997; W. Miodunka, Bi-
lingwizm polsko-portugalski w Brazylii, Krakéw 2003.

15 Zygmunt Nowakowski, op.cit., , Wiadomogci”14.09.1941.

Descriptions of the linguistic behaviour of the new Polish
immigrants illustrate the repetitiveness of certain phenomena in
certain conditions. The large influx of Polish immigrants to
Great Britain during and immediately after the Second World
War was reflected also in the language, which came under the
strong influence of English. Journalists responded to this phe-
nomenon with both critical and jocose attempts to counteract
what was seen as a negative influence on the language. The 1941
text under the telling title of Lubicie mie¢ jednego drynka?® can
be quoted as an example here:

Pytanie retoryczne, ba — niemadre. Lubicie mie¢ wiccej
i bedziecie mieli, ale wypijemy nie w pabie na kornerze i nie
w ledisrumie. Bedg to same dable, czyli tak jak nasz pipt lu-
bi mie¢. Z tem nie ma trabla.

Zosia, $liczna maka Zosia G., spytana przeze mnie, ile ma
lat, odrzekla: ,Jestem szedem i phu, w September bede
oszem”. Ta liczna Zosia dostata bardzo dobry rekord, a jej
rezalts przedstawiaja si¢ wspaniale, skoro np. w speelingu ma
czwarte miejsce w klasie, w literaturze jest very good, w gram-
mar za$ udalo si¢ jej, malej Polce, zdoby¢ drugie miejsce
w szkole klasztoru of the Holy Child Jesus, Dayton Hill.
Dostata nawet dwie nagrody, mianowicie pickne ksiazki.

Nevertheless, the post-war immigrants were very careful to
pass on their knowledge of the mother tongue to the younger
generations. This aim was fulfilled, first and foremost, by the
“mother-tongue schools”, in which children were taught Polish,

titles: E. Sckowska, Jezyk zbiorowosci polonijnych w krajach anglojezycz-
nych. Zagadnienia leksykalno-stowotwdrcze [ The Language of Polish immi-
grant communities in English-speaking countries; Lexis and word-forma-
tion], Warsaw 1994; Jezyk polski poza granicami kraju [The Polish
language abroad), ed. by St. Dubisz, Opole 1997; W. Miodunka, Bilin-
gwizm polsko-portugalski w Brazylii [Polish-Portuguese bilingualism in
Brazil], Cracow 2003.

15 Zygmunt Nowakowski, 0p. cit., , Wiadomosci” 14.09.1941. The
title is a Ponglish version of the sentence Would you like to have a drink?
and the translation runs roughly as follows: “A rhetorical question;
moreover, a silly question. You like to have more than one and you will
have them, but not in the corner pub and not in the ladies’ room. It will
be double [vodkas] only, the way our people like to drink. No trouble
with that. Sophie, lovely little Sophie G., when I asked her her age, told
me: “T am seven and a half, in September I will be eight”. This lovely
Sophie received a very good record and her results are great, since in
spelling she is the fourth in her class, she is very good in literature, and
in grammar she, the little Pole, managed to get the second place at the
Holy Child Jesus, Dayton Hill monastery school. She even got two
awards and received beautiful books”. The point of the text is that its
Polish is badly Ponglicised (translator’s note).
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Jednak, jak wspomniatam wczesniej, emigracja wojenna kia-
dfa duzy nacisk na przekazanie nastepnym pokoleniom znajo-
modci jezyka polskiego. Stuzyly temu przede wszystkim szkoly
przedmiotéw ojczystych, w ktérych nauczano jezyka polskiego,
historii i geografii Polski, a takze religii. Liczba tych szkét zmie-
niala si¢ w zaleznosci od potrzeb danego $rodowiska; obecnie na
terenie Wielkiej Brytanii istnieje 46 polskich sobotnich Szkét
Przedmiotéw Ojczystych!®. Nie wdajac sie w ocene poziomu na-
uczania, nalezy podkresli¢ wkad tych placéwek w podtrzymanie
znajomosci polszezyzny w pokoleniach polonijnych.

W pokoleniu emigracyjnym byt jezyka polskiego nie jest za-
grozony; jest on kodem podstawowym, ktdry obstuguje rézne
sfery komunikacji, a jednocze$nie ma funkcj¢ integrujaca — po-
zwala dzieli¢ z rodakami wspélnote doswiadczen kulturowych
i emocjonalnych. Obserwowane interferencje na réznych pozio-
mach jezyka, przede wszystkim za$ interferencje leksykalne, sa
przejawem wplywéw jezyka dominujacego. Zakres i typ zapozy-
czelt odpowiada potrzebom jezykowym oséb przebywajacych
w $rodowisku bilingwalnym; sa to najczgéciej wyrazy odnoszace
si¢ do nastgpujacych kregdw tematycznych: praca, mieszkanie,
edukagja, zakupy, transport.

O zachowaniu jezyka polskiego jako $rodka komunikacji,
nos$nika tradycji i kultury zadecyduje wychowanie nastgpnego
pokolenia, na co ma wplyw nie tylko ksztalcenie szkolne, ale row-
niez postawa rodzicéw wobec tozsamosci etnicznej, istnienia w no-
wym $rodowisku w ramach procesu integragji czy asymilagji.

Wyrokowanie, jaki charakter przyjma wymienione procesy
w odniesieniu do nowej fali emigracyjnej, jest przedwczesne. Ba-
dania pokazuja, ze strategie emigracyjne sa zréznicowane, zmie-
niajg si¢ w zaleznosci od potrzeb indywidualnych, od sytuacji
w kraju i na §wiecie, a emigracja przestala by¢ zjawiskiem nieod-

wracalnym.

Autorka jest profesorem zwyczajnym w Instytucie Polonistyki
Stosowanej Wydziatu Polonistyki Uniwersytetu Warszawskiego.
Obszarem jej zainteresowan jest: stowotwérstwo i stownictwo
wspdlczesnej polszezyzny, jezyk srodowisk polonijnych, proble-
my kontakedw jezykowych i kulturowych oraz stylistyczne aspek-
ty jezyka pisarzy.

16 A. Siomkajlo, Stan edukacji i oswiaty polonijnej w Wielkiej Bryta-
nii, Lublin 2003, s. 15.

history and geography of Poland, as well as religion. The number
of those schools varied according to the needs of a given com-
munity; at the moment 46 Polish Saturday Schools operate in
Britain!®. Whatever the level of schooling provided there, it is
necessary to stress the input of those schools in maintaining the
knowledge of the Polish language among the younger genera-
tions of the expatriate children.

In the first generation of emigrants the existence of the Polish
language is not under threat. It is still the basic code, serving
various spheres of communication. It simultaneously has an in-
tegrational function, since it allows an expatriate to take part in
communal cultural and emotional experiences with his or her
compatriots. Interferences observed on various levels of language,
especially that of lexis, are the mark of the dominant language.
The type and range of borrowings reflect the linguistic needs of
people living in a bilingual environment; those are mainly words
referring to the spheres of such topics as work, accommodation,
education, shopping and transport.

The upbringing of the next generation will be the decisive
factor in retaining the Polish language as the means of commu-
nication and the carrier of tradition and culture. This upbringing
is obviously not only the result of school education, but also of
the parents’ attitudes to ethnic identification and their methods
of existence in a new environment and reacting to the integra-
tion or assimilation processes.

It is too early yet to judge what the character of those proc-
esses will be with regard to the new wave of emigration. Research
has demonstrated that the emigration strategies are varied; that
they change in accordance with the individual needs and with
the situation in the country and abroad; and that emigration is

no longer an irreversible phenomenon.

The author is a professor at the Institute of the Applied of Polish
Studies of the Faculty of Polish Studies at the University of War-
saw. Her field of interests are word formation and vocabulary of
contemporary Polish, the Polish language of the diaspora, prob-
lems of cultural and linguistic contacts and stylistic aspects of
the literary language of various writers.

Translated by Klaudyna Hildebrandz.

16 A, Siomkajlo, Stan edukacji i o$wiaty polonijnej w Wielkiej
Brytanii [7he state of Polish expatriate education and schooling in Great

Britain], Lublin 2003, p. 15.
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Gdy 41. prezydent Stanéw Zjednoczonych, George Bush se-
nior, odwiedzil Polske w lipcu 1989 r., po swoim pobycie w Gdan-
sku mdgl z pelng satysfakcja odnotowaé: ,Nie da si¢ opisaé panu-
jacej tam atmosfery podniecenia. Na placu zebralo si¢ ponad
250 tys. ludzi, a tysiace wypelnialy przylegle ulice. Byla to chwila
pelna emocji — tysiace doroslych mezczyzn i kobiet plakato. Wokét
pelno bylo réznego rodzaju symboli wyrazajacych uczucia sympa-
tii do Stanéw Zjednoczonych: flagi, r¢czne napisy powitalne na
moja cze$é, napisy wyrazajace przyjazii pomiedzy Stanami Zjed-
noczonymi a Polska i wszedzie symboliczne V.1

Gdy 18 lat pézniej, na poczatku czerwea 2007 r., 43. prezy-
dent Stanéw Zjednoczonych, w dodatku syn George’a Busha
seniora, George W. Bush odwiedzit Polske i w czasie krétkiej
wizyty spotkal sic w Juracie z polskim prezydentem — Lechem
Kaczyniskim — wéréd znacznie mniejszej liczby witajacych go Po-
lakéw znalezli si¢ takze jego zdecydowani przeciwnicy wysoko
podnoszacy transparenty z napisami — ,BUSH GO TO HEL(L)”
(co z uwagi na gre stéw moglo by¢ takze odczytane jako ,,Bush
idZ do piekia”). Wysoka fale entuzjazmu i nastrojéw proamery-
kariskich, podobna do tej, ktéra obserwowal jego ojciec w 1989
r., Bush junior obserwowal takie w czasie swojej europejskiej
wizyty, ale juz nie w Polsce, lecz w Albanii.

Gdyby poprzesta¢ na tych dwoéch sytuacjach, to wniosek,
jaki mozna byloby wyciagna¢ bylby oczywisty — polski entuzjazm
dla Stanéw Zjednoczonych wygast w ciagu kilkunastu lat i zostat
wyparty przez rozczarowanie, graniczace niemal z antyameryka-
nizmem, a przynajmniej antybushyzmem. Bylby to wniosek lo-
giczny, a zarazem w duzym stopniu falszywy, gdyz prawda o re-
lacjach polsko-amerykariskich z lac 1989-2007 jest znacznie
bardziej skomplikowana. A zatem co stanowi materi¢ owych sto-
sunkéw; i co wplywa na nastawienie Polakéw do Stanéw Zjed-
noczonych w okresie zakreslonym dwoma przywolanymi wezes-
niej wizytami prezydentéw amerykariskich?

Kilka stéw o historii sprzed roku 1989

Zrédha postaw proamerykariskich w Polsce maja zwiazek ze
splotem wielu czynnikéw ujawniajacych si¢ przed 1989 r. w réz-
nym czasie. Jednym z nich bylo do$wiadczenie zwiazane z ru-
chem osobowym przez Atlantyk w XIX i XX w. Pod tym poje-
ciem kryje si¢ najpierw emigracja ekonomiczna i polityczna
z ziem polskich przed 1918 r., a pézniej takze juz z IT RP i PRL.

! G. Bush, B. Scowcroft, Swiat praeksztatcony, Warszawa 2000,
s. 132.

The 41* President of the United States, George Bush Sr., re-
minisced with satisfaction about his visit to Gdansk in July 1989:
“It is impossible to7 properly describe the excitement. There we-
re thousands lining the street going into town, and estimates of
up to 250,000 in the square. It was an emotional moment, with
grown men and women crying. There were all kinds of signs of
affection for the United States: flags, handwritten signs welco-
ming me, and expressing friendship between the United States
and Poland, and everywhere the V’ sign”.

Flaga Stanéw Zjednoczonych

Eighteen years later in early June 2007, George W. Bush —
the 43 President of the United States and the son of George
Bush Sr. — met the Polish President, Lech Kaczyriski in Jurata,
during his brief visit to Poland. In the considerably smaller crowd
of Poles who came to greet him, there were also his opponents.
They held high banners with the telling inscription “BUSH GO
TO HEL(L)” (a pun on the name of Hel, a small fishing village
near Jurata). During his European visit Mr. Bush Junior had the
opportunity to observe a wave of overwhelming enthusiasm
and pro-American frenzy similar to that which his father
had witnessed in 1989 — no longer in Poland, however, but in
Albania.

If the analysis was limited to these two instances, the conclu-
sion would be obvious: during the intervening years the fire of
Polish enthusiasm for the United States burnt out and was re-
placed with disappointment bordering on anti-Americanism, or
at least anti-Bushism. It would be a logical conclusion, and yet

! George Bush, Brent Scowcroft, A World Transformed, Alfred A.
Knopf, New York 1998, p. 122.




KWARTALNIK
POLONICUM

Krzysztof Michalek

From romantic rapture to pragmatic cooperation:
Polish-American relations in the period 1989-2007

Kryje si¢ réwniez zjawisko reemigracji z USA, obecne zwhaszcza
tuz po odzyskaniu niepodleglosci przez Polske w 1918 1. i w cza-
sie wojny polsko-radzieckiej 1920 r. Trzeci w koricu skladnik, to
podréze do USA, zwykle w celach zarobkowych, ale nie dykto-
wane motywacjg pozostania na stale, zamieniajace si¢ w kilku-
miesi¢czne lub kilkuletnie pobyty w USA, zakoriczone jednak
powrotem do Polski. Efektem skumulowanym tego ruchu oso-
bowego stalo si¢ pozyskanie informacji o Stanach Zjednoczonych
z pierwszej reki (wlasne obserwacje lub opinie przekazywane
cztonkom rodziny) przez — ograniczajac szacunki tylko do lat
1918-89 — 1/4 do 1/3 Polakéw.

Generalny obraz Stanéw Zjednoczonych ksztaltowany za po-
$rednictwem tak pojmowanych osobowych Zrédel informacji byt
pozytywny. Mialo to miejsce réwniez w sytuacji, kiedy osobom
odwiedzajacym USA powiodlo si¢, a zatem spetnily si¢ ich ocze-
kiwania sprzed podrdzy za Atlantyk, ale i, paradoksalnie, réwniez
wowezas, kiedy poniosly porazke lub doznaly znacznego rozcza-
rowania. Jesli ta pierwsza postawa nie wymaga specjalnych wy-
jasnien, to w przypadku drugiej podkresli¢ nalezy, ze klamstwo
lub koloryzowanie zastanej rzeczywistosci stawalo si¢ forma sa-
moobrony przed atakami ze strony tych, ktérzy pierwotnie kry-
tykowali decyzje o wyjezdzie do USA lub tez nie wierzyli w szan-
se powodzenia takiej podrézy. Mozna odwola¢ si¢ w tej sprawie
do osobistych doswiadczen i obserwacji dwdch znanych wspél-
czesnych ludzi piéra: Edwarda Redlinskiego i Janusza Glowac-
kiego oraz loséw bohateréw ich ksigzek: Szczuropolacy i Bumta-
rara (Redliriski) oraz Z glowy (Glowacki).

Innym niezwykle waznym czynnikiem ksztattujacym pozy-
tywne postawy Polakéw wobec Stanéw Zjednoczonych przed
1989 r. byla polityka paristwa amerykariskiego. Ograniczajac
czas obserwacji tylko do lat 1918-89, warto przypomnieé
o wsparciu w sensie politycznym dla idei niepodleglej i suweren-
nej Polski ze strony prezydenta Woodrowa Wilsona (13. punkt
w programie ,,Czternastu Punktéw” z 1918 r.), o pomocy huma-
nitarnej udzielanej po I wojnie §wiatowej i na poczatku lat
20. przez American Relief Administration kierowang przez Her-
berta C. Hoovera.

Czgscig owej polityki stalo si¢ takze propagowanie pozytyw-
nego wizerunku Stanéw Zjednoczonych wéréd Polakéw za po-
$rednictwem stworzonej w latach II wojny $wiatowej, a dzialaja-
cej przez caly okres zimnej wojny, agencji radiowej ,,Glos
Ameryki” oraz formalnie niezaleznej, ale finansowanej ze $rod-
kéw amerykanskich rozglosni ,Radio Wolna Europa”. Z badari
prowadzonych w latach 90. wynika, ze programu tych rozgloéni
stuchalo systematycznie — i to pomimo trudnosci natury tech-

it would be, to a large extent, false; the truth about Polish-Amer-
ican relations in the years 1989-2007 is far more complicated.
The question to ask is what precisely constitutes the essence of
those relations, and what factors influenced the attitude of the
Poles towards the United States of America in the period between
those two presidential visits.

Some history from before 1989

The roots of the pro-American attitudes in Poland spring
from various factors which were present at various points in time
before 1989. One of those factors was the Polish experience of
trans-Atlantic journeys in the 19 and 20™ centuries. It encom-
passed, firstly, the economic and political emigration from the
partitioned Polish territories before 1918, and later emigration
from the Second Republic and the People’s Republic of Poland.
Secondly, the phenomenon of re-emigration from the USA
formed part of this experience as well, especially just after the
regaining of independence in 1918 and then during the Polish-
Soviet war in 1920. The third element of this experience were
the trips to the USA, usually for economic reasons, yet not dic-
tated by the desire to remain in America permanently; these were
visits of a few months to few years' duration ending with the
return to Poland. The cumulative effect of these trips was the fact
that, according to the estimates relevant to 1918-89, information
on the USA was gained firsthand (from one’s own or a family
member’s experience) by a quarter to one-third of Poles.

The picture of the Unites States shaped through such per-
sonal sources of information was, in general, positive. Such
a positive view was formed not only when the visitors to the USA
were successful (and thus they realised their dreams from before
their trans-Atlantic journey), but, paradoxically, even when they
failed or experienced great disappointment. The first instance
does not require explanation; in the case of the second, it has to
be pointed out that lying or exaggerating the situation found on
arrival was a common form of protective strategy in the case of
attacks from those who criticised the initial decision to leave for
the USA or did not believe in the possibility of resultant success.
This point can be illustrated by personal experience and observa-
tions of two well-known contemporary writers, Edward Redlinski
and Janusz Glowacki, and by the fortunes of the protagonists of
the Redliriski novels Szczuropolacy and Bumtarara and Glowacki’s
Z glowy.

The next crucial factor shaping Poles™ positive attitudes to-
wards the United States of America before 1989 was the political
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nicznej wynikajacych z zagluszania audycji przez polskie stuzby
— ok. 70% whascicieli radioodbiornikéw w Polsce?.

W koncu nalezy wspomnie¢ o dobrze pojgtej polityce pro-
mocyjnej pafistwa amerykanskiego, kierowanej zaréwno do szer-
szego odbiorcy, jak i wezszych, ale opiniotwérczych srodowisk.
Warto zatem przypomnie¢ aktywno$¢ United States Information
Agency, agendy rzadowej powolanej w 1953 r. Jej celem byto
informowanie innych spoleczeristw o osiagnigciach naukowych,
technicznych, kulturalnych i cywilizacyjnych Stanéw Zjednoczo-
nych. Stosowane w Polsce instrumentarium bylo do$¢ szerokie,
od organizacji wystaw objazdowych (juz w 1957 r. zorganizowa-
no wystawe poswiccong architekturze amerykariskiej ,Built in
USA”), po systematyczne wydawanie (od 1959 r.) w jezyku pol-
skim poza systemem cenzury i w nakladzie 30-40 tys. egz. pisma
»~Ameryka” kolportowanego w sieci otwartej sprzedazy ,,Ruch”.
W przypadku oddzialywania na srodowiska opiniotwdrcze war-
to wspomnie¢ o uruchomionej po 1959 r. wymianie naukowej
za posrednictwem programu ,Fulbright” czy wsparciu przez
USIA programéw wspdtpracy naukowej realizowanych przez
prywatne fundacje amerykariskie (np. Fundacj¢ Forda), lub przez
uniwersytety amerykarskie i polskie: na przyklad od potowy lat
70. Uniwersytet Warszawski wspoétpracowal z Indiana University
i kilkoma innymi uczelniami z réznych regionéw USA.

Niejako druga strong tego samego problemu byla postawa
wladz polskich wobec Stanéw Zjednoczonych w latach
1918-1989. W spos6b oczywisty, biorac pod uwage zwiazki per-
sonalne Ignacego Paderewskiego z prezydentem Woodrowem
Wilsonem oraz innymi politykami amerykariskimi, najbardziej
proamerykariska postawe prezentowat rzad premiera Ignacego
Paderewskiego z 1919 r. Pod koniec okresu miedzywojennego
duze nadzieje wiazano w Warszawie z procesem zjednoczenio-
wym polskiej diaspory. Powstanie w 1938 r. Rady Polonii Ame-
rykariskiej traktowano jako wazny moment z uwagi na mozliwos¢
wykorzystania zjednoczonej Polonii jako instrumentu nacisku na
wladze amerykanskie w waznych sprawach dla Polski.

W okresie PRL wyraznie wrogg polityke wobec USA prowa-
dzono w latach 1947-56 i 1982-87. Z wyjatkiem tych dwdch
podokreséw (w ktérych czynniki zewnetrzne zwiazane z rozwo-
jem pierwszej i drugiej fazy zimnej wojny przesadzaly o stanie
stosunkéw polsko-amerykariskich), polityka parstwa polskiego
wobec USA byta wypadkowa dwéch gléwnych czynnikéw: stop-
nia ortodoksji ideologicznej lub pragmatyzmu poszczegdlnych
ekip partyjnych i rzadowych oraz ich ,,wrazliwo$ci” lub odpor-

2 Peter Schweizer, Wojna Reagana, Warszawa 2004, s. 218.

stance of the USA. To limit the period just to the years 1918-89,
it is worth recalling the political support given by President
Woodrow Wilson to the idea of an independent and sovereign
Poland (the 13% of his Fourteen Points of 1918), and later, after
the First World War and in the 1920s, the humanitarian relief
operation in Poland organised by the American Relief Adminis-
tration under the leadership of Herbert C. Hoover.

An element of American policy was to propagate the positive
image of America among the Poles. This task was admirably ful-
filled by the radio agency Voice of America, established during
the Second World War and active during the entire cold war, and
by Radio Free Europe, a station formally independent yet fi-
nanced by the USA. A study conducted in the 1990s demon-
strated that despite technical difficulties (since the transmissions
were electronically jammed by the authorities), ca. 70% of radio
owners in Poland regularly listened to broadcasts by those two
stations?.

The well-conceived promotional policy of the American state
also deserves a mention. It was directed to a wider audience as
well as to the smaller circles of opinion-makers. It is worth re-
calling the operations of the United States Information Agency,
a government agency created in 1953. Its aim was to keep foreign
societies informed of the scientific, technological, cultural and
civilisational successes of the United States. The range of tools
used to this effect in Poland was quite wide. It included travel-
ling exhibitions, like the 1957 exhibition of American architec-
ture entitled “Built in the USA”. Also, from 1959, the magazine
America was published regularly in Polish. It had a circulation of
30-40 thousand copies and was distributed in the open market,
outside the state censorship system, through the “Ruch” distri-
bution network. With regard to the opinion-making commu-
nity, the following were notable; the Fulbright Exchange Pro-
gramme, initiated in 1959, the USIA support for intellectual
cooperation, and exchange programmes organised by private
American foundations (e.g. the Ford Foundation) as well as by
Polish and American universities, for example, the exchange pro-
gramme of the University of Warsaw with Indiana University
and some other institutions from various states of America which
have been in operation since the mid-1970s).

The attitude of the Polish authorities towards the United
States of America in the years 1918-1989 was, in a sense, the
other side of the coin. Naturally, considering the personal friend-
ship of Ignacy Paderewski with President Woodrow Wilson and

2 Peter Schweizer, Wojna Reagana, Warsaw 2004, p. 218.
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nosci na sugestie zglaszane ze strony radzieckiej. Warto zatem
przypomnieé, ze wspomniane wczesniej niektére instrumenty
amerykanskiej polityki promocyjnej nie moglyby zaistnie¢, gdy-
by nie zawarcie polsko-amerykariskiej umowy paristwowej o wy-
mianie kulturalnej i naukowej z 1959 r. Wprowadzenie niekté-
rych produktéw amerykariskiej kultury masowej, w tym filméw
i seriali telewizyjnych, nie byloby mozliwe w latach 70., gdyby
nie pewne widoczne w tym czasie otwarcie ekipy Edwarda Gier-
ka takze w kierunku zachodnim. W korcu nalezaloby wspo-
mnie¢ o jeszcze jednym paradoksie z okresu powojennego, jakim
byto mimowolne promowanie wytworéw kultury amerykarskiej
w Polsce, pod warunkiem, ze ich twércy mogli zosta¢ zaliczeni
— z uwagi na wlasne poglady polityczne, przyjeta postawe zycio-
wa lub wymowe ich twérczosci — do nurtu lewicowego. Z tych
powodéw utwory Ernesta Hemingway’'a czy Johna Steinbecka
byly nie tylko thumaczone na jezyk polski, ale ukazywaly si¢
w nakfadach siegajacych srednio od kilkudziesieciu tysigcy do
ponad 200 tysiecy egzemplarzy. W 1989 r. ukazaly si¢ 53 tytuly
autorstwa pisarzy amerykanskich w tacznym nakladzie 4 milio-
néw egzemplarzy’.

W efekcie nalozenia si¢ w czasie wymienionych wezesniej
czynnikéw stymulujacych postawy proamerykariskie w Polsce,
uksztattowal si¢ jeszcze jeden, ktdry z czasem zaczal pelni¢ samo-
dzielng funkcje. Jest nim anty-antyamerykanizm. Sam termin
zostal stosunkowo niedawno wprowadzony w obieg przez Mate-
usza Fatkowskiego, ktdry tak prezentuje zrédla i przejawy tej
postawy: ,Mit Stanéw Zjednoczonych paradoksalnie wzmacnia-
ny byt w okresie zimnej wojny przez propagand¢ komunistyczna,
ktéra czgsto przynosita skutki odwrotnie od zamierzonych. Szcze-
gblnie w latach stalinowskich w sposéb bardzo toporny przypi-
sywata Amerykanom wszystko co najgorsze, wywolujac w spole-
czetistwie polskim automatyczny odruch sprzeciwu i niewiary.
...Komunizm wzmocnit proamerykanskie postawy Polakdw.
Cho¢ w tym kontekscie nalezatloby moze raczej méwié nie tyle
o proamerykanizmie, lecz anty-antyamerykanizmie™®. Dobrze
oddaje te postawe wynik studium jednego z polskich ameryka-
nistéw, Piotra Olszewskiego, ktéry zajat si¢ w latach 90. bada-

3'S. Siekierski, Od Hemingwaya do Ludluma. Czyli o recepcji prozy
amerykariskiej w Polsce wspdtczesnej (w:) Z. Kwiecien, K. Michalek,
L. Mularska-Andziak, H. Parafianowicz (red.), Pochwata Historii Po-
wszechnej, Warszawa 1996, s. 536.

4 M. Fatkowski, Postawy Polakéw wobec Standw Zjednoczonych,
Amerykandw i stosunkéw transatlantyckich (w:) L. Kolarska-Bobinska,
J. Kucharczyk, PM. Kaczysiski (red.), Mosty przez Atlantyk? Postawy Po-
lakow, Czechow, Stowakdw wobec Standw Zjednoczonych, Warszawa
2005, s. 41.

other American politicians, Prime Minister Paderewski’s govern-
ment of 1919 was the most pro-American of all. In the last years
of the inter-war period great expectations were attached in War-
saw to the process of consolidation of the Polish diaspora. The
creation of the American Relief for Poland (Rada Polonii
Amerykariskiej) in 1938 was seen as a breakthrough, since the
united Polish diaspora constituted a pressure group supporting
issues of crucial value to Poland before the American authorities.

In the period of the People’s Republic of Poland, Polish pol-
icy was clearly hostile towards America in the years 1947-56 and
1982-87. With the exception of those two sub-periods (during
which Polish-American relations were shaped by external factors
connected with the first and the second phase of the Cold War),
Polish policy towards the USA was the result of two main fac-
tors: the level of ideological orthodoxy or pragmatism of the
successive Party and governmental bodies, and their “sensitivity”
or resistance to suggestions made by the Soviets. It is worth re-
calling that the tools of American promotional policy, which
have already been mentioned above, would not have come into
being if it were not for the Polish-American agreement on cul-
tural and scientific exchange signed in 1959. The introduction
of some products of American mass culture, including films and
television series, to Poland in the 1970s would not have been
possible without a certain softening of the ideological stance of
Edward Gierek’s government, and the resultant opening to the
West. Finally, another cultural paradox of the post-war period
which should be remembered, was that works of American cul-
ture were officially promoted in Poland on condition that their
authors — due to their political views, worldview or the substance
of their output — could be viewed as being leftist. Hence the
works of Ernest Hemingway and John Steinbeck were not only
translated into Polish, but also released in editions of, on aver-
age, from a few thousand to over two hundred thousand copies.
In 1989 alone 53 books by American authors appeared with
a combined edition of 4 million copies®.

In spite of the combination of the above-mentioned factors,
which all stimulated pro-American attitudes in Poland, a con-
trary, anti-American trend emerged, which with time began to
exist as an independent stance. In Poland, the term “anti-Amer-
icanism” has been introduced into the intellectual idiom by Ma-
teusz Falkowski, who described the sources and manifestations

3 Stanistaw Siekierski, “Od Hemingwaya do Ludluma. Czyli o re-
cepcji prozy amerykariskiej w Polsce wspélczesnej”, [in:] Zbigniew
Kwiecieni, Krzysztof Michalek, Lidia Mularska-Andziak, Halina Para-
fianowicz (ed.), Pochwata Historii Powszechnej, Warsaw 1996, p. 536.
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niem reakcji dwdch generacji Polakéw ($redniego i miodego po-
kolenia) na wojne wietnamska. W podsumowaniu wynikéw tych
badan autor stwierdzil: ,,Pytani o oceng amerykanskiej interwen-
gji zbrojnej w Wietnamie ankietowani I kategorii wiekowej (lu-
dzie starsi — K.M.) ogélnie uznali jg za stuszna, cho¢ prowadzo-
na blednymi metodami, przy czym grupa odnoszaca sig
zdecydowanie negatywnie wynosita zaledwie 6,8%. Podobne opi-
nie zostaly zaprezentowane przez mlodsze pokolenie ankietowa-
nych, wéréd keérych tylko 4% zadeklarowalo w pelni negatywne
zdanie™.

Sumujac ten fragment prezentacji, mozna powiedzie¢, ze po-
stawy proamerykariskie uksztaltowane w Polsce przed 1989 r.,
wyrastajac ze zfozonego kontekstu do$wiadczeri historycznych,
spolecznych i politycznych Polakéw w ogéle oraz z ich relacji ze
Stanami Zjednoczonymi w szczegdlnosci, byly rownie naturalne
jak postawy antyamerykanskie powstale w wigkszosci krajéw la-
tynoskich. Ten wielki kapitat zaufania i prawdziwej admiracji dla
mocarstwa zza oceanu, mogl sta si¢ zatem potgznym impulsem

w rozwoju stosunkdéw polsko-amerykanskich po 1989 r.
»Po co nam... Ameryka?” (po 1989 r.)

Jeden z bardziej znanych i cenionych ludzi polskiej kultury
— Andrzej Zutawski — stat sie w 1995 r. gospodarzem cykliczne-
go programu telewizyjnego emitowanego w TVP pt. ,A po co
nam...?” Tym prostym, a tak klopotliwym pytaniem zadawanym
rodzicom przez kilkuletnie dzieci, opatrzyl cykl kilkunastu pro-
graméw o powaznych tre§ciach adresowanych do szerszej pu-
blicznosci. Jako uczestnik jednego z tych programéw — A po co
nam... Ameryka?” — celowo trzymac¢ si¢ bede tej formuly pre-
zentujac podstawowe tendencje i procesy ksztalttujace relacje pol-
sko-amerykariskie w okresie po 1989 r.

Pierwsza, z uwagi na wysoka pozycje w hierarchii waznosci,
odpowiedz na pytanie ,A po co nam...Ameryka?” dotyczy bez-
pieczeristwa Polski. Koniec zimnej wojny w 1991 r., dopelniony
p6zniejszym wyjsciem wojsk radzieckich z Polski, doprowadzit
do uzyskania przez nasz kraj petnej suwerennosci. Nie stal si¢
jednak czynnikiem automatycznie przesadzajacym o bezpieczeni-
stwie w przyszioéci. Obawa, ze Polska sasiadujaca z Rosja, doraz-
nie znacznie ostabiona po dezintegracji imperium radzieckiego,
ale w dhuzszym okresie zdolng odtworzy¢ swoja polityke ekspan-
sjonistyczna, moze wpas¢ w ,szarg strefe bezpieczeristwa”, stala

5 P Ostaszewski, Amerykanska wojna w Wietnamie, 1965-1973,
w opinii dwdch pokoleri spoteczerstwa polskiego, Warszawa 1999, s. 52.

of this attitude in the following way: “Paradoxically, during the
period of the Cold War the Communist propaganda, which of-
ten brought results quite the opposite to those expected by its
creators, actually strengthened the myth of the United States.
Particularly in the period of Stalinism, when they in a very crude
way ascribed all that was evil to the Americans, the propagandists
automatically triggered in Polish society a contrary reaction of
disbelief and opposition. [...] Communism strengthened the
Poles’ pro-American attitudes; although in this context it would,
perhaps, be more appropriate to speak not of pro-Americanism,
but rather of anti-anti-Americanism™4. This attitude is clearly
reflected in the results of the study by the Americanist Piotr Os-
taszewski, who in the 1990s researched the opinions of the mid-
dle and younger generations of Poles regarding the Vietnam War.
Summarising his research results, Ostaszewski stated: “Polled
about their assessment of the American armed intervention in
Vietnam, members of the 1** age group (the older Poles — K.M.)
generally considered it to have been a justified action, although
conducted with wrong methods, and only 6.8% of the answers
were fully in the negative. The opinions voiced by the younger
generation were similar, with only 4% of fully negative ones™.

Summing up the above section, it is evident that the pro-
American attitudes formed in Poland before 1989, having sprung
from the context of the Poles’ complex historical, social and po-
litical experience in general and from their links with the United
States in particular, were just as natural as the anti-American ones
in the majority of Latin-American countries. This great capital
of trust and heartfelt admiration for the trans-Atlantic super-
power gave a powerful impulse to the development of Polish-
American relations after 1989.

“What do we need America for?” (after 1989)

In 1995 Andrzej Zutawski, a well-known and respected fig-
ure on the Polish cultural scene, began to host the “What do we
need it for?” (“A po co nam...2”) television programme on the
TVP station. In a series of several programmes addressed to
a wide audience, this simple yet difficult question, so often asked

#* Mateusz Falkowski, “Postawy Polakéw wobec Stanéw Zjednoczo-
nych, Amerykanéw i stosunkéw transatlantyckich”, [in:] Lena Kolar-
ska-Bobiriska, Jacek Kucharczyk, Piotr M. Kaczyniski (ed.), Mosty przez
Atlantyk? Postawy Polakéw, Czechdw, Stowakdw wobec Standéw Zjednoczo-
nych, Warsaw 2005, p. 41.

> Piotr Ostaszewski, Amerykariska wojna w Wietnamie, 1965-1973,
w opinii dwdch pokoleri spoteczerstwa polskiego, Warsaw 1999, p. 52.
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si¢ przystowiowym koszmarem nocnym polskich elit politycz-
nych z lat 90. Z réznych zatem koncepcji dotyczacych zapewnie-
nia krajowi bezpieczefistwa, od neutralizacji Polski na wzdr
Szwajcarii czy Szwecji, po wejscie wojsk amerykariskich do
opuszczonych po armii radzieckiej baz i obiektéw, zdecydowano
si¢ — juz na pewno w 1992 r. — wybra¢ opcje oparcia bezpieczeni-
stwa Polski o przynalezno$¢ do Paktu NATO. Konsekwentne
wysitki prezydentéw Lecha Walesy i Aleksandra Kwasniewskiego
— oraz kolejnych rzadéw z lat 1992-99, zmierzaly wlasnie w tym
kierunku.

Prezydent USA Bill Clinton przemawia w Sejmie 7 lipca 1994 roku

Osiagniecie zalozonego celu nie bylo jednak fatwe. Demo-
kratyczna administracja Billa Clintona byla skoncentrowana na
zapewnieniu swojemu krajowi bezpieczeristwa w nowej postzim-
nowojennej konfiguracji miedzynarodowej. Do tego zmierzaly
na przyklad rokowania USA z Ukraing, Bialorusia, Kazachsta-
nem i Rosja na temat przekazania arsenaléw atomowych trzech
pierwszych wymienionych krajéw czwartemu. Ponadto USA go-
towe byly wspiera¢ transformacjg systemowa w samej Rosji, na-
wet gdyby mialo to odbywa¢ si¢ kosztem wzmacniania Polski
i innych krajéw postkomunistycznych z Europy Srodkowej
i Wschodniej. Nie przypadkiem tez administracja Clintona po-
czatkowo (w latach 1993-95) odpowiadata negatywnie lub wy-
mijajaco na ponawiane przez Polske, Czechy i inne kraje oczeki-
wania dotyczace wsparcia dla starad o wejscie do NATO.
Przypomnie¢ wypada, ze jedyna forma odpowiedzi stat si¢ for-
malnie ogloszony przez prezydenta Clintona w 1994 r. program
yPartnerstwo dla Pokoju” (Partnership for Peace). Dopiero wej-
$cie USA w konflikt z Rosja z powodu odmiennego stosunku do
wojny w Bosni i Hercegowinie w 1995 r., a z drugiej strony lo-
gika kampanii prezydenckiej w USA z 1996 r., w ktérej Bill Clin-
ton staral si¢ o reelekgje, za$ jego republikanski kontrkandydat,

by small children, referred to serious issues. As a participant in
the instalment entitled “What do we need America for?”, the
author of this article will follow the programme’s formula in
presenting the basic trends and tendencies shaping Polish-Amer-
ican relations after 1989.

The following answer to this question is mentioned first, due
to its paramount importance, as it refers to the security of the
Polish state. The end of the Cold War in 1991, with the slightly
later corollary of the Soviet army’s withdrawal from Poland, did
result in our country’s regaining full sovereignty, but was not
a factor which would automatically ensure future security. The
threat that Poland, having Russia as its neighbour, might land in
the “grey zone of security” was the nightmare of Polish political
elites of the 1990s, who were quite aware that Russia was at that
time temporarily weakened by the disintegration of the Soviet
empire but potentially able to re-launch its expansionist policy
sometime in the more distant future. Several conceptions of how
to guarantee the country’s security emerged: from neutralisation
of Poland according to the Swiss or Swedish models to the idea
of inviting the American army to occupy the military bases and
facilities vacated by the Russians. It was decided — certainly by
1992 — to choose the option of guaranteeing Poland’s security
within the structures of the North Atlantic Treaty Organization.
The sustained efforts of two successive presidents, Lech Walesa
and Aleksander Kwasniewski, and the 1992-99 governments
were directed towards this goal.

It was not, however, an easy goal to reach. Bill Clinton’s
Democrat administration was focussed on assuring the USA’s
security in the post-Cold War international configuration. This
was the aim of the USA’s negotiations with Ukraine, Byelorussia,
Kazakhstan and Russia regarding the handing over of the first
three countries’ nuclear arsenals to the fourth). Moreover, the
USA was ready to promote the system transformation in Russia
even at the cost of the consolidation of Poland and other post-
Communist countries of Central and Eastern Europe. It was,
therefore, no accident that initially, in the years 1993-95, Clin-
ton’s administration gave vague or negative answers to Poland,
the Czech Republic and other countries’ repeated appeals for
American support in their bid to join NATO. It is worth recall-
ing here that the only form of an American answer to those ap-
peals was the “Partnership for Peace” programme, officially an-
nounced by President Clinton in 1994. A change in the
Democrat administration’s stance came only in 1995 as a result
of the USA’s conflict with Russia on the issue of the war in Bos-
nia and Herzegovina on the one hand, and on the other of the
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Bob Dole, oglosit ze jest zwolennikiem wejscia Polski, Czech
i Wegier do NATO do 1999 r., doprowadzily do zmiany posta-
wy administracji demokratycznej. Od pazdziernika 1996 r., kie-
dy Bill Clinton oglosit deklaracje poparcia dla tych trzech panstw,
sprawa ruszyla z miejsca. Sukces wyborczy Clintona oraz fake, ze
republikanie wciaz kontrolowali obie izby Kongresu i mogli gro-
zi¢ blokada, gdyby prezydent nie realizowat swoich przedwybor-
czych zapowiedzi, przyczynily si¢ do tego, ze juz w lipcu 1997 r.
Polska, Czechy i Wegry zostaly zaproszone do podjecia rozméw
o przystapieniu do NATO. Procesy, najpierw proces negocjacyjny,
a pézniej ratyfikacyjny, nie trwaly zbyt dhugo. W marcu 1999 . te
trzy paristwa staly si¢ formalnie czfonkami Paktu NATO.

Prezydent Polski — Aleksander Kwasniewski
i prezydent USA — George W. Bush

Jednak w okresie od zakonczenia zimnej wojny do swojego
poszerzenia w 1999 1., NATO réwniez uleglo zmianom. Jego
funkcjonowanie zostalo odksztalcone przez wiele nowych czyn-
nikéw. Na poczatku lat 90. byt to przede wszystkim spér o przy-
wodztwo pomiedzy Francja i Niemcami z jednej, a USA z dru-
giej strony, a pozniej skutki tworzenia militarnej tozsamosci Unii
Europejskiej. Ujawnily si¢ réwniez ograniczone mozliwosci i sku-
teczno$¢ paktu w rozwiazywaniu konflikeéw batkanskich, jesli
motorem dziatari nie byly Stany Zjednoczone. Suma tych zmian,
z punktu widzenia bezpieczeristwa Polski, nie byta korzystna.
Z tego powodu, od chwili wejscia do NATO w 1999 r., w poli-
tyce polskiej wobec USA pojawil sie kolejny cel — stworzenie
dodatkowej gwarancji bezpieczeristwa w postaci polsko-amery-
kariskiego sojuszu polityczno-wojskowego.

logic of the 1996 presidential campaign in which Bill Clinton
was hoping for a re-election and Bob Dole, the Republican can-
didate, announced his support for Poland, the Czech Republic
and Hungary joining NATO in 1999. In October 1996 Bill
Clinton officially declared his support for those three countries
and the negotiations picked up speed. Clinton’s success in the
election and the concurrent fact that the Republicans still con-
trolled both chambers of Congress and could threaten to be
a serious obstacle if the President did not fulfil his pre-election
declarations, resulted in the fact that already by July 1997 Po-
land, the Czech Republic and Hungary were invited to begin the
NATO negotiations. The processes, first of negotiation and then
ratification, did not take overly long, and in March 1999 the
three countries were formally accepted as members of the North
Adantic Treaty Organization.

In the period starting with the end of the Cold War and end-
ing with its enlargement in 1999, the alliance itself, however,
underwent some transformations. Its methods of functioning
were re-shaped by various emergent factors. In the early 1990s
it was mainly the conflict of the USA with France and Germany,
which centred on the issue of NATO leadership; later, the results
of the EU’s creating its military identity began to be felt. Also,
NATO’s limited possibilities and its diminished effectiveness
when not led by the USA became evident in solving the Balkan
conflicts. From the point of view of Poland’s security, the sum
of those changes was not at all favourable. Consequently, from
the moment of the country’s joining NATO in 1999, a new goal
emerged in Polish policies regarding the USA: to create a Polish-
American political and military alliance, which would constitute
an additional guarantee of Poland’s security.

Successive Polish governments considered this goal viable if
Poland would be able to cooperate in military or political en-
deavours which were important to the policies of its American
partner. It was moreover considered of no importance whether
Poland’s support was lent to the USA’s projects carried out with-
in the NATO Treaty structures or outside them. For this reason,
barely two weeks after formally joining NATO, Polish authori-
ties expressed their diplomatic support for NATO’s action in
Kosovo, despite the fact that some of the so-called “old mem-
bers”, e.g. Greece and Italy, initially contested this action. It is
important to remember that it was very clearly the initiative of
the USA to begin this war in the first place; and it was a war
conducted by NATO forces.

In the following years, to mention in chronological order just
the most important USA actions supported and cooperated in
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Polskie ekipy rzadzace uznawaly, ze osiagniccie tego celu be-
dzie mozliwe, jesli Polska okaze si¢ zdolna do wspéipracy w re-
alizacji przedsigwzig¢ natury politycznej lub militarnej, waznych
z punktu widzenia polityki partnera amerykariskiego. Obojetne
przy tym bylo, czy to wsparcie zostaloby udzielone projektom
realizowanym przez USA w ramach NATO, czy poza struktura-
mi paktu. Z tych wlasnie powodéw juz dwa tygodnie po formal-
nym przystapieniu do NATO wladze polskie wyrazily wsparcie
dyplomatyczne dla operacji w Kosowie, i to wowczas, gdy nie-
ktére tzw. stare kraje cztonkowskie, np. Grecja i Whochy poczatko-
wo kontestowaly t¢ operacje. Warto pamigtaé, ze wojna ta, prowa-
dzona sitami NATO, zostala podjeta z wyraznej inicjatywy USA.

W nastgpnych latach, by wymieni¢ w porzadku chronolo-
gicznym i tylko najwazniejsze przedsigwzigcia realizowane przez
USA z udziatem Polski, kraj nasz wlaczyl si¢ do koalicji antyter-
rorystycznej tworzonej po 11 wrzesnia 2001 r., prébujac przy
tym sta¢ si¢ liderem jej czgéci formowanej sposréd paristw Euro-
py Srodkowej i Wschodniej (konferencja w tej sprawie odbyta
sie w Warszawie w listopadzie 2001 r.). Nastepnie Polska wziela
udzial, najpierw skromny w 2002 r., a w 2007 r. w znacznie po-
wazniejszej skali, w operacjach na terenie Afganistanu. Warto
przy okazji zwréci¢ uwage na z pozoru drobny szczegét, ze obec-
ne w tej chwili jednostki polskie dziataja w Afganistanie w ra-
mach amerykariskiej 82. Dywizji Powietrzno-Desantowej, co ma
okreslone znaczenie praktyczne i symboliczne. W 2002 r. Polska
poparfa na szczycie w Pradze amerykariskg koncepcje tzw. wiel-
kiego poszerzenia NATO, ktére zostato ostatecznie zrealizowane
dwa lata pézniej. Wspierata Stany Zjednoczone dyplomatycznie
w tworzeniu koalicji antyirackiej jesienia 2002 r. i na poczatku
2003 r., a nastepnie dolaczyta do tzw. koalicji chetnych, ktéra
rozpoczeta wojne w Iraku w marcu 2003 r. Od chwili zdobycia
Bagdadu i zakonczenia tzw. podstawowej operacji militarnej, Pol-
ska przejeta odpowiedzialno$¢ za tworzenie i nadzorowanie stre-
fy stabilizacyjnej, cho¢ oferte taka odrzucil inny sojusznik ame-
rykariski obecny od poczatku wojny w Iraku, Australia.
W potowie biezacej dekady Polska poparla sity polityczne na
Ukrainie i w Gruzji przeprowadzajace tzw. kolorowe rewolucje, co
— niezaleznie od polskiego sposobu postrzegania tych zmian — bylo
takze zgodne z amerykariskim interesem w tych regionach $wiata.

W odniesieniu do dwustronnych relacji polsko-amerykan-
skich na uwagg zastuguje zawarcie kontraktu na zakup przez Pol-
ske 48 mysliwcow F-16 w 2003 r. oraz wyrazenie zainteresowania
udzialem w sztandarowym projekcie wojskowym USA — Tarczy
Antyrakietowej (Missile Defence Shield). W tej drugiej sprawie
warty odnotowania jest fake podjecia przez wladze polskie kie-

by Poland, our country joined the anti-terrorist coalition which
emerged after 11 September 2001, concurrently trying to be-
come the leader of the section formed from the countries of
Central and Eastern Europe (the relevant conference took place
in Warsaw in November 2001). Next, Poland took part in the
military operations in Afghanistan: first, in 2002 in a limited
way, and in 2007, on a much greater scale. A seemingly small,
but essential detail to recall here is that at the present moment
Polish units in Afghanistan are incorporated in the American
82" Airborne Division; a fact with both a practical and a sym-

Konferencja prasowa G. Busha i A. Kwasniewskiego
w Waszyngtonie, lipiec 2002

bolic meaning. During the 2002 NATO Summit in Prague, Po-
land supported the American conception of the great NATO
expansion, which was ultimately carried through two years later.
Poland also supported the USA in creating the anti-Iraqi coali-
tion in the autumn of 2002 and early 2003, and later joined the
so-called “coalition of the willing” which began the Iraq war in
March of 2003. At the fall of Baghdad and the closure of the
basic military operation, Poland accepted the responsibility for
creating and protecting the stabilisation zone, a task which was
carlier refused by Australia, another American ally present in Iraq
from the beginning of the war. In the middle of the present dec-
ade, Poland supported political reformists leading the so-called
colour revolutions in Ukraine and Georgia, which — the Polish
manner of perceiving those transformations notwithstanding —
concurred with American interests in those regions of the world.

As to bilateral Polish-American relations, it is necessary to
mention the Polish contract to buy forty-eight F-16 combat jets
in 2003, and the interest Poland has expressed in participation
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runkowej decyzji juz w trakcie pierwszej wizyty prezydenta Geo-
rge’a W. Busha w Europie latem 2001 r. Udzial w tym projekcie
zostal potwierdzony takze po wyborach parlamentarnych i pre-
zydenckich w 2005 r., a w 2007 r. podjeto negocjacje natury
logistycznej i technicznej zwigzane z tym projektem.
Zaprezentowany ciag zdarzeli pozwala zrozumie¢, dlaczego
w okresie rokowar dotyczacych udzialu w ostatnim z wymienio-
nych programéw strona polska uznaje uczestnictwo w tym waz-
nym dla partnera amerykariskiego projekcie za dobry moment
do zgloszenia pomystu zawarcia polsko-amerykariskiego traktatu
polityczno-wojskowego, na wzér innych laczacych USA z part-
nerami natowskimi, jak np. Turcjg czy Whochami. Bez wzgledu
na losy tego pomystu, jego zgloszenie staje si¢ uzasadnione wia-
$nie owym ciagiem fakeéw ilustrujacych polskie poparcie poli-
tyczne i wojskowe dla Stanéw Zjednoczonych udzielane bez
wzgledu na to, ktéra, w sensie przynaleznosci partyjnej, ekipa
sprawuje wladze w Polsce i w USA. Termin — strategiczny sojusz
polsko-amerykariski — uzywany, a cz¢sto naduzywany w przeszto-
$ci przez politykéw, dyplomatéw, wojskowych i publicystow,

in the USA’ leading military project, the Missile Defence Shield.
Concerning the latter endeavour, it ought to be noted that the
initial decision was taken by the Polish government authorities
as early as summer 2001, during President George W. Bush’s
second visit to Europe. Poland’s participation in the project was
reaffirmed after the 2005 presidential and parliamentary elec-
tions, and the negotiations regarding its logistical and techno-
logical aspects began in 2007.

The set of events presented above makes it clear why the pe-
riod of negotiations regarding Poland’s participation in the above
programme — a project of evident importance to its American
partner — seemed to the Polish side to be an appropriate moment
to postulate signing a Polish-American political and military al-
liance modelled on the alliances between the USA and its other
NATO partners like Italy or Turkey. Whatever the future of this
idea, it is justified by those very events which illustrate Poland’s
continuing political and military support of the USA; the sup-
port, let it be added, granted regardless of which party was at the
helm of government in either Poland or the States. The term
“Polish-American strategic alliance”, in the past often used and
abused by politicians, diplomats, military establishment and
journalists, has ceased to be a vague and fluid notion and is now
entering the phase of formal agreements.

During one of his trans-Atlantic visits, President Lech Walesa
said: “What we need in Poland is more American generals: Gen-
eral Motors, General Electric...”. In this jocose manner the Polish
president pointed to the very real role of the United States as
a partner who would enable Poland to transform its economy
towards the free-market economy.

In the early phase of the transformations, that is in the pe-
riod of 1989-91, the expectations of the Polish side boiled down
to the simple view that the USA ought to launch a second Mar-
shall Plan, in which Poland alone would receive aid of 10 billion
US dollars. This notion, shared by Lech Walesa first as the lead-
er of “Solidarity” and then as the president of Poland, was justi-
fied not only by Poland’s gigantic needs, but also by the fact that
in the 1940s Poland had wished to access the Marshall Plan but
then stopped seeking American help, under pressure from the
USSR. It quickly turned out, however, that those expectations
were disproportionate to American capabilities, and later also to
American willingness to help. It took Tadeusz Mazowiecki’s gov-
ernment several attempts to finally win an American aid package
for Poland and Hungary worth 532 million USD in 1990. But
the direct financial aid was of incomparably lesser importance
than the other solution: the reduction of Poland’s horrendous
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przestaje by¢ wylacznie pojeciem nieostrym i plynnym i wchodzi
w faze formalizowania sie.

»Potrzebujemy w Polsce wigkszej liczby generaléw amerykari-
skich — General Motors, General Electric...” — méwit prezydent
Lech Walgsa, w czasie jednej ze swoich wizyt za oceanem. W ten
spos6b polski prezydent zwracal uwagg na istotne znaczenie Sta-
néw Zjednoczonych jako partnera, ktéry ulatwi przeprowadzenie
transformacji polskiej gospodarki w kierunku wolnorynkowym.

Poczatkowe (z lat 1989-91) oczekiwania strony polskiej, pre-
zentowane przez np. Lecha Walese jako przywodce ,,Solidarno-
$ci”, a nastepnie prezydenta RP, sprowadzaly si¢ do prostego
schematu — Stany Zjednoczone powinny uruchomi¢ drugi plan
Marshalla, w ramach ktérego tylko Polska otrzymalaby pomoc
w wysokosci 10 miliardéw dolaréw. Uzasadnieniem byty nie tyl-
ko gigantyczne potrzeby naszego kraju, ale réwniez fake, ze w la-
tach 40. Polska zglosita akces do planu Marshalla, by nastepnie
— pod presja ZSRR — zrezygnowa¢ z ubiegania si¢ o pomoc ame-
rykariska. Szybko jednak okazalo si¢, ze oczekiwania strony pol-
skiej nie mialy sie w zaden sposéb do mozliwosci, a pézniej i che-
ci strony amerykariskiej. Po wielu prébach podejmowanych przez
rzad Tadeusza Mazowieckiego, udato si¢ w 1990 r. uzyska¢ pakiet
pomocowy dla Polski i Wegier o tacznej sumie 532 milionéw
dolaréw. Bez poréwnania wigksze znaczenie niz bezposrednia
pomoc finansowa mialo inne rozwiazanie — redukcja gigantycz-
nego diugu Polski wobec zachodnich wierzycieli rzadowych
i bankéw prywatnych. Administracja George’a Busha seniora
zdecydowata w 1991 r. zredukowaé polskie zadtuzenie wobec
USA 0 70% i renegocjowa¢ splate pozostalej sumy. Mialo to ol-
brzymie znaczenie dla zmian gospodarczych w Polsce. Po pierw-
sze, odciazylo kraj od splat w krytycznym momencie transfor-
macji gospodarczej, a zatem w chwili realizacji tzw. planu
Balcerowicza. Po wtére, stanowito przyklad dla innych wierzy-
cieli zachodnich, w jaki spos6b efektywnie, a jednoczesnie — do-
dajmy — oszczednie poméc Polsce. Ten model sprawdzit sig
i w zaleznosci od kraju-wierzyciela, redukcje objely do 50% za-
dtuzenia polskiego z lat 70. i 80. Splaty pozostatych sum prze-
niesiono na poczatek biezacej dekady. Nie trzeba specjalnie uza-
sadnia¢, jak bardzo korzystnym manewrem okazalo sie¢ to, biorac
pod uwage zmiany w gospodarce polskiej w okresie kilkunastu
lat transformacji.

Wysokie oczekiwania strony polskiej dotyczace pomocy fi-
nansowej ze strony USA, zweryfikowane przez doswiadczenia,
o keérych byla mowa wyzej, doprowadzily do zmiany strategii
whadz polskich w kierunku zakreslonym przez prezydenta Lecha
Walese, domagajacego si¢ wigkszej obecnosci firm amerykariskich

debt with Western government creditors and private banks. In
1991, George Bush St.’s administration agreed to reduce Polish
debt with the USA by 70% and renegotiate the payment of the
remaining sums. The importance of this action to the economic
transformations in Poland is inestimable. First of all, it lightened
the burden of payments in the critical moment of economic
transformation, that is at the time when the Balcerowicz Plan
was being implemented. Secondly, it showed other Western cred-
itors the way to effectively yet thriftily help Poland. This model
turned out to be effective and, depending on the creditor coun-

President George W. Bush Visit to Poland, June 2001
Poland: Background Information
U.S.-Polish relations ‘

The United States established dip-
lomatic relations with the newly for-
med Polish Republic in April 1919. Af-
ter Gomulka came fo power in 1956,
relations with the United States began

| to improve. However, during the
1960s, reversion to a policy of full and unquestioning support for
Soviet foreign policy objectives and anti-Semitic feelings in
Poland caused those relafions to stagnate. U.S.—Polish relations
improved significantly after Gierek succeeded Gomulka and
expressed his inferest in improving relations with the United
States. A consular agreement was signed In 1972, In 1974
Glerek was the first Polish leader to visit the United States. This
action, among ofthers, demonsirated both sides wish to facili-
tate better relations.

The birth of Solidarity in 1980 raised the hope that progress
would be made in Poland's external relations as well as in its
domestic development. During this time, the U.S. provided $765
milion in agrcultural assistance. Human rights and individual
freedom issues, however, were not improved upon, and the U.S.
revoked Poland's most-favored-nation (MFN) status in response
to the Polish Government's decision to ban Solidarity. MFN status
waos reinstated in 1987, and diplomatic relations were upgraded.

The United States and Poland have enjoyed warm bilateral
relations since 1989, Every post1989 Polish government has
been a strong supporfer of continued American military and
economic presence in Europe and has identified membership
in NATO, the European Union and other Western security and
economic structures as Poland's principal foreign policy priority.

try, the reductions amounted to up to 50% of Polish debts in-
curred in the 1970s and 80s. Payment of the remaining sums
was extended to the beginning of the present decade. Consider-
ing the changes which took place in the Polish economy during
the several years of transformations, it is not necessary to discuss
here how profitable and advantageous this manoeuvre turned out
to have been.

When it comes to financial aid from the USA, the initial high
expectations of the Polish side were verified by the experiences
and solutions which have been described above. In consequence,
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na rynku polskim. Spodziewano si¢ przede wszystkim naplywu
kapitatu amerykariskiego. Wobec niewielkich jeszcze mozliwosci
pozyskiwania pieniedzy ze strony Unii Europejskiej w okresie
przedakcesyjnym, stalo si¢ to celem pierwszoplanowym. Ocze-
kiwanie to zostalo zrealizowane, gdyz w polowie lat 90. firmy
amerykanskie staly si¢ najwickszym inwestorem na rynku pol-
skim, dopiero w drugiej potowie minionej dekady, ustepujac fir-
mom europejskim, gtéwnie francuskim i niemieckim.

Firmy amerykariskie przyniosly ze soba nie tylko nowe pro-
dukty, ale zmienily, a niekiedy wrecz wykreowaly pewne typy
ushug, np. w sferze finansowej. Warto dla przykladu przypo-
mnieé, ze to wielki bank amerykanski — Citibank — po wejéciu
na rynek polski stworzyt w drugiej potowie lat 90. rynek kart
kredytowych, poczatkowo adresujac swoje ustugi wylacznie do
tzw. kadry kierowniczej. Produkt wczesniej nieznany, a pdzniej
uznawany za elitarny, w ciagu ledwie dziesi¢ciu lat upowszechnit
sig, 0 czym $wiadczy fake, ze obecnie posiadaczami kart kredy-
towych jest ponad 7 milionéw Polakéw, a tego rodzaju ustugi
$wiadczone s rowniez przez banki polskie, nie wyltaczajac naj-
wicgkszej sieci krajowej nalezacej do PKO.

Wejscie na rynek polski wielkich firm amerykariskich, oprécz
oczywistych zmian w postaci doplywu kapitalu inwestycyjnego,
stworzenia wielu dziesiatkéw tysiecy miejsc pracy itp., przyczy-
nito si¢ réwniez do przeniesienia do Polski amerykariskich wzor-
céw prowadzenia biznesu, od technik negocjacyjnych przez tzw.
kulture korporacyjna do ksztalcenia biznesowego w formie
programéw MBA (Master of Business Administration). Wzmoc-
nieniu ulegt — m.in. dzi¢ki aktywnosci powotanego w 1989 r.
Polsko-Amerykanskiego Funduszu Przedsi¢biorczoéci (Polish-
American Entrepreneurship Fund) — réwniez duch dobrze poje-
tej drobnej przedsigbiorczosci, co dla odtwarzajacego si¢ po kil-
kudziesigciu latach systemu kapitalistycznego mialo réwnie
istotne znaczenie, jak sam doplyw kapitalu. Wspomniany Fun-
dusz nie tylko promowat przedsi¢biorczo$¢ w formie szkolen czy
zasilania kapitalowego dla przedsiewzig¢ lokalnych, ale réwniez
wprowadzat standardy etyczne i procedury obowiazujace w biz-
nesie amerykariskim w tym okresie. Postawienie na te elementy
sprawifo, ze Fundusz okazal si¢ najlepiej dziatajacym sposréd
zorganizowanych w Europie Srodkowej przy udziale wtadz ame-
rykariskich. Po pierwsze, w calej dziesiccioletniej swojej dziatal-
nosci nigdy nie stal si¢ przedmiotem dochodzen zwiazanych
z podejrzeniami o praktyki korupcyjne (np. na Wegrzech zlikwi-
dowano taki Fundusz whasnie ze wzgledu na tego rodzaju zjawi-
ska). Po wtére zas, co okazalo si¢ wielka niespodzianka, Fundusz,
wykorzystujac wyjsciowo przyznany kapital doprowadzit nawet

Polish strategy veered in the direction pointed out by President
Lech Walesa when he asked for the increased presence of Amer-
ican firms on the Polish market. An influx of American capital
was particularly expected, and became the primary goal; it being
still the pre-accession period, the possibility of acquiring EU
funding was limited. This expectation soon became reality, as by
the mid-1990s American firms were the largest investors in the
Polish market; only in the second half of that decade did they give
ground to European, mainly French and German companies.

American firms not only brought in new products, but also
changed and in many cases single-handedly created new types of
services, especially in the sphere of finance. It is worth remem-
bering that it was Citibank, the great American bank, that cre-
ated the Polish credit card market when it entered Poland in the
late 1990s. Initially, this new product was addressed only to peo-
ple in managerial posts. Unknown before then, and later regard-
ed as affordable solely by the elite, in merely ten years credit cards
became popular and commonplace. This is attested to by the fact
that at the present they are owned by over 7 million Poles and
similar services are offered also by Polish banks, including the
largest network belonging to PKO.

The entrance of American companies into the Polish market
caused some obvious changes, like the influx of investment cap-
ital and the emergence of thousands of jobs. Other changes were,
however, less obvious, like for instance the introduction to Po-
land of American models of conducting business, from negotia-
tion techniques through corporate culture to business education
like the Master of Business Administration programmes. The
spirit of the well-conceived small business was revived thanks,
among other factors, to the activity of the Polish-American En-
trepreneurship Fund, established in 1989. In the context of the
capitalist system being recreated after several decades of non-
existence, this fact was as important as the influx of capital itself.
The Fund not only promoted entrepreneurship through courses
or funding for local business, but also introduced ethical stand-
ards and procedures found in American business at that time.
By stressing these elements, the Fund turned out to be the most
active and best-organised of all the institutions established in
Central Europe in cooperation with the American authorities.
First of all, in the entire decade of its existence it was never sub-
ject to suspicion or investigation connected with corruption
(while in Hungary a similar institution was dissolved due to such
phenomena). Secondly, and quite surprisingly, the Fund used the
capital granted to it at the beginning to bring financial profit.
When the Polish-American Entrepreneurship Fund officially
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do wytworzenia si¢ zyskéw finansowych. Sukces Polsko-Amery-
kariskiego Funduszu Przedsi¢biorczosci zachecit wladze obu kra-
jow do tego, by po formalnym zakorczeniu jego dzialalnosci
w 1999 r. na to miejsce powolaé Polsko-Amerykanska Fundacje
Wolnosci (Polish-American Freedom Foundation) o znacznie
szerzej zakre$lonych celach i zakresie dzialania.

Obecnoé¢ w Polsce amerykanskich firm i amerykanskich
wzorcow dziatalnosci gospodarczej, zwlaszcza w latach 90., niosta
ze soba takze pewne negatywne zjawiska, od indoktrynaciji sto-
sowanej w firmach typu AMWAY do tzw. wyscigu szczuréw prze-
niesionego z amerykariskiego rynku pracy. Przyzna¢ jednak na-
lezy, ze liczba pluséw zdecydowanie przewazala. W okresie,
kiedy w Polsce nie bylo jeszcze znaczacego rodzimego kapitatu
i duzych firm dobrze sobie radzacych w nowym systemie gospo-
darczym, a ponadto w czasie, w ktérym nie obowiazywaly stan-
dardy prawne i innej natury przeniesione z Unii Europejskiej,
obecno$¢ ,generaléw amerykanskiej gospodarki” miata olbrzymie
znaczenie dla przebiegu polskiej transformacji. Wraz z przybliza-
niem si¢ Polski do Unii Europejskiej w okresie przedakcesyjnym,
a po 2004 r. w zwiazku z czlonkostwem naszego kraju w UE,
stopniowo malalo znaczenie czynnika amerykariskiego w polskiej
gospodarce.

Réwnie istotne znaczenie miata bezposrednia lub posrednia
obecnos¢ wzorcéw i standardéw amerykariskich w transformacji
politycznej w Polsce. Niektére z nich wprowadzono z inspiragji
i za posrednictwem instytucji pafstwa amerykariskiego. Dla
przyktadu, Polska nie moglaby wejs¢ do NATO bez przyjecia

closed in 1999, its unquestionable success prompted the author-
ities of both countries to establish in its stead the Polish-Amer-
ican Freedom Foundation, which has much wider goals and
range of activity.

The presence in Poland of American companies and Ameri-
can models of conducting business brought some negative as-
pects as well, particularly in the 1990s: from indoctrination used
in companies of the AMWAY ilk, to the rat-race transplanted
from the American workplace. It has to be admitted, however,
that the bonuses definitely prevailed. The presence of the “gener-
als of the American economy” had colossal value for the eco-
nomic transformation in Poland. It was even more important if
we recall that it was a period when Poland did not yet have its
own capital of any proportions or large companies which would
do well in the new economic system. It was also the time when
legal and other standards, later imported from the European
Union, were not yet in evidence. The importance of the Ameri-
can factor in the Polish economy gradually diminished as Poland
grew closer to the European Union in the pre-accession period
and then joined it in 2004.

The direct or indirect presence of American models and
standards was equally important to the political transformations
in Poland. Some of those derived from the impulse given by the
institutions of the American state and with its cooperation. For
example, Poland would not have been able to join NATO with-
out accepting civilian control of the army, which is an American
principle obligatory in the alliance. Political and military strate-
gic planning was removed from the sole control of the Ministry
of Foreign Affairs and Ministry of National Defence and in-
cluded in the structures subordinate to the office of the president
of the Republic of Poland. Application of American models is
especially evident with regard to the National Security Bureau,
patterned on the American National Security Council. To quote
an example from a different sphere of national life, the unique
role of the Task Force on the Development of Parliamentary In-
stitutions in Eastern Europe has to be stressed along with its
admirable achievements in promoting the changes in the func-
tioning of the Polish Parliament in the early 1990s. This group,
created by the Congress of the Unites States in 1990, instructed
Polish parliamentarians and their colleagues from other post-
Communist countries on the procedures and other forms of par-
liamentary activity in a democratic country. Funding for this and
other activities by which the standards of a modern democratic
state were popularised came from the States, from the National

Endowment for Democracy.
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obowiazujacej w tym sojuszu amerykanskiej zasady cywilnej kon-
troli nad armia. Planowanie strategiczne w sensie politycznym
i wojskowym zostalo czgiciowo wyjete spod wylacznej kontroli
MSZ i MON i wprowadzone do struktur podleglych urzedowi
prezydenta RP. Mowa tu o Biurze Bezpieczeristwa Narodowego,
uformowanym na wzér amerykanskiej National Security Coun-
cil. Przytaczajac przyklad z innej sfery zycia paristwowego, pod-
kregli¢ nalezy szczegdlna rolg Task Force on the Development of
Parliamentary Institutions in Eastern Europe w promowaniu
zmian w funkcjonowaniu parlamentu polskiego na poczatku lat
90. Grupa ta powolana przez Kongres USA w 1990 r. miata
szkoli¢ polskich parlamentarzystéw (oraz ich kolegéw z innych
krajéw postkomunistycznych) w zakresie procedur i réznych
form aktywnosci parlamentu w paristwie demokratycznym. Pie-
niadze na te i inne formy upowszechniania standardéw nowo-
czesnego paristwa demokratycznego pochodzily z amerykariskie-
go National Endowment for Democracy.

Istotnym uzupelnieniem dzialari paristwa amerykanskiego
stala si¢ aktywno$¢ prywatnych instytugji, jak np. Fundagji So-
rosa, ktérej finansowe i organizacyjne wsparcie pozwolito stwo-
rzy¢ Fundacje im. Batorego, jeden z pierwszych polskich think
tankéw zajmujacych si¢ promowaniem idei spoleczeristwa oby-
watelskiego (civic society). Byloby duza przesada stwierdzenie,
ze caly sektor NGO (Non Government Organizations) zostat
stworzony dzicki rzadowej i pozarzadowej pomocy amerykariskie;.
Mozna jednak przyjaé bez popadnigcia w przesade, ze wiele spo-
$réd 20 tys. organizacji typu NGO, ktére powstaly w Polsce w mi-
nionym okresie, zaistnialo jako rezultat szkoleri lub wsparcia ze
strony takich amerykanskich programéw, jak Civic Education Pro-
ject lub aktywnosci spolecznej pobudzonej przez dziatalnos¢ czton-
kéw amerykanskiego Korpusu Pokoju (Peace Corps).

Polskie zycie polityczne pojmowane w kategoriach nie tyle
zmian systemowych, ile bardziej biezacej aktywnosci partii, re-
prezentowanych w Sejmie i poza nim, réwniez ulegato pewnym
widocznym odksztalceniom pod wplywem przejmowania wzor-
céw amerykanskich. Najbardziej widoczne, i to w calym okresie
od poczatku lat 90. do kampanii wyborczej z 2007 r., stalo sig
przejecie wielu wzorcédw dotyczacych marketingu politycznego,
sposobu organizacji kampanii, a zwlaszcza konwencji wybor-
czych i komunikacji z wyborcami (np. blogi). Niekiedy nasla-
downictwo bylo tak daleko idace, ze ocieralo si¢ o granice gro-
teski (wprowadzenie przez Kongres Liberalno-Demokratyczny
parady tzw. cheer-leaderek na otwarciu kampanii wyborczej z po-
czatku lat 90.), a z drugiej strony o plagiat (niektdre spoty wy-
borcze z kampanii 2005 r.).

Actions undertaken by the American state intuitions were
complemented by the activity of private institutions, e.g. the
Soros Foundation. Its financial and organisational support was
crucial in creating the Stefan Batory Foundation, one of the first
Polish think tanks aimed at promoting the notion of civic soci-
ety. It would be a great exaggeration to say that the entire sector
of Polish non-governmental organisations was created due to
governmental and non-governmental aid from the USA; it can
be nevertheless assumed without any exaggeration that many of
the 20 thousand non-governmental organisations which have
been created in Poland over the last decades owed their existence
to the training and support given by such US programmes as the
Civic Education Project or to social actions initiated by members
of the American Peace Corps.

Polish political life, viewed less in the categories of system
transformations and more as part of the everyday activities of
political parties both within Parliament and outside it, was also
somewhat altered under the influence of American models. The
most visible phenomenon is the acceptance of many models of
political marketing and the methods of organising election cam-
paigns, especially the election conventions and the ways of com-
municating with the electorate (e.g. blogs); this is evident
throughout the entire period starting in the early 1990s and clos-
ing with the parliamentary election campaign of 2007. In some
cases the imitation of American models was slavish enough to
border on the grotesque on the one hand, and plagiarism on the
other; an example of the first case was the cheerleader parade at
the opening of the Liberal Democratic Congress campaign in
the early 90s; some television spots from the 2005 campaign
could be quoted as examples of the latter.

Beside the Polish politicians’ fascination with American mod-
els in general, it is worth reviewing the attractiveness of the pre-
scriptions offered by the great political parties of the USA, par-
ticularly the Republicans. The issue here is the imitation of
election strategy based on appealing mainly to the solid, “core”
electorate, with no evident desire to widen the sphere of influ-
ence to encompass other groups of voters, especially voters with
moderate leanings who support parties of the political centre.
This model of election strategy was worked out in 2000 by Carl
Rove, George W. Bush’s political adviser, and was later success-
fully imitated by the Republicans during the congressional cam-
paign of 2002 and the following presidential campaign in 2004.
This Republican recipe for an election triumph is the cornerstone
of the campaign launched by one of the main Polish political
parties in the 2007 campaign.
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Oprécz zapatrzenia si¢ na wzory amerykariskie w ogdle, war-
to zwrdci¢ uwage na atrakcyjno$é recept przejmowanych od wiel-
kich amerykanskich partii politycznych, a zwhaszcza Partii Repu-
blikariskiej. Mowa tu o nasladowaniu strategii wyborczej,
polegajacej na odwolywaniu si¢ gtéwnie do tzw. solidnego czy
tez ‘twardego’ elektoratu, bez checi poszerzenia pola aktywnosci
i objecia agitacja innych grup wyborcéw, zwlaszcza sprzyjajacych
postawom umiarkowanym i glosujacych na partie politycznego
centrum. Ten model strategii wyborczej zostal wykreowany
w 2000 r. przez Carla Rove’a — politycznego doradce George'a
W. Busha. Zostat naste¢pnie z powodzeniem dla Partii Republi-
kariskiej powielony w wyborach kongresowych 2002 r. i kolej-
nych prezydenckich 2004 r. Republikariska recepta na sukces
wyborczy stala si¢ koncepcja jednej z gléwnych polskich partii
w kampanii wyborczej 2007 .

Godnym odnotowania zjawiskiem jest powstanie w Polsce
— wzorem amerykariskim — w obszarze pogranicznym dla funk-
cjonowania paristwa z jednej strony, a z drugiej strony dla sfery
zycia spolecznego i — szerzej — publicznego, calego sektora eks-
perckiego. Osrodki badawcze w rodzaju umiejscowionych w War-
szawie: Instytutu Spraw Publicznych, Centrum Studiéw Miedzy-
narodowych, Centrum im. Smitha, Instytutu im. Sobieskiego czy
Instytutu Studiéw Strategicznych w Krakowie, niezaleznie od mo-
tywacji przy$wiecajacej ich konkretnym organizatorom, stanowia
przyklad polskich think tankéw, starajacych si¢, podobnie jak to
jest w USA, wprowadzi¢ rozwiazania stuzace modernizacji lub
usprawnieniu funkcjonowania pafistwa. Sektor ten jest weiaz zbyt
watly w stosunku do realnych potrzeb kraju. Jego powstanie sta-
nowi jednak dobrg ilustracj¢ oddzialywania sprawdzonych na
gruncie amerykariskim wzoréw dotyczacych nowoczesnego do-
radztwa stuzacego politykom podejmujacym decyzje.

Jesli zmiany w zyciu politycznym i publicznym wzorowane
na przykladach amerykaniskich mialy duzy zasieg i znaczenie, to
i tak ustepujg one rozmiarami tym, ktdre dotycza przejmowania
i adaptowania do warunkéw polskich wzoréw zachowan spotecz-
nych czerpanych z prakeyki zycia w USA. Zaczynajac ich prze-
glad od najdalej idacych przeobrazen, nalezy zwréci¢ uwagg na
rozwdj kultury konsumpcyjnej w Polsce. Samo zjawisko ma cha-
rakter uniwersalny w obszarze euroamerykaniskim, ale niektore
rozwiazania zostaly wprowadzone do Polski w oparciu o wzorce
amerykanskie. Mowa tu m.in. o budowie wielkich centréw han-
dlowych w rodzaju warszawskiej Galerii Mokotéw, Galerii Cen-
trum, Arkadii, Blue City czy np. poznariskiego Starego Browaru.
Obiekty te rozmiarami, a przede wszystkim wewngtrzng organi-
zacja i spelnianymi funkcjami (takze pozahandlowymi) nawia-

It is worth noting that following the American model, the
expert sector developed in Poland, functioning in the area on the
borderline of the state and wider public life. Regardless of the
individual motivations of their founders, research institutes such
as the Institute of Public Affairs (ISP), the Polish Institute of
International Affairs (PISM), the Adam Smith Centre or the
Sobieski Institute, all located in Warsaw, or the Institute for Stra-
tegic Studies (ISS) in Cracow are examples of Polish think tanks,
whose aim is similar to those in the USA: to introduce solutions
modernising the state or facilitating its functioning. This sector
is still too weak in view of the real needs of the country; but its
emergence is a good illustration of the influence of the tried-and-
tested American models of modern advisory bodies serving the
political decision-makers.

The American-inspired changes in political and public life
had a wide range and meaning; yet they pale in comparison with
the changes resulting from accepting American models of social
behaviour and adapting them to Polish circumstances. Starting
with the farthest-reaching transformations, it is necessary to
mention the development of consumerist culture in Poland. The
phenomenon itself is universal in the Euro-American cultural
zone, but some Polish solutions have been clearly worked out on
the basis of American patterns. For instance, the gigantic shop-
ping malls (Galeria Mokotéw, Galeria Centrum, Arkadia or Blue
City in Warsaw or Stary Browar in Poznarl) compare in their
dimensions, their spatial organisation and their functions (in-
cluding those other than connected with trade) to the American
malls, built there since the 1950s. Their names are also telling:
apart from appellations which are clear and understandable to
the Polish speaker, there are those which are calques from Amer-
ican terminology. In the 1980s, besides “shopping centres” and
“malls”, the so-called “galleries” began to appear in America. It
would be a vain effort to look for an art gallery there, however;
this word was used in their names only to add a touch of refine-
ment to the run-of-the-mill shopping mall. The name “Galeria”,
used to describe large shopping malls in Warsaw, is a linguistic
calque from American English, a term first used in the USA and
later also in other countries of the Euro-American region.

American patterns of residential architecture are also being
borrowed. Two relevant processes have been observable since the
mid-1990s. The first of them is suburbanisation: out-of-town
residential estates are being built for middle- and upper-class
buyers, who nevertheless take care to retain their town lifestyle,
workplace and leisure activities. This process is now universal in

the entire Euro-Atlantic region, but it started in America before
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zuja wprost do obiektéw typu Mall, powstajacych w USA po-
czawszy od lat 50. Przy okazji warto zwrdci¢ uwage na nazwy
nadawane tym obiektom. Obok zrozumialych i czytelnych, moz-
na zaobserwowac kalki jezykowe z terminologii amerykariskiej,
gdzie od lat 80. obok centréw handlowych (shopping center)
i mall (nieprzettumaczalne) powstawac zaczely takze galerie (gal-
lery). Prézno byloby w nich szuka¢ galerii sztuki. Uzycie tej for-
my mialo po prostu nobilitowa¢ zwykle centrum handlowe. Na-
zwa ,Galeria” przyjeta w celu okreslenia obiektu handlowego
typu mall ulokowanego w Warszawie, jest kalka jezykowa stoso-
wang poczatkowo w USA, z czasem takze w innych krajach ob-
szaru euroamerykanskiego.

Z gruntu amerykariskiego przenosi si¢ takze wzorce zwigzane
z mieszkalnicewem. Dwa procesy zachodza tu réwnolegle od
mniej wigcej potowy lat 90. Jednym z nich jest suburbanizacja,
a zatem budowa osiedli podmiejskich, do ktérych przenosi sie
ludno$¢ miejska z klasy $redniej i wyzszej, dbajaca jednak o za-
chowanie miejskiego stylu zycia, miejsca pracy i rozrywki. Proces
ten ma obecnie réwniez charakter uniwersalny w obszarze euro-
atlantyckim, ale zostal zapoczatkowany w USA przed II wojna
$wiatowa, a nabral rozmiaréw zjawiska masowego po 1945 r.
Polskie osiedla podmiejskie budowane w latach 90. i w obecnej
dekadzie niekiedy wrecz nawiazuja do wzorcéw architektonicz-
nych (budynek typu bungalow) czy technologii (tzw. budownic-
two szkieletowe) wystepujacych w USA i Kanadzie.

Innym zjawiskiem zwiazanym z adaptacja wzoréw amerykar-
skich jest budowanie tzw. apartamentowcéw, a zatem budynkéw
mieszkalnych o podwyzszonym standardzie (baseny, sitownie,
ochrona itp.) wznoszonych w miastach. Lokowanie na najwyz-
szych pietrach tzw. penthouse, tj. mieszkan z dojazdem whasna
winda, stanowi przyklad przeniesienia rozwiazania stosowanego
w apartamentowcach amerykanskich.

Stosunkowo najwiccej wzorcéw amerykariskich zostato prze-
niesionych do zycia codziennego, od konsumowania zywnosci
z przystowiowej szybkiej kuchni (Fast-food) zaczynajac, przez
kupowanie produktéw reklamowanych przy wykorzystaniu tzw.
totalnego marketingu (produkt + gadzety + reklama w formie
tradycyjnej oraz multimedialnej), spedzanie wolnego czasu
w obiektach typu Multikino na ogladaniu programéw telewizyj-
nych typu talk-show lub sit-com koriczac. Nalezaloby wspo-
mnieé jeszcze o $wigtowaniu w polowie lutego Dnia Zakocha-
nych (St. Valentine Day), a w koricu pazdziernika obchodach
Halloween. Jesli do tego doda¢ modg zapoczatkowana dziesigé
lat temu w USA, a upowszechniajacg si¢ obecnie w Polsce, na
poruszanie si¢ samochodami typu SUV (Sport Utility Vehicle),

the Second World War and became a mass movement after 1945.
In many cases suburban estates built in Poland in the 1990s and
in the present decade directly follow patterns (e.g. bungalow ar-
chitecture) or technologies (e.g. the so-called skeleton construc-
tion) which appear in the USA and Canada.

The other phenomenon related to adapting American pat-
terns to Polish reality is construction of the high-standard, high-
security apartment blocks (“apartamentowiec”) equipped with
swimming pools and gyms, built in the town centres. Top-floor
penthouses, luxury flats with their own lifts, are also copies of
similar American solutions.

Relatively the greatest number of American patterns has been
adopted in everyday life: starting with fast-food eating, through
total marketing of various products through the product itself +
gadgets + traditional and multi-media advertising, to spending
leisure time in large “Multikino” type complexes, or watching
talk-show and sit-com television programmes. We should also
remember Saint Valentine’s Day, celebrated in mid-February, and
trick-or-treat games and fancy dress events at the end of October
became part of a totally new manner of celebrating Halloween.
If we also add the fashion for SUVs, which started in the USA
about ten years ago and has now appeared in Poland, then it can
be safely assumed that almost everywhere in the country, at all
times, some example can be observed of a more or less success-
ful, more or less kitschy transplantation of an American pattern
to Polish everyday life.

Various aspects of the Americanisation of Polish life have by
now been relatively well described by journalists and researched
by sociologists, by specialists in culture and by Americanists®.

¢ To mention just a few recent publications regarding the issue of
Americanisation of various aspects of everyday life in Poland: the study
by Cynthia Dominik, Is Poland Being Americanized?, Warsaw 1998,
which opened this line of research, is particularly valuable. Important
studies have appeared recently: by Lena Kolarska-Bobinska, Jacek
Kucharczyk, Piotr M. Kaczyriski, Mosty przez Atlantyk? Postawy Pola-
kéw, Czechdw, Stowakéw wobec Standw Zjednoczonych, Warsaw 2005,
and by Joanna Szymkowska-Bartyzel, Amerykasiski mit. Polski konsu-
ment czyli reklamowe oblicza Ameryki, Cracow 2006. Also, this topic
emerges in programmes of many Americanist conferences and the fol-
lowing volumes of reports, e.g. a recent publication of this type: An-
drzej Mania, Pawel Laidler (ed.), Amerykariska demokracja w XXI wieku,
Wydawnictwa Uniwersytetu Jagielloniskiego, Cracow 2006. This volu-
me contains articles by Ewa Grzeszczyk, “Konsumpcja sposobem na
symbolizowanie statusu spolecznego w spoleczeristwach demokratycz-
nych na przykladzie Stanéw Zjednoczonych i Polski”, Mateusz Bogda-
nowicz, “Wplyw kultury amerykariskiej i amerykanizméw na wspoéteze-
sna polska rzeczywisto$¢ — wybrane aspekty”, and Krzysztof Michalek,
“Polski proamerykanizm — czerwony czy niebieski?”.
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to niemal w kazdym miejscu kraju i o kazdej porze dnia i roku
spotkamy jakie$ przyklady przeniesienia (udanego lub kiczowa-
tego) wzoréw amerykariskich do zycia codziennego.

Zjawisko tak zarysowanej amerykanizacji polskiego zycia spo-
fecznego zostalo juz dobrze opisane przez publicystéw i zbadane
przez socjologéw, kulturoznawcéw oraz amerykanistow®. Za-
miast zatem powickszaé liste przykladéw, warto powoli formu-
fowa¢ wnioski dotyczace pozytywnych i negatywnych skutkéw
zwickszonej po 1989 r. obecnosci Stanéw Zjednoczonych i war-
toéci amerykariskich w Polsce.

Skutki obecnosci Ameryki w Polsce
i w zyciu Polakéw po 1989 r.

Rozpoczynajac ich przeglad od tych o najwickszym ciezarze
gatunkowym, a zarazem o pozytywnej wymowie, warto podkre-
§li¢ zwiekszenie poczucia Polakéw przynaleznosci do $wiata Za-
chodu, poczatkowo pojmowanego w opozycji do Rosji i obszaru
post-radzieckiego, a w okresie po 11 wrze$nia 2001 r. takze
w znaczeniu przypisanym przez Samuela Huntingtona, a zatem
jako kraju demokratycznego wywodzacego swa tozsamos¢ ze zré-
det judeochrzescijariskich (zdanie zbyt dlugie, nicjasne takze ze
wzgledéw skladniowych). Innym dobrym okresleniem jest w tym
wypadku definiowanie swojego miejsca poprzez przynaleznosé
w sensie politycznym, instytucjonalnym, ale réwniez cywilizacyj-
nym do tzw. Wspdlnoty Atlantyckiej. Podkreslenie tych wspét-
zaleznosci jest wazne z tego powodu, ze w trakcie negocjowania

wejscia Polski do Unii Europejskiej toczyta si¢ dyskusja nad tym,

® Przywolujac tylko kilka publikacji z ostatnich lat odnoszacych sie
do kwestii amerykanizacji réznych form zycia codziennego w Polsce
warto zwrdci¢ uwage na studium otwierajace ten kierunek badan:
C. Dominik, Is Poland Being Americanized?, Warsaw 1998. Wazne pra-
ce ukazaly si¢ ostatnio: L. Kolarska-Bobiriska, J. Kucharczyk, Piotr
M. Kaczyniski, Mosty przez Atlantyk? Postawy Polakéw, Czechéw, Stowa-
kéw wobec Standw Zjednoczonych, Warszawa 2005 oraz J. Szymkowska-
Bartyzel, Amerykanski mit. Polski konsument czyli reklamowe oblicza
Ameryki, Krakéw 2006. Ponadto tematyka ta jest obecna w programach
wielu konferencji amerykanistycznych i w pézniejszych tomach pokon-
ferencyjnych. Przykladem moze by¢ jedna z ostatnich tego typu publi-
kagji: A. Mania, P. Laidler (red.), Amerykariska demokracja w XXI wieku,
Wydawnictwa Uniwersytetu Jagielloriskiego, Krakéw 2006. Znalezé
w niej mozna artykuly: Ewy Grzeszezyk, Konsumpcja sposobem na sym-
bolizowanie statusu spolecznego w spoleczeristwach demokratycznych na
praykladzie Standw Zjednoczonych i Polski, Mateusza Bogdanowicza,
Wplyw kultury amerykasiskiej i amerykanizméw na wspdtezesng polskq
raecgywistos¢ — wybrane aspekty i Krzysztofa Michalka, Polski pro amery-

kanizm — czerwony czy niebieski?

BYTOM

Podziemna ,Solidarno$¢” doceniata role prezydenta Ronalda Reagana
w obalaniu komunizmu. Znaczek poczty podziemnej ,Solidarnosci”
dotyczacy programu , Wojen gwiezdnych”

Instead of enumerating further examples, therefore, it is appro-
priate to formulate some conclusions regarding positive and neg-
ative effects of the USA’s heightened presence in Poland after
1989 and of the influence of American values on lifestyles of the
Poles.

Effects of the American presence in Poland
and in the lives of Poles after 1989

Let us begin the overview of those effects with the most seri-
ous, yet also the most positive ones: Poles have been increas-
ingly feeling a part of the western world. The West was initially
perceived in opposition to Russia and the post-Soviet region.
After 11" September 2001 the Polish term “Zachéd” addition-
ally acquired the meaning defined by Samuel Huntington: as the
democratic world with its identity rooted in the Judeo-Christian
culture. Another good way of defining this identity is by viewing
it as a political, institutional, and also civilisational part of the
so-called Atlantic community. It is important to stress those co-
dependent factors, since in the process of negotiating Poland’s
entry to the European Union debates began on the degree to
which Poland’s membership in the EU defined its belonging to
the western world (the Euro-enthusiasts argued that only Po-
land’s membership in the EU would give the Poles a sense of full
civilisational identity with the West, while the Euro-sceptics or
moderate supporters countered tersely that Poland had always
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w jakim stopniu przynalezno$¢ Polski do Unii przesadza o przy-
naleznosci do $wiata Zachodu (zwolennicy twierdzili, ze dopiero
cztonkostwo w EU daje poczucie pelnej cywilizacyjnej jednosci
z Zachodem, przeciwnicy lub umiarkowani sceptycy kwitowali
rzecz krétko — Polska zawsze byla w Europie i z uwagi na wigzi
wyznaniowe nalezata do Zachodu). Rosnaca obecno$¢ USA
w Polsce w okresie przed wejsciem do Unii Europejskiej w spo-
s6b oczywisty fagodzita ten spér. Ponadto tworzyta dodatkowe,
poza sama Unia, ogniwo taczace Polske ze $wiatem zachodnim.

Dalsze istotne skutki zwigkszonej obecnosci USA w Polsce
mialy zwiazek z obiektywnym stanem bezpieczeristwa Polski i su-
biektywnym sposobem jego postrzegania przez Polakéw. W obu
tych sferach sytuacja ulegla zmianie na lepsze w stosunku do sta-
nu wyjsciowego z 1989 r.

Konsekwencja polaczenia si¢ ze Stanami Zjednoczonymi soju-
szem politycznym i wojskowym w ramach struktur NATO, a tak-
ze poza nimi, stalo si¢ réwniez dowarto$ciowanie, a momentami
nawet przewarto$ciowanie miedzynarodowej pozycji Polski.

W koricu warto podkresli¢ znaczenie czynnika amerykariskie-
go dla przeprowadzenia transformacji systemowej w Polsce przez
punke krytyczny, a zatem taki, w keérym powrét do status quo
ante stal si¢ juz niemozliwy (tzw. point of no return zostat zakre-
$lony na rok 1993 r., kiedy pomimo powrotu lewicy postkomu-
nistycznej do wladzy w rezultacie wyboréw parlamentarnych,
administracja Clintona uznala, ze powrét do systemu komuni-
stycznego jest juz niemozliwy m.in. z uwagi na to, ze polowa
dochodu narodowego byla wytwarzana w sektorze prywatnym).
Na uwagg zashuguje réwniez i to, ze w okresie przed przystapie-
niem Polski do Unii Europejskiej, Stany Zjednoczone staly si¢
najwazniejszym czynnikiem zewnetrznym wymuszajacym we-
wnatrz Polski szeroko pojmowana modernizacje.

Na drugiej szali znajduja si¢ zjawiska szkodliwe lub trakto-
wane jako potencjalne zagrozenie, a w najlepszym wypadku jako
wyzwania. Do nich zalicza si¢ narastajacy od korica lat 90. dyle-
mat, czy Polska powinna by¢ blizszym i lepszym sojusznikiem
USA, czy tez powinna koncentrowa¢ si¢ na budowie odpowied-
niej do jej potencjatu i aspiracji pozycji w Unii Europejskiej przy
wykorzystaniu mechanizméw unijnych oraz strategicznych soju-
szy z liczacymi si¢ krajami cztonkowskimi. Formulowana poczat-
kowo przez politykéw polskich odpowiedz, iz Polska jest zwo-
lenniczka opgji transatlantyckiej, nie zawsze byla wystarczajaca,
zwlaszeza, gdy w samej Wspoélnocie doszto do podzialéw np. na
tle stosunku do wojny w Iraku z 2003 r.

Praktyka stosunkéw polsko-amerykanskich okresu po
1989 r., a zwhaszcza po 2001 r., ukazata takze ograniczone moz-

been a part of Europe and that the ties of its religion linked it to
the West). The growing presence of the USA in Poland in the
period before its accession to the EU naturally smoothed some
of those differences of opinion and created an additional tie to
the western world.

Further essential effects of the heightened American presence
in Poland are linked with the greater degree of Poland’s objective
security and the Poles’ subjective perception of this security; in
comparison to the initial state in 1989, the situation has im-
proved on both counts.

As a result of the political and military alliances between Po-
land and the USA, both within and outside the structures of
NATO, Poland’s stature on the international scene has improved,
and in many cases has taken on a different quality altogether.

Finally, it is worth stressing the significance of the American
factor in carrying out the system transformation in Poland be-
yond the critical point, after which the return to the stasus guo
ante was no longer possible (this point of no return has been set
to the year 1993, the point at which Clinton’s administration
decided that a return to the Communist system was impossible,
mainly due to the fact that half of the national income was pro-
duced by the private sector, despite the post-Communist leftists
return to power after the parliamentary elections). It is also no-
table that in the period before Poland’s accession to the EU the
States were the leading outside factor forcing Poland to modern-
ise in the broadest sense of the term.

On the other side of the equation there are issues and phe-
nomena which are detrimental, potentially threatening or at best
challenging. One of them is the dilemma, which has been deep-
ening since the late 1990s, contained in the question of wheth-
er Poland ought to be a better and closer partner to the USA, or
rather whether it should concentrate on achieving a position in
the EU which would match its potential and its aspirations
through EU mechanisms and strategic alliances with the leading
member countries. The answer to this dilemma initially formu-
lated by Polish politicians, namely that Poland supports the
trans-Atlantic option, was not always sufficient, especially in
view of the differences of opinion within the Adlantic Alliance
itself, e.g. regarding the war in Iraq in 2003.

The experience of Polish-American relations in the period
after 1989, and particularly after 2001, also demonstrated that
Poland had limited options with regard to the freedom of foreign
and defence policies, which pointed to the potential risk of
changing relations based on partnership to relations based on
a superpower-client basis. It is a potential risk only, however, as
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liwosci, gdy idzie o swobodg¢ w polityce zagranicznej i obronnej
a tym samym ryzyko zamiany stosunkéw partnerskich w relacje
mocarstwo-paristwo klienckie. Mowa tu o ryzyku, bez przesadza-
nia o ostatecznym ksztalcie tych relacji. Przyklad stosunkéw po-
miedzy USA i Izraelem pokazuje, jak nawet znacznie mniejsze
panstwo niz Polska moze uksztattowad korzystne dla siebie, i to
w diugim przedziale czasu, stosunki z mocarstwem $wiatowym
w rodzaju Stanéw Zjednoczonych.

W sferze stosunkéw pozaparistwowych warto zwréci¢ uwagg,
ze przejmowanie wielu wzorcéw amerykariskich, choé poczatko-
wo miato walor modernizacyjny, z czasem prowadzito do obni-
zenia si¢ standardéw wyznaczajacych jako$¢ zycia publicznego,
o czym $wiadezy wiele zjawisk, od kampanii negatywnych w po-
lityce, przez wyscig szczuréw w zyciu zawodowym, do sit-coméw
w programach telewizyjnych.

Pozegnanie z romantyczna wizja Ameryki

Skoro doswiadczenia z ostatnich kilkunastu lat w relacjach
polsko-amerykariskich przyniosly tak wiele waznych zmian po-
zytywnych, ale takze cze$¢ zjawisk negatywnych albo przynaj-
mniej dwuznacznych w swej wymowie, i skoro zmienilo si¢ usy-
tuowanie Polski na arenie miedzynarodowej, a nowymi
wyznacznikami jej pozycji stala si¢ przynalezno$¢ do NATO
i Unii Europejskiej, to zasadnym pozostaje postawienie pytania,
czy wspomniane na poczatku tej prezentacji okrzyki wznoszone
w czasie pobytu prezydenta George'a W. Busha w Juracie
w czerweu 2007 r. — ,Go to Hel()” — stanowily malo znaczacy
incydent antybushowski, czy tez zapowiedz jakiej$ powazniejszej
zmiany. Za odpowiedZ niech postuzy tres¢ specjalnego dodatku
pt. Polska-USA: jak jest naprawde opracowanego przez redakcje
polskiej edycji tygodnika ,Newsweek” na dwa tygodnie przed
wspomniang wizytg Busha. Tekstem zamykajacym 6w dodatek byt
artykut pt. Koniec ery romantyzmu autorstwa Andrew Nagorsky'e-
go, wieloletniego korespondenta ,,Newsweeka” w Europie Wschod-
niej i Srodkowej oraz Rosji, a obecnie szefa miedzynarodowych
edydji tego tygodnika. Pisal on m.in. o dogasaniu ,,romantycznego
spojrzenia Polakéw na Stany Zjednoczone” i nadejéciu ,,nowej ery
i nowego typu stosunkéw polsko-amerykanskich™.

Czy owa nowa ere beda wyznaczaé demonstracje antyamery-

kariskie w Polsce, tak jak mialo to miejsce w Juracie? Po czgéci

7 A. Nagorsky, Koniec ery romantyzmu, POLSKA-USA: JAK JEST
NAPRAWDE, specjalny dodatek, ,Newsweek Polska”, 20.05.2007,
s. 48.

the final shape of those relations cannot be defined yet. The ex-
ample of Israel shows how even a state much smaller than Poland
can shape favourable long-term relations with a superpower such
as the United States.

When it comes to relations outside the realm of state affairs,
it is notable that acceptance of American models, which initial-
ly used to have a modernising influence, with time has led to the
lowering of those standards that define the quality of public life.
Many phenomena illustrate this, from negative political cam-
paigns, through the rat-race in professional life to sit-coms

onTV.
Farewell to the romantic vision of America

The experiences derived from Polish-American relations in
the last decades have produced changes both positive and nega-
tive, or at least ambiguous. Poland’s position in the internation-
al arena has changed and is now defined by its membership in
NATO and the EU. It is therefore justifiable to ask the question
whether the banners raised in Jurata in June 2007, which in-
vited President George W. Bush to “Go to Hel(l)”, were just an
insignificant anti-Bush incident, or whether they heralded some
more far-reaching change. The answer may have been given in
the special issue of the Polish edition of Newsweek magazine,
entitled Polska-USA: Jak jest Naprawde (Poland and the USA: the
True State of Things), which was published two weeks before
Bush’s visit. The essay which closed this issue was by Andrew
Nagorsky, Newsweek’s long-time correspondent in Central and
Eastern Europe and Russia and now the senior editor of its in-
ternational editions. Entitled “Koniec ery romantyzmu” (“The
End of the Romantic Era”), it contained observations on the
waning of “the Polish romantic perception of the United States”
and the coming of “the new era and new type of Polish-American
relations™.

The question remains whether this new era will be defined
by anti-American demonstrations of the Jurata type. The answer
is, to some extent, affirmative; but they will not be as widespread
as those in London, Paris or Rome after the start of the Iraq war
in 2003. Any protests against this or that element of American
policies will signify the emergence of a critical trend in the Polish
view of America rather than the orthodox anti-Americanism

7 Andrew Nagorsky, ,,Koniec ery romantyzmu”, POLSKA-USA:
JAKJEST NAPRAWDE, special issue, “Newsweek Polska”, 20.05.2007,
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Krzysztof Michalek

Od romantycznego zauroczenia do pragmatycznej wspotpracy:

stosunki polsko-amerykanskie w latach 1989-2007

tak, ale ich rozmiary nie beda — przynajmniej w dajacej si¢ prze-
widzie¢ przyszioéci — tak wielkie, jak te w Londynie, Rzymie czy
Berlinie po rozpoczgciu wojny w Iraku w 2003 r. Ewentualne
protesty przeciwko tym czy innym elementom polityki amery-
kariskiej beda raczej znamionowad ujawnienie si¢ nurtu krytycz-
nego w spojrzeniu Polakéw na USA, a nie ortodoksyjnego anty-
amerykanizmu na wzér tego, ktdry obecny jest w wielu krajach
arabskich czy latynoskich. Sila i trwate zakorzenienie postaw pro-
amerykariskich w Polsce bedzie w znacznym stopniu niwelowaé
rozmiary i wymowe postaw antyamerykarskich.

Protesty z natury rzeczy nie stanowia gléwnego nurtu zycia
spolecznego, nie inaczej rzecz si¢ bedzie miala takze w odniesie-
niu do spojrzenia na Stany Zjednoczone i wartoéci amerykariskie.
Jesli tak, to spyta¢ mozna, co bedzie wypelniaé ten gléwny nurt.
Skrécona forma odpowiedzi zawiera si¢ w jednym stowie — nor-
malnos$¢. Rozwijajac za$ t¢ mysl, mozna powiedzied, ze owa nor-
malno$¢ bedzie oznaczala racjonalizacje zachowan Polakéw wo-
bec Stanéw Zjednoczonych, zaréwno w sensie oczekiwar, jak
i oceny, co z celéw indywidualnych i narodowych jest mozliwe
do osiagniecia dzigki dobrym stosunkom z USA.

Innym bardzo waznym skfadnikiem owej normalnosci bedzie
poczucie przynaleznosci, nie tylko instytucjonalnej, ale pojmo-
wanej pod kazdym innym wzgledem, do Unii Europejskiej. Po-
szukujac w niej pracy i szans zyciowych, Polacy beda takze od-
najdywa¢ wspélnote wartoéci. Na t¢ europeizacjg Polakéw, jako
istotne wyzwania dla amerykanizacji zwracano uwagg tuz po wej-
$ciu Polski do Unii Europejskiej, a praktyka zycia spolecznego
coraz bardziej potwierdza te przypuszczenia®.

W miare uplywu czasu odpowiedz na pytanie — ,,Po co nam
Ameryka?” bedzie zatem coraz mniej emocjonalna, a coraz bar-
dziej oparta na pragmatycznym podejéciu do paristwa amerykan-
skiego, jego mieszkaficéw i ich systemu wartosci. Zatem ,,Zegnaj
romantyzmie” — ,,Witaj pragmatyzmie” w relacjach polsko-ame-
rykariskich!

Autor jest amerykanista, profesorem zwyczajnym w Zakladzie
Historii XX wieku Instytutu Historycznego Uniwersytetu War-

szawskiego.

Ilustracje pochodza ze zbioréw autora

8 Problem ten zostal omoéwiony m.in. przez: M. Wenzel, K. Zagér-
ski, Migdzy amerykariskim a europejskim modelem spotecznym — wybory
Polakéw (w:) L. Kolarska-Bobiriska, J. Kucharczyk, PM. Kaczyriski
(red.), Mosty przez Atlantyk?...,, s. 57-84.

along the Arab or Latin-American models. The strength and
deep-reaching roots of the pro-American attitudes in Poland will
to a large extent counterbalance the extent and significance of
the anti-American ones.

Protests naturally do not constitute the mainstream of soci-
ety; the view of America and its values does not, either. But it is
legitimate to enquire what, then, will actually constitute that
mainstream. The briefest answer to give is just one word: nor-
mality. In future, this normality will signify a growing rational-
ity of the Poles reactions towards the USA with regard to both
their expectations and their evaluation of which individual and
national goals are reachable through good relations with the
States.

Another crucial element of this normality will be a feeling of
belonging to the European Union, not only in the institutional
sense, but also in all other ways. Searching for work and oppor-
tunities, the Poles are also going to find common values there.
'This Europeanisation of Polish citizens as an important counter-
balance to the Americanisation was under discussion already in
the period just after Poland’s accession to the EU, and the prac-
tices of society seem to be increasingly corroborating those as-
sumptions®

As time goes by, the answer to the question “What do we
need America for?” will be increasingly less emotional and more
based on a pragmatic approach to the American state, its citizens
and their system of values. “Goodbye romanticism”, then, and
“Hello pragmatism” in Polish-American relations!

Translated by Klaudyna Hildebrandt.

The author is an Americanist and a professor at the Chair of
20th century History at the Institute of History of the Univer-
sity of Warsaw.

8 This issue was discussed by, among others, Michat Wenzel, Krzysz-
tof Zagérski, “Migdzy amerykariskim a europejskim modelem spolecz-

nym — wybory Polakéw”, [in:] Lena Kolarska-Bobiriska, Jacek Kuchar-
czyk, Piotr M. Kaczyniski (ed.), “Mosty przez Atlantyk?...”, pp. 57-84.
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Choi Sung Eun (Estera Czoj)

20-lecie Departamentu Polskiego
w Hankuk University of Foreign Studies w Seulu

Departament Polski, zalozony w 1987 r. przez profesora
Cheong Byung Kwona w Hankuk University of Foreign Stu-
dies w Seulu, obchodzit w ubieglym roku 20-lecie swojego
istnienia. Z okazji jubileuszu chcialabym powiedzie¢, ze je-
stem z tego powodu bardzo dumna, gdyz po pierwsze, jest to
jedyna polonistyka w Korei Poludniowej, po drugie — jestem
jednym z okoto 600 jej absolwentdw.

Polonistyke zaczelam studiowaé w roku 1990. Pie¢ lat
poiniej obronitam pracg magisterska na temat uwiedzenia
cztowieka przez ideologic w Bramach raju Jerzego Andrzejew-
skiego, napisang pod kierunkiem Profesora Cheong Byung
Kwona. Do dzi§ zawsze mito wspominam czasy studenckie.
Mimo braku ksiazek, podrecznikéw i materiatéw wickszos¢
z nas byla zadowolona i dumna z tego kierunku studiéw. Pa-
na Profesora Cheonga nazywalismy ojcem, gdyz kazdy mégt
konsultowa¢ z Nim wszystkie sprawy, nawet te niezwiazane
z nauka. Przypominam sobie, ze w czasie studiéw panowat
rodzinny nastréj. Z kolegami i kolezankami ze studiéw do tej
pory utrzymuje kontakty. Regularnie organizujemy spotkania
i za kazdym razem z przyjemnoscia wspominamy nauke na
koreanskiej polonistyce i serdeczng na niej atmosfere.

Obecnie sprawuj¢ funkcje dyrektora departamentu,
co jest dla mnie wielkim zaszczytem, ale zarazem wielkim
wyzwaniem.

Program studiéw
w Departamencie Polskim

Od 1993 roku prowadzimy czteroletnie studia licencjac-
kie i dwuletnie studia magisterskie. Istnieje réwniez mozli-
wo$¢ podjecia studiéw doktoranckich z dziedziny filologii
polskiej. Obecnie prace doktorskie piszg dwie osoby. Co roku
studia na koreariskiej polonistyce podejmuje 40 0s6b, a o jed-
no miejsce na tym kierunku stara si¢ $rednio 6 kandydatéw.
W biezacym roku akademickim studiuje 145 osdb.

Obecnie Departament Polski zatrudnia 11 nauczycieli
akademickich, w tym 4 profesoréw petnoetatowych, 5 wykla-
dowcéw kontraktowych i 2 wykladowcéw z Polski.

Program studiéw nie ogranicza si¢ tylko do praktycznej
nauki jezyka polskiego, lecz obejmuje takze przedmioty z za-

kresu historii i kultury Polski. W czasie zaje¢ z praktyczne;j
nauki jezyka polskiego, studenci ucza si¢ gramatyki, maja
¢wiczenia w laboratorium, odbywaja konwersacje, czytaja
teksty ze zrozumieniem. W ciagu dwoch pierwszych lat ucza
si¢ intensywnie. Musza uczeszczaé w tygodniu na 10 godzin
jezyka polskiego i zaje¢ wprowadzajacych do studiéw pol-
skich. W trzecim roku studiéw liczba godzin nauki jezyka

Fot. Ze zbioréw autorki

Pracownicy Departamentu Polskiego Hankuk University
of Foreign Studies: w $rodku zalozyciel — prof. Cheong
Byung Kwon, po jego prawej stronie dyrektor departamentu
— prof. Estera Choj

ulega zmniejszeniu. Pozostajg tylko ¢wiczenia i konwersagje,
a wprowadzane sa przedmioty z wiedzy o Polsce. Studenci
maja do wyboru rézne przedmioty, takie jak: literatura polska
i jej historia (romantyzm, pozytywizm, powie$¢ wspSiczesna,
pisarze XX wieku, literatura polska po drugiej wojnie $wiato-
wej, poezja polska), jezykoznawstwo polskie, historia jezyka
polskiego, historia kultury polskiej, historia Polski, a ponad-
to zajecia dotyczace wybranych zagadnien spolecznych, go-
spodarczych i kulturalnych.

Inicjatywe utworzenia studium jezyka polskiego i wiedzy
o Polsce w HUEFS nalezy uznac za przedsigwziccie pod kazdym
wzgledem pionierskie. Po pierwsze, takiego kierunku nie byto
dotad w zadnej koreariskiej uczelni. Po drugie, model studiéw
filologicznych organizowanych na uniwersytetach zachodnio-
europejskich nie nadawat si¢ do bezposredniej adaptacji w na-
szych warunkach. Zapotrzebowanie na znajomos¢ jezyka pol-
skiego jest najsilniejsze wérdéd przemystowcédw i handlowcéw,
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a nie milo$nikéw dziel literackich. Konieczne okazalo si¢ wy-
pracowanie wlasnego modelu nauczania, w ktérym punke cigz-
kosci spoczywalby na praktycznej znajomosci jezyka.

Jednoczesnie wiadomo bylo, ze nie sposdb zrezygnowaé
z nauczania historii literatury czy z interpretacji poezji. Po-
szerzanie wiedzy z zakresu stowotwdrstwa, fleksji czy skfadni
musi i§¢ w parze z poznawaniem historii i kultury Polski.
Ksztalcac na przyklad thumaczy, pamietamy o tym, ze beda
oni zatrudniani przede wszystkim w firmach handlowych
i produkeyjnych, aby ufatwi¢ kontakty z polskimi kontrahen-
tami w czasie spotkari oficjalnych, towarzyskich, narad i kon-
ferencji. W czasie studiéw na naszej polonistyce musza wiec
zdoby¢ wszechstronng wiedze o Polsce.

Wspélpraca Departamentu Polskiego
HUFS z uniwersytetami polskimi

Nasz departament utrzymuje kontakty naukowe z trzema
osrodkami akademickimi w Polsce: Uniwersytetem Warszaw-
skim, Uniwersytetem Jagielloriskim i Uniwersytetem im.
Adama Mickiewicza w Poznaniu. Niekt6rzy nasi absolwenci
kontynuuja studia w Polsce. Obecnie w réznych polskich
uczelniach 5 oséb pisze prace doktorskie. Do tego roku 3
osoby z naszego departamentu uzyskaly tytut doktora na Uni-
wersytecie Warszawskim, réwniez 3 na Uniwersytecie Jagiel-
loriskim oraz jedna na Uniwersytecie Adama Mickiewicza.
Do chwili obecnej 5 absolwentéw naszego departamentu pro-
wadzilo zajecia w Instytucie Orientalistycznym UW.

W styczniu 1990 r. pierwsza 13-osobowa koreariska gru-
pa studencka przyjechala do Polski, aby wzia¢ udzial w czte-
rotygodniowym kursie jezyka polskiego. Z tej grupy 9 oséb
po ukoriczeniu studiéw w HUES wrécito do Krakowa w ce-
lu kontynuowania studiéw. Od tej pory studenci Departa-
mentu Polskiego uczestniczyli w odbywajacych si¢ corocznie
na UJ réznych kursach jezykowych. Do 1997 r. w Krakowie
uczylo si¢ jezyka polskiego w sumie okoto 110 koreaniskich
studentéw, w tym w letnich kursach wziglo udziat okoto 70
0s6b, w semestralnych 20 i w rocznych 20 oséb.

W roku 1998 zaczal si¢ nowy rozdziat w historii wspé6t-
pracy Departamentu Polskiego z polskimi uczelniami.
W grudniu 1998 r. w Poznaniu odbylo si¢ spotkanie rektora
UAM z rektorem HUFS, w czasie ktérego podpisany zostat
dokument o wspétpracy migdzy tymi dwoma uniwersyteta-
mi. Od pazdziernika 1998 r. w Instytucie Lingwistyki UAM
z inicjatywy dyrektora tego Instytutu, profesora Jerzego Bani-
czerowskiego, zostal uruchomiony kurs jezyka koreariskiego.
W roku 2001 Departament Polski HUFS mial zaszczyt goci¢
u siebie przez rok pana profesora Jerzego Swidziriskiego i pa-
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Studenci Departamentu Polskiego Hankuk University
of Foreign Studies w Seulu

na profesora Jerzego Bafczerowskiego, kedry dotozyt wszel-
kich starari, aby wymiana studentéw miedzy UAM a HUES
byla sprawnie realizowana. Do roku 2007 prawie 150 studen-
tow z naszego departamentu skorzystalo z programu tej wy-
miany. Cieszy nas réwniez to, ze coraz wigcej polskich stu-
dentéw z UAM studiuje w HUFS.

Uroczystosci jubileuszu 20-lecia
Departamentu Polskiego

Z okazji obchodéw jubileuszu 26 pazdziernika 2007 r.
w kampusie HUFS w Yongin odbyla si¢ konferencja Studia
Polskie w Agji, zorganizowana przez Departament Studiéw
Polskich i Instytut Badari nad Europa Wschodnia i Batkana-
mi HUFS, w ktérej udzial wzigli naukowcy i przedstawiciele
whadz kilku uczelni azjatyckich i polskich, m.in. Beijing Fo-
reign Studies University, Tokyo University of Foreign Studies,
Kyoto Sangyo University, Hankuk University of Foreign Stu-
dies, Uniwersytetu Jagiellonskiego, Uniwersytetu Warszaw-
skiego, Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza i Uniwersytetu
Slaskiego, a takze z berliniskiego Freie Universitit.

Wystapienia dotyczyly m.in. poczatkéw seulskiej poloni-
styki, historii, osiagni¢¢ i perspektyw rozwoju polonistyk
w Korei, Chinach i Japonii, wspSipracy koreariskiej polo-
nistyki z uczelniami w Polsce, a szczegélnie z o$rodkami na-
uczania cudzoziemcéw jezyka polskiego i kultury polskiej,
mozliwosci wspétpracy pomiedzy polonistykami wschodnio-
azjatyckimi, nauczania jezyka polskiego jako obcego w Azji
(np. uwarunkowania lingwistyczne i kulturowe; nauczanie
fonetyki, komunikacji niewerbalnej etc.), dziejéw kontaktéw
polsko-koreanskich, polonistyki koreariskiej na tle nauczania
jezyka polskiego na $wiecie.

Profesor Cheong, a takze inni uczestnicy konferencji wy-
razili nadzieje, iz spotkanie przerodzi si¢ w cykliczng konfe-
rencje¢ skupiajaca naukowcéw zajmujacych sie studiami pol-

skimi w tej czedci $wiata.
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Gléwne uroczystosci jubileuszowe odbyly si¢ 27 pazdzier-
nika. Przybyto na nie okoto 400 gosci. W obchodach wzigli
udzial m.in.: Marek Catka (ambasador RP w Seulu), prof.
Park Chul (rektor HUES), prof. Kazimierz Przyszczypkowski
(prorektor UAM), prof. Whadystaw Miodunka (prorektor UJ
i dyrektor Centrum Jezyka i Kultury Polskiej w Swiecie), prof.
Ryszard Kulesza (dyrektor Centrum ,,Polonicum” UW), prof.
Kim Song-Ki (prorektor Hankuk University of Foreign Stu-
dies), prof. Kim Kyu-Chin (dziekan Wydziatu Studiéw nad
Europa Srodkowa i Wschodnia, HUFS), prof. Tokimasa Se-
kiguchi (Tokyo University of Foreign Studies), prof. Yi Lijun
(Beijing University of Foreign Studies), prof. Katsuhiko Mat-
sukawa (Kyoto Sangyo University).

Przed budynkiem, w ktérym miesci si¢ koreariska polo-
nistyka, odstonigto 4-metrowej wysokosci marmurowy obe-
lisk z napisem ,Polska 7736 km”, upamietniajacy 20-lecie
Departamentu Polskiego. W 1987 roku, gdy powstala polo-
nistyka, nie bylo zadnych stosunkéw dyplomatycznych po-
miedzy naszymi pafdstwami. Mozna powiedzieé, ze byl to
ciemny okres w historii naszych stosunkéw. W tym czasie
polonistyka byta jak latarnia, ktéra $wieci na drodze do Pol-
ski. Kamienny monument-drogowskaz odmierza nie tylko
w wymiarze czasu histori¢ koreansko-polskich kontaktéw.
Przez 20 lat swojej dziatalnosci Departament Polski odegrat
role przewodnika wskazujacego spoleczeristwu koreariskiemu
droge do Polski. Umieszczony na pomniku napis ,,Polska
7736 km” symbolizuje takze nasza wolg, aby caly czas zmie-
rzaé ku Polsce.

Jest to pierwszy w Korei Poludniowej pomnik poswieco-
ny Polsce. Powstal dzigki ofiarnosci wspdlnoty akademickiej
Departamentu Polskiego — profesoréw, absolwentéw i stu-
dentéw. Pod obeliskiem wzniesiono uroczysty toast za Polske,
a impreza jubileuszowa z absolwentami i ich rodzinami trwa-
fa na terenie kampusu do péznych godzin nocnych.

Perspektywy Departamentu Polskiego

Dzialalno$¢ badawcza naszego departamentu jest do$¢ roz-
legta. Dotychczas opublikowalismy okolo 130 prac z dziedziny
literaturoznawstwa, jezykoznawstwa, historii i kulturoznaw-
stwa. Do najwazniejszych publikacji naleza pierwsze Rozmdw-
ki korearisko-polskie, Historia Polski, Stownik polsko-koreariski
oraz pierwsze tumaczenie na jezyk koreaniski Pana Tadeusza
Adama Mickiewicza, Quo Vadis Henryka Sienkiewicza, Anto-
logii poezji Szymborskiej. Pracownicy naszego departamentu
przedumaczyli na jezyk koreaiski réwniez inne dziela literatu-
ry polskiej z okresu pozytywizmu oraz literatury wspdlczesnej,
w tym poezje, bajki i sztuki teatralne. Pana Tadeusza (20006)

i Antologie poezji Szymborskiej (2007) uznano za jedne z naj-
lepszych ksiazek wydanych w tamtym roku w Korei. Minister-
stwo Kultury zakupilo niniejsze wydania za okoto 10.000 USD
do wszystkich bibliotek publicznych i wszystkich o$rodkéw
kultury koreariskiej poza granicami kraju.

Opracowujac wlasny model studiéw polskich, mieliémy na
uwadze, aby program nauczania byt dostosowany do zapotrze-
bowania rynku, aby byt interesujacy miedzy innymi dla postu-
gujacych si¢ jezykiem specjalistycznym ekonomistéw i han-
dlowcéw. Grono absolwentéw polonistyki stale si¢ powicksza.
Wiele os6b to eksperci w swojej dziedzinie, ktdrzy z zatrudnie-
niem nie maja zadnych trudnosci. Prace podejmuja w handlu
miedzynarodowym, w bankach, w stuzbach dyplomatycznych,
w rzadzie i innych instytucjach paristwowych, w mediach i na
uniwersytetach. Kolejne roczniki studentéw i absolwentéw za-
wsze maja w swej serdecznej pamieci Polske, do ktdrej przyjei-
dzaja nie tylko w celach turystycznych. W Polsce jest zatrud-
nionych okolo 40 absolwentéw, na przykltad w Ambasadzie
Republiki Korei pracuje 5 0s6b.
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Uczestnicy migdzynarodowej konferencji w Seulu
pt. Studia Polonistyczne w Azji

Polonistyka HUFS otwiera drzwi dla studentéw z calego
$wiata. Mlodzi, ktérzy, maja ambicje, moga rozwijaé swoje
marzenia w naszym departamencie. Pozostaje zywi¢ nadzieje,
ze koreaniska polonistyka, korzystajac z wlasnej unikalnej tra-
dycji nauczania jezyka polskiego oraz do§wiadczenia zgroma-
dzonego przez pierwsze 20 lat swojego istnienia, bedzie roz-
wijala si¢ dalej, umacniana przez $cislejsza wspotprace
z Uniwersytetem Warszawskim i bedzie mogla szczycic sig ran-
ga jednego z waznych osrodkéw polonistycznych na $wiecie.

Autorka jest profesorem (Assistant Professor) w Departamen-
cie Polskim w Hankuk Univeristy of Foreign Studies w Seu-
lu, gdzie sprawuje funkeje dyrektora. Wyktada m.in. historie
literatury polskiej, wspdlczesna poezje polska, polski roman-
tyzm, jezyk polski w firmie, a takze prowadzi badania nad
pisarzami polskimi. Zajmuje si¢ tez tlumaczeniem poezji

i prozy.
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Nasz piekny Uniwersytet Warszawski

Rozmowa z prorektorem ds. rozwoju i polityki finansowej
Uniwersytetu Warszawskiego profesorem Stanistawem Glgbem

Marta Nicgorska: Od 2005 roku jest Pan Profesor pro-
rektorem ds. rozwoju i polityki finansowej Uniwersytetu War-
szawskiego. Czy nie tgskni Pan Profesor za nieco mniejszym
$rodowiskiem akademickim, to znaczy swoim macierzystym
Wydzialem Chemii?

Stanistaw Glab: Oczywiscie, ze tesknie i bywam tam. Nie-
stety rzadko, bo raz w tygodniu, ale utrzymuje ciagly kontakt
z kolegami.

M.N.: Zajmuje Pan Profesor bardzo odpowiedzialne sta-
nowisko. Dba¢ o rozwdj najwickszego w Polsce uniwersytetu,
to chyba duze wyzwanie?

S.G.: Duze. W zasadzie wymaga ciaglej bytnosci tutaj.
Sprawujac taka funkcje, nie mozna pozwoli¢ sobie na duzsze
nieobecnosci.

M.N.: Panie Rektorze, nasz Uniwersytet pigknieje z dnia
na dzied. Od kilku lat trwaja prace zwiazane z rewitalizacja
historycznych budynkéw. Czy to dzigki szczodrosci Unii
Europejskiej mozemy pozwoli¢ sobie na prace remontowe
i renowacyjne, czy moze jednak Uniwersytet jest tak bogaty,
ze staé go na odrobing luksusu?

S.G.: Znaczace inwestycje, ktérych planowanie rozpocze-
lismy 2-2,5 roku temu, na poczatku obecnej kadencji, zo-
staly juz czesciowo zrealizowane. Bylo to mozliwe dzi¢ki fun-
duszom strukturalnym. Rewitalizacja kampusu centralnego
jest bowiem w duzej mierze sfinansowana ze §rodkéw unij-
nych. Wkiad whasny tez jest znaczacy, nawet wiekszy niz za-
ktadano kilka lat temu. Koszty remontéw znacznie wzrosty
i kwoty, ktére pozyskalismy jaki$ czas temu okazaly si¢ nie-
wystarczajace. Jak Pani widzi, na kampusie centralnym jest
juz bardzo tadnie.

M.N.: Zmiany w kampusie gléwnym sa widoczne nawet
dla tych, kt6rzy nie s stalymi bywalcami naszej uczelni. Czy
udalo sie zrealizowa¢ juz wszystkie plany dotyczace moderni-
zacji budynkéw przy Krakowskim Przedmiesciu?

S.G.: Wigkszos$¢ budynkéw zostato juz odrestaurowanych.
Wyjatek stanowia budynki, ktére sg zlokalizowane od strony
Krakowskiego Przedmiedcia, tj. Patac Uruskich, Patac Tysz-
kiewiczéw-Potockich. Generalnego remontu bedzie wymagat
budynek czasowo zajmowany przez Akademi¢ Medyczna. Bu-
dynki po przeciwnej stronie Krakowskiego Przedmiescia

Fot. Z archiwum Biura Promocji UW

Prorektor Uniwersytetu Warszawskiego
prof. dr hab. Stanistaw Glab

i przy Nowym Swiecie, ciagnace si¢ od kosciota Swictego
Krzyza w strone ulicy Swigtokrzyskiej, tez wymagaja rewita-
lizacji zaréwno zewngtrznej, jak réwniez wewnetrznej. Planu-
jemy wystapienie do urzedéw zajmujacych si¢ dystrybucja
§rodkéw unijnych. Mamy nadzieje, ze uda nam si¢ skorzysta¢
z funduszy przewidzianych w projekcie na lata 2007-2013
i bedziemy mogli kontynuowaé rozpoczete prace.

M.N.: Czy strategia rozwoju UW zostala opracowana na
lata?

S.G.: Strategia rozwoju UW istnieje i caly czas ja uaktu-
alniamy. W tej chwili pracujemy nad dlugookresowymi pla-
nami dziatania. Wiemy, co mamy robi¢ w ciagu 5 najbliz-
szych lat. Chcemy, aby Uniwersytet byt zlokalizowany w 3
gléwnych kampusach: na kampusie centralnym wraz z Powi-
$lem, na ktérym jest najwigcej studentéw, bo az 30 tysiecy,
na kampusie Ochota, na ktérym sg zlokalizowane i beda roz-
budowywane wydzialy nauk eksperymentalnych i $cistych
oraz na kampusie stuzewieckim, gdzie miesci si¢ m.in. Wy-
dzial Zarzadzania. Kilka wydzialéw jest zlokalizowanych
w réznych czesciach Warszawy, na przyktad Wydzial Psycho-
logii znajduje si¢ przy ulicy Stawki, Wydzial Pedagogiczny
przy ulicy Mokotowskiej. Chcieliby$my, aby w perspektywie
kilkunastu najblizszych lat wszystkie jednostki UW znalazty
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si¢ w obrebie tych trzech kampuséw, dlatego wystepujemy do
miasta o przydzial dzialek w ich poblizu.

M.N.: Podobno Uniwersytet miat pomyst na zagospodaro-
wanie Powisla. Méwilo si¢ o powstaniu dzielnicy laciriskie;.

S.G.: Tereny na Powislu sa bardzo trudne do pozyskania.
Staraliémy si¢ o dziatke polozona nad Wista obok Centrum
Kopernika, kt6re niebawem zostanie tu wybudowane. Nie-
stety nie udalo si¢ jej zdoby¢. Miata tu powsta¢ dzielnica fa-
cifiska, a tymczasem pojawiajg si¢ apartamentowce. Obecnie
musimy zadba¢ o dobra komunikacj¢ pomig¢dzy gérnym
i dolnym (Powisle) kampusem centralnym.

M.N.: Rozwéj UW to przede wszystkim nowe inwestycje.
Czego mozemy si¢ spodziewaé w najblizszej przysztosci?

S.G.: Podstawowym zadaniem realizowanym na kampusie
centralnym jest budowa nowoczesnego obiektu pomiedzy uli-
cg Dobra a Browarna, a wigc miedzy gmachem Biblioteki
Uniwersyteckiej a Palacem Kazimierzowskim. Bedzie to sie-
dziba dwéch wydziatéw: Wydziatu Lingwistyki Stosowanej
i Filologii Wschodniostowiariskiej oraz Wydziatu Neofilolo-
gii. Zakoriczyliémy juz formalne przygotowania, dysponuje-
my projektami i mamy pozwolenie na budoweg. W najbliz-
szym czasie oglosimy przetarg na wykonawstwo I etapu tej
inwestycji. Budowe rozpoczniemy prawdopodobnie pod ko-
niec biezacego roku. Skad srodki? Czesciowo beda to srodki
whasne. Bedziemy réwniez wystepowali do Urzedu Marszal-
kowskiego o dofinansowanie z funduszy strukturalnych Re-
gionalnego Programu Operacyjnego. Zwrdcimy si¢ réwniez
do innych instytucji. Na kampusie centralnym przewidziane
sg jeszcze inne inwestycje, na przyklad obok Instytutu Histo-
rycznego planujemy wybudowanie pawilonu, ktéry pomiesci
zbiory biblioteki tego instytutu. W ten sposéb pickna Sala
Kolumnowa, ktéra od kilkunastu czy kilkudziesi¢ciu lat pet-
ni funkcje magazynu, podobnie jak Sala Balowa czy Zlota
bedzie sala reprezentacyjna i bedzie z niej korzystata cala spo-
Yecznos¢ akademicka.

M.N.: Prace modernizacyjne w gléwnym kampusie to réw-
niez udoskonalenia techniczne. Doczekalismy si¢ windy w Pa-
facu Kazimierzowskim, ktdra zamontowano nie dla wygody
pracownikéw, ale z mysla o studentach niepetnosprawnych.

S.G.: Zawsze denerwowalo mnie to, ze w Palacu Kazimie-
rzowskim nie bylo windy. Jej brak utrudniat studentom nie-
pelnosprawnym i osobom w podesztym wieku poruszanie sie
po budynku. Dlugo zastanawiano si¢ nad tym, gdzie umiej-
scowi¢ winde. Najprostszym rozwiazaniem okazalo si¢ zloka-
lizowanie jej w nieuzywanym od ponad 80. lat kominie. Ro-
zebrano go wigc, a w jego miejscu powstat szyb windowy.

M.N.: W kampusie centralnym planowano centrum kon-
ferencyjno-wykladowe na miar¢ XXI wieku. Czy jest szansa,

aby na UW powstat taki kompleks?

S.G.: Rzeczywiscie myélimy o tym i prawdopodobnie
jeszcze w tym roku rozpoczniemy prace. Otrzymalismy juz
nieduza dotacj¢ na realizacj tej inwestycji. Centrum konfe-
rencyjne maja tworzy¢ zmodernizowane Audytorium Maxi-
mum i budynek Starej Biblioteki. Chcemy przebudowaé Au-
dytorium tak, aby duza sala Adama Mickiewicza pelnita
funkcje sali wyktadowo-koncertowej. Jedli uda si¢ ja wyposa-
zy¢ w odpowiedni sprzet audiowizualny, to wraz z odnowio-
nym budynkiem Starej Biblioteki stworzymy prawdziwy
kompleks konferencyjny. Przebudowa Audytorium Maxi-
mum wiaze si¢ z wyprowadzeniem cze¢sci biur znajdujacych
si¢ w tym budynku. Bedzie to mozliwe po zagospodarowaniu
strychu w Palacu Kazimierzowskim.

M.N.: A jakie niespodzianki czekaja na studentéw w kam-
pusie Ochota?

S.G.: Koncepcja rozbudowy kampusu Ochota znajduja-

cego sie w obrebie ulic Banacha, Pasteura, oraz Zwirki i Wi-

gury jest w znacznym stopniu przygotowana. Dwa lata temu
zwrécilismy sie do Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyz-
szego o dotacje na budowe tzw. Centrum Nowych Techno-
logii. Uniwersytet Warszawski znalazt si¢ na liscie tzw. duzych
projektéw w programie operacyjnym , Infrastruktura i $rodo-
wisko”. Przewidywana kwota dotacji z funduszy struktural-
nych wynosi 75 milionéw euro.

M.N.: Jak wygladaja przygotowania do tej inwestycji?

S.G.: W zasadzie czg$¢ inwestycji moglibySmy rozpocza¢
juz praktycznie w najblizszym czasie. Mamy rozstrzygniety
konkurs na koncepcje zagospodarowania kampusu Ochota.
Bedzie realizowany projekt wedlug koncepcji przygotowane;j
przez zesp6t architektéw kierowany przez prof. Kurylowicza.
Jednym z budynkéw bedzie gmach Centrum Nowych Tech-
nologii (CENT). Znajda si¢ w nim wysoce specjalistyczne la-
boratoria, z ktdrych korzysta¢ beda wszystkie wydzialy znajdu-
jace si¢ na tym terenie, a wicc: Wydzial Biologii, Wydziat
Chemii, Wydzial Geologii, a takze Wydzial Matematyki, Me-
chaniki i Informatyki oraz Wydziat Fizyki. W ramach projektu
CENT beda dziataly elitarne interdyscyplinarne studia dokto-
ranckie. Innym obiektem, ktdry powstanie na tym terenie be-
dzie budynek przeznaczony dla Wydziatu Fizyki. Planujemy
takze rozbudowe zlokalizowanego na tym terenie budynku Ra-
diochemii. Powstaly obiekt bedzie zagospodarowany przez na-
uki biologiczno-chemiczne. Planowane jest wybudowanie bu-
dynku, w ktérym znajdzie sie centrum kultury studenckiej. Jest
tu tez miejsce na budynek dla Wydziatu Psychologii. Realizacja
tych zamierzert wymaga oczywiscie duzych nakladéw finanso-
wych. Czgs$¢ tego projektu zostanie zrealizowana ze wspomnia-
nych wczesniej funduszy strukeuralnych.

M.N.: Na Ochocie powstato nowoczesne Centrum Spor-
tu i Rekreacji. Hali sportowej i plywalni moga nam poza-
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zdro$ci¢ inne warszawskie szkoly wyzsze. Czy powstana jesz-
cze inne tego typu obiekey?

S.G.: Hala sportowa i ptywalnia zostaly oddane do uzyt-
ku rok temu. Obiekt powstat wedle koncepcji kanadyjskiej.
Na Uniwersytecie odbywaly si¢ dyskusje na temat, czy reali-
zacja tej koncepcji byla stuszna. Koszt tej inwestycji wynidst
okolo 18 milionéw. Realizacja innej koncepcji kosztowataby
okolo 60-70 milionéw. Obiekt cieszy si¢ dos¢ dobra opinia
i stuzy nie tylko studentom, ale takze pracownikom uczelni.
Oddane do uzytkowania Centrum Sportu i Rekreacji nie za-
spokaja wszystkich potrzeb uczelni. Wiele razy wladze UW
rozmawialy z wladzami miasta na temat koniecznosci zloka-
lizowania w stolicy obiektéw sportowo-rekreacyjnych, ktére
bylyby wykorzystane przez uczelnie warszawskie. Tereny
w obrebie stadionu ,,Skra” bylyby optymalne ze wzgledu na
to, ze w nieznacznej odleglosci znajduja si¢: Uniwersytet War-
szawski, Akademia Medyczna, Politechnika Warszawska
i Szkota Gléwna Handlowa. O tym myslimy i o to si¢ dopo-
minamy u wladz miasta.

M.N.: Dobre warunki studiowania to podstawa. Chociaz
do uzytku przekazano nowe obiekty, na przyklad luridicum
III, mimo tego problemy nie zniknely i wiele jednostek UW
boryka si¢ z niedoborami lokalowymi. Jak Uniwersytet pora-
dzi sobie z tym problemem w najblizszych latach?

S.G.: Najtrudniejsza sytuacja jest na kampusie central-
nym. Pewna poprawa nastapi po wybudowaniu budynku dla
wydzialéw filologicznych. Musimy zadba¢ o poprawe warun-
kéw studiowania i pracy w budynkach, w ktérych znajduja
si¢ Wydzialy: Pedagogiczny, Dziennikarstwa, Nauk Ekono-
micznych oraz Resogjalizacji i Nauk Spotecznych.

M.N.: Nie tak dawno Warszawa wrzala po tym jak Aka-
demii Sztuk Picknych odebrano jej wieloletnia siedzibe przy
Krakowskim Przedmiesciu. Przed takim problemem moze tez
stana¢ nasza uczelnia, ktdra nie jest, jak wiadomo, wlascicie-
lem patacu Tyszkiewiczéw-Potockich. Co bedzie jesli zabyt-
kowy budynek, w ktérym miesci si¢ miedzy innymi Centrum
»Polonicum”, Studium Europy Wschodniej, Muzeum UW
przejdzie w prywatne rece?

S.G.: Myslg, ze tak si¢ nie stanie. Nie wyobrazam sobie
tego, ze Uniwersytet Warszawski bedzie musial opusci¢ te
budynki. Jesli chodzi o pierwszy patac, to roszczenia do nie-
go ma Bank Gospodarstwa Krajowego, ktdry jest praktycznie
wlasnoécia Ministerstwa Finanséw. Jesli chodzi o drugi, to
roszczenia maja spadkobiercy.

M.N.: Méwit Pan Rektor o tym, jak Uniwersytet zdoby-
wa pieniadze na remonty i inwestycje. A skad UW czerpie
$rodki finansowe na zwyczajne funkcjonowanie? Przeciez
Uniwersytet jest olbrzymig firma.

S.G.: Uniwersytet jest najwicksza firma na Mazowszu,
ktéra zatrudnia ponad 6 tysiecy oséb, w tym 3 tysiace nauczy-
cieli akademickich. W§réd nich jest okolo tysiaca profesoréw
i doktoréw habilitowanych. Studiuje tu ponad 60 tysiccy stu-
dentéw. Z tego 29 tysiecy studentéw niestacjonarnych placi
za studia. I ta czg$¢ jest znaczaca, bo wynosi az 48 procent.
Mamy okolo 5 tysi¢cy studentéw studiéw podyplomowych,
mamy tez studia doktoranckie, na ktdrych ksztalci si¢ 2,5
tysiaca oséb. Jak powiedzialem, Uniwersytet Warszawski to
potezna firma, ktérej budzet roczny sigga 800 milionéw zto-
tych. Znaczaca cze$¢ tej kwoty stanowi dotacja Ministerstwa
Nauki i Szkolnictwa Wyzszego przekazywana na ksztalcenie
studentéw i utrzymanie kadry. Nie przekracza ona jednak
300-310 milionéw ztotych. Drugi duzy fragment tego budze-
tu stanowig dotacje i granty badawcze tacznie w wysokosci
ponad 100 milionéw zlotych, ktdre otrzymujemy takze z Mi-
nisterstwa Nauki i Szkolnictwa Wyzszego z przeznaczeniem
na dziatalno$¢ statutowa, na badania wlasne i badania reali-

zowane przez indywidualnych badaczy. Sa tez granty europe;j-

skie, wplywy ze studiéw platnych, srodki z agend rzadowych
i z funduszy strukeuralnych. Niektére dotacje maja charakter
dotacji celowych. Ponosimy czgsto koszty utrzymania jedno-
stek, z ktérych korzystaja nie tylko studenci i pracownicy
uczelni. Utrzymanie Biblioteki Uniwersyteckiej, ktora wraz
z otoczeniem ma charakter publiczny, stuzy calemu $rodowi-
sku akademickiemu i miastu, kosztuje nas blisko 20 milionéw
dotych rocznie. Gtéwna nasza bolaczka jest niedobér finan-
séw na wlasciwe wynagrodzenia pracownikéw.

M.N.: Rozwdj infrastruktury naszego Uniwersytetu to
jego przyszto$¢. Musimy si¢ rozwijaé po to, aby mlodzi ludzie
chcieli tu studiowacé.

S.G.: Jesli Uniwersytet nie bedzie si¢ rozwijal, to bedzie
malalo jego znaczenie. Aby mlodzi ludzie chcieli tu przyjs¢,
to po pierwsze, musi by¢ zapewniony dobry poziom ksztal-
cenia, a po drugie, musza by¢ stworzone odpowiednie warun-
ki studiowania.

M.N.: Mamy do$¢ duza konkurencje, ktéra nie $pi...

S.G.: Trzeba powiedzie, ze ta konkurencja si¢ dobrze roz-
wija, takze w sensie materialnym.

M.N.: Jak Pan, Panie Rektorze, widzi nasza uczelnie w bar-
dzo odleglej perspektywie, powiedzmy za okolo 50 lat?

S.G.: To odlegla perspektywa, ale mysle, ze za okoto 50
lat Uniwersytet Warszawski bedzie réwniez najlepsza uczelnia
w Polsce i przyblizy si¢ do najlepszych uczelni europejskich.
Réznorodnos¢ dyscyplin naukowych jest nasza sita.

M.N.: Dzi¢kuj¢ bardzo za poswigcony czas i rozmowe.
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Jestem cztowiekiem od prawie wszystkiego,
co z jezykiem polskim i z Polskg zwigzane

Z krwi i kosci — Amerykanin, z zawodu — polonista, slawista, glotto-
dydaktyk i thumacz, z zamitowania — rowerzysta. Konserwatysta w zy-
ciu i w podejsciu do jezyka. Mitosnik ,,Pana Tadeusza”, baréw mlecz-
nych w Warszawie i wycieczek rowerowych po Pittsburgu. Laureat
Nagrody Polonicum 2007 za krzewienie jezyka polskiego i kultury pol-
skiej za granicq.

Z profesorem Oscarem Swanem rozmawia Marta Nicgorska

Marta Nicgorska: W roku 1967 przebywat Pan w ,,Polo-
nicum” na kursie jezyka polskiego jako stypendysta. Wrécit
Pan na Uniwersytet Warszawski po wielu latach — tym razem
jako nasz go$¢ i laureat Nagrody Polonicum 2007 za krzewie-
nie jezyka polskiego i kultury polskiej za granica. Czy decyzja
Kapituly Nagrody bytfa dla Pana Profesora duzym zaskocze-
niem?

Oscar Swan: Na poczatku nie. Wiedziatem, ze rekomen-
dowano mnie do Nagrody Polonicum, ale wéwczas nie wie-
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dziatem, czym tak naprawde jest to wyréznienie. Gdy nade-
szka wiadomo$¢, ze zostalem tegorocznym laureatem, zajrzalem
do regulaminu i zrozumialem, z jaka konkurencja moglem
mie¢ do czynienia. Nagroda jest bowiem przeznaczona zaréw-
no dla badaczy indywidualnych, jak réwniez osrodkéw na-
ukowych, dydaktycznych, innych instytucji. Kiedy dyrektor
Polonicum, profesor Ryszard Kulesza, powiedzial mi, ile kan-

dydatur zgloszono, wtedy dopiero bylem pod wrazeniem. Tak Prof. Oscar Swan

wicc wiadomoscia o przyznaniu mi Nagrody bylem zaskoczo-

719 (et . i . . sce znalazla uzasadnienie. Ksigzka w moim odczuciu byta do-
M.N.: Nagroda Polonicum jest uhonorowaniem wielolet- bra, ale nie wiem, czy a% tak dobra, aby zashizyé na tycut
niej pracy Pana Profesora tak na polu naukowym, jak orga- najlepszej ksiazki roku. Ponadto w 2004 roku otrzymalem
mzatf).rsklm ! sp, c?le.czn.yin. N EDjle e R 2 nagrode za najlepsza ksiazke z jezykoznawstwa stowiariskiego
restizowe wyrdznienie? .
p 0.5.. N"f’}’ W 1984 roku dostak d g wydana w Stanach Zjednoczonych.

e e foxu costaiem nagrod za naj epsza M.N.: Skad si¢ wziela Pana fascynacja jezykiem pol-
ksiazke o Polsce wydang poza Polska. Nie wiem jednak, czy kim?
przyznano mi ja shusznie. Wéwczas myslatem, ze przyznano O.S.: Zainteresowanie jezykiem polskim bylo przypadko-
mi t¢ nagrodg dlatego, ze akurat bylem w tym czasie w Polsce we i nie wiem. czv powinicnem o tvm méwié
i dla stowarzyszenia, ktére fundowalo nagrode, ze wzgledéw M.N. Dlac’:zegyopnie? To bardzo )::iekawe jai{ e
finansowych byla to wygodna decyzja. Moja obecnos¢ w Pol- B I T N
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ksztalcenie poza granicami Polski. Nie ma pan przeciez pol-
skich korzeni.

O.S.: Teraz juz mam. Mdj syn ozenit si¢ z Polka i z rodzing
mieszka w Warszawie. Z jezykiem polskim zetknatem si¢ po
raz pierwszy na studiach magisterskich. Nauke zaczatem jednak
nie dlatego, ze przejawialem jakie§ zainteresowanie tym jezy-
kiem, ale, jak wspomnialem, to byt czysty przypadek. Studio-
walem wéwczas jezyk rosyjski. Byt to perspektywiczny przed-
miot. Wszedzie w Stanach Zjednoczonych mozna bylo
zaobserwowa¢ duzy ruch w kierunku jezyka rosyjskiego. Poza
tym interesowalem si¢ tez poludniowa Europa. Uczylem si¢
jezyka greckiego. Pewnego lata chcialem wzia¢ udziat w kursie
jezyka bulgarskiego organizowanym na Uniwersytecie w Ber-
keley. Kiedy zglositem che¢ uczestnictwa, okazalo sig, ze kurs
sie nie odbedzie. Powiedziano mi jednak, ze skoro zarezerwo-
walem czas na nauke, powinienem rozpoczaé kurs jezyka pol-
skiego. Nic nie wiedzialem o tym jezyku, nie miatem réwniez
pojecia, ze na uniwersytecie kalifornijskim by} bardzo silny
osrodek jezyka polskiego. Pracowaly w nim az cztery osoby
(miedzy innymi Czestaw Milosz), a to w Ameryce jest sytuacjg
bardzo wyjatkowa. Skorzystalem wigc z okazji, a efekt tamtej
decyzji jest taki, ze do dzi§ nie znam jezyka bulgarskiego. Po
przyjezdzie do Polski w 1967/68 roku przekonatem sie, ze by-
fa ona w tym okresie znacznie ciekawszym i bardziej dostep-
nym krajem niz Zwiazek Radziecki. Z punktu widzenia inte-
lektualnego, to, co si¢ pisalo w gazetach, czasopismach, nie
mowiac juz o literaturze, bylo na wyzszym poziomie. Mozli-
wosci przyjazdu tez byly wigksze. Z tych oto powodéw powo-
li zaczatem si¢ przesuwaé w kierunku jezyka polskiego.

M.N. Polska bardzo si¢ zmienila od czaséw pierwszej Pani-
skiej wizyty. Dzi$, w przeciwieristwie do lat. 60., jest koloro-
wo, zachodnioeuropejsko. Powszechnie méwi sie o daleko
idacej amerykanizagji zycia. Jak Pan Profesor czuje si¢ obecnie
w Warszawie?

O.S.. Muszg powiedzied, ze czuj¢ nostalgie za tamtymi
czasami, cho¢, oczywiscie, mielismy wtedy do czynienia z du-
23 doza glupoty i ciemnoty. Bardzo nie lubig, kiedy widzg, ze
co$ si¢ zmienito, na przyklad, ze nie ma kawiarni ,, Telimena”
przy Krakowskim Przedmiesciu, ze znikaja bary mleczne. Nie
rozumiem, dlaczego tak si¢ dzieje. Jesli chodzi o moje wraze-
nia, to juz przy pierwszym kontakcie z jezykiem polskim wie-
dzialem, ze jest on trudny, ale jednoczesnie mialem poczucie,
ze Polacy i Amerykanie mysla podobnie. Mimo wielkich réz-
nic jezykowych, kultura polska jest dla Amerykanina bardzo
dostepna. A jezyk polski? Céz — nie jest fatwy, ale nie jest to

jezyk niemozliwy do opanowania.

M.N.: Czy ma Pan Profesor swoje ulubione miejsca
w Polsce?

O.S. Lubi¢ male polskie miasteczka i £6dz. Mysle, ze dzi$
jest to najbardziej polskie z polskich miast. Nic si¢ tam nie
zmienilo w ciggu ostatnich 50 lat. Architektura wyglada jak
dawniej. Owszem sg hipermarkety, ale nie dzialaja na nerwy
tak jak gdzie indziej. Mysle, Ze jestem konserwatysta i niezbyt
dobrze przyjmuje to, co wspéiczesne. Dlatego na przyktad
chyba jako jedyny czlowick w Ameryce, nie mam telefonu
komérkowego. Stabo znam si¢ na nowej technologii. Nie lu-
bi¢ szybko idacych zmian. Kiedy jestem w Polsce, tesknie za
przesztoscia. W czasie tego pobytu w Warszawie z checia ogla-
dam kroniki filmowe z tamtych lat. Sg bardzo zabawne. Kie-
dy przypominam sobie puste pétki w sklepach, kiedy mysle,
jak wielkim osiagnigciem bylo zdobycie papieru toaletowego,
zaczynam si¢ $miac. Byly to lata trudne, ale bardziej stymu-
lujace. Dla przykladu popatrzmy na polskie kino. Jego po-
ziom intelektualny byt duzo lepszy niz kina wspétczesnego.
Przyznam, ze dzi§ mialbym trudno$¢ w wybraniu kilku na-
prawde dobrych tytuléw.

M.N. Czyli trzeciego festiwalu filmowego w Pittsburgu
by Pan Profesor nie zorganizowal?

O.S. Zastanawiam si¢ nad tym. Musz¢ obejrze¢ najnowsze
produkgcje. Niestety nie jestem na biezaco, bo zajmuje sie
wieloma rzeczami. Jestem czfowiekiem od prawie wszystkie-
go, co z jezykiem polskim i Polska zwiazane, ale zajmuje si¢
takze jezykoznawstwem rosyjskim, slawistyka, wyktadam je-
zyk staro-cerkiewno-stowiariski.

M.N.: Wiec profesor Oscar Swan to nie-polonista, ale
glottodydaktyk, a w praktyce cztowiek-orkiestra?

O.S.: (Profesor $mieje si¢). Tak, to dobre okreslenie.
W Ameryce nie ma chyba nawet jednej osoby, ktérg mozna
by nazwa¢ polonista. Sytuacja w catych Stanach Zjednoczo-
nych wyglada podobnie. Jesli na jakim§ uniwersytecie jest
oérodek polski, to tak naprawdg znaczy, ze pracuje w nim
jedna osoba, ktéra zajmuje si¢ wszystkim: jezykiem, jezyko-
znawstwem, literaturg, historia, kultura. Ta jedna operatywna
i wszechstronna osoba zastgpuje pie¢ innych. Na tym to
wszystko polega.

M.N. Na Uniwersytecie w Pittsburgu pracuje Pan Profesor
od 1974 roku, od niemal 40 lat prowadzi zajecia z jezyka pol-
skiego. Czy zainteresowanie jezykiem rosnie z roku na rok?

O.S. Trochg wzrasta i chyba jest to wynik fatwiejszej moz-
liwosci przyjazdu do Polski. Obecnie mam wigcej studentéw
na wyzszych poziomach. Najwazniejsze jest jednak to, ze za-
pewniona jest ciaglo$¢ nauczania.

M.N.: Czy nauczanie jezyka polskiego przerodzilo si¢
w pelnoprawna dyscypline akademicka?

O.S.: Przez pewien czas mozna byto wybra¢ jezyk polski
jako gtéwny przedmiot studiéw, ale nie bylo za duzo chet-
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nych. Ostatnio nie tyle zlikwidowali$my ten kierunek, ile po-
faczylismy go z szerszym programem studidéw slawistycz-
nych.

M.N.: Méwi si¢ o Panu jako rewolucjoniscie w metodo-
logii nauczania jezyka polskiego. Na czym polegaja Pariskie
nowatorskie rozwiazania dydaktyczne?

O.S.: Uwazam, ze jest wrecz przeciwnie. Konserwatysta
jestem nie tylko w zyciu, bo konserwatywne podejscie mam
takze do jezyka. To, co potrafia moi studenci, to poprawnie
utworzy¢ polskie formy gramatyczne. Widze, ze teraz wszyscy
koncentruja si¢ na tzw. komunikatywnosci, to znaczy mozli-
wosci porozumiewania si¢ niezaleznie od tego, czy jest to po-
prawne, czy nie. Ja stawiam duzy nacisk na poprawnos¢ gra-
matyczna. Jesli chodzi o nowatorstwo, to nie wiem co ktos
mial na mysli. Moze to, ze studenci i ja uzywamy komputera
oraz Internetu? Wigkszo$¢ prac studenckich jest mi przeka-
zywana przez e-mail. Prawie wszystkie moje ¢wiczenia grama-
tyczne s skomputeryzowane i poprawiane automatycznie.

M.N.: Jest pan autorem Polish Language Website. To ory-
ginalny internetowy kurs jezyka polskiego dla poczatkuja-
cych. Korzystaja z niego nie tylko Amerykanie, ale ludzie na
calym $wiecie. Jak zrodzit si¢ pomyst przygotowania takiego
programu?

O.S.: Program przygotowywatem pod katem swoich stu-
dentéw. U nas podreczniki sa okropnie drogie. Studenci wo-
l $ciaga¢ materialy z Internetu i drukowa¢ w domu. Poza
tym jestem wielbicielem komputerowego programu Adobe
Akrobat, ktéry stwarza duze mozliwoéci w nauczaniu. Mozna
na przyklad umieszcza¢ w tekscie pliki dzwickowe i audiowi-
zualne. Po pewnym czasie z nadchodzacych do mnie drogg
elektroniczna listéw okazalo si¢, ze z programu korzystaja
ludzie w réznych zakatkach $wiata: w Ameryce Poludniowej,
Afryce, Urugwaju. To zadziwiajace, jak wicle os6b interesuje
si¢ jezykiem polskim. Doszedtem wigc do wniosku, ze nie ma
sensu zamyka¢ dostepu do tego kursu, tym bardziej, ze jest
on w ciaglym stadium powstawania.

M..N.: Podczas wyktadu okoliczno$ciowego w czasie uro-
czystosci wreczenia Nagrody Polonicum opowiadat Pan Pro-

fesor o problemach, jakie napotykaja studenci w czasie nauki

polszczyzny. Juz po pierwszych pigciu lekcjach mozna sie fa-
two zniechecié. Jak Pan Profesor motywuje studentéw do
pracy?

O.S.: Wszystko koncentruje si¢ na tym, zeby nie przestra-
szy¢ studenta. Chodzi o to, aby czerpal on z nauki jezyka
przyjemno$¢, zeby widziat ewentualne korzysci i miat mozli-
wo$¢ zabawy z jezykiem. Ostatnio ogladam ze studentami
dobre polskie filmy. To znakomity sposdb na oswajanie si¢
z jezykiem. Trzeba jednak bardzo uwaznie wybiera¢ tytuly, bo

nie wszystkie si¢ nadajg do celéw dydakeycznych. Musze tak-
ze pracowa¢ nad tym, aby przygotowaé studentéw do projek-
Gji. Przepisuje wigc dialogi. Na poczatku kursu staram si¢
ukry¢ przed studentami, jak trudny to jest jezyk. W kondcu
jednak przychodzi czas, aby zmierzy¢ si¢ z deklinacja, koniu-
gacja czy systemem liczebnikowym.

M.N.: Jezyk jest bardzo zakotwiczony w kulturze. Czy sa
na Uniwersytecie w Pittsburgu zajecia wprowadzajace w pol-
skie tradycje, obyczaje?

O.S.: Nie, nie ma. Znajomos¢ kultury ogranicza si¢ pra-
wie wylacznie do znajomosci jezyka polskiego, przy czym je-
zyk traktuje si¢ jako narzedzie komunikacji. Uwazam, ze spo-
tkania z polska kulturg powinny si¢ odbywaé tu, w Polsce.
Ludzie w Ameryce s zwykle uprzedzeni do tego, co slysza
o Polsce, nickoniecznie w tym negatywnym sensie. Najlepiej
jest gdy moga przyjechad i przekonad si¢ o wszystkim osobi-
$cie. Wiem, jak mitych wrazen doswiadczaja studenci, gdy
przyjezdzaja latem do Polski, cho¢ mam tez $wiadomo$¢, ze
jest to trochg skrzywiony obraz, bo na przyktad Krakéw latem
nie pokazuje swojego prawdziwego oblicza.

M.N. To znaczy, ze w programie nie ma zadnych zaje¢
z polskiej kultury?

O.S. Sa zajecia z literatury. Sam prowadzg dwa kursy. Je-
den to ,Arcydzieta literatury polskiej na tle polskiej historii
i kultury”. Czytamy wszystkie szlagiery, to znaczy wielkie
dziela literackie, jak: Pan Tadeusz, Chlopi, nawet Pamigtniki
Jana Chryzostoma Paska. Studenci poznaja je jednak w thu-
maczeniach, a Mickiewicz w przekladzie niestety nie jest do-
bry. Osobiscie lubi¢ Pana Tadeusza i uwazam, ze nalezy
do najlepszych prac literackich calego swiata wszystkich cza-
s6w, ale moi studenci go nie doceniaja, bo nie znaja go w ory-
ginale. Drugi kurs ,Opowiadania i nowele polskie” jest o wie-
le ciekawszy, cho¢ de facto jest kursem jezyka angielskiego.
To ¢wiczenia z kompozycji tekstu, nauka pisania. Ale czytam
ze studentami bardzo duzo i tu mam swobode w doborze
lekeur.

M.N.: Co Parskich studentéw najbardziej ciekawi w pol-
skiej kulturze? Czy Amerykanie przejawiaja zainteresowanie
folklorem?

O.S. Niestety muszg powiedzied, ze zainteresowania stu-
dentéw sa ograniczone. Studenci amerykariscy nie sa wpatrze-
ni w $wiat i jeszcze nie dorodli, aby sie interesowa¢ obcg kul-
tura. Dojrzewaja wolniej niz studenci z Europy. Nie ma dla
nich nic bardziej nudnego niz ogladanie programu o tym, co
si¢ dzieje w jakim$ innym kraju.

M.N. Styszalam, ze kazdego roku na Uniwersytecie w Pit-
tsburgu organizuje si¢ polskie wigilie ze $piewem koled i przy-
rzadzaniem polskich potraw.
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O.S.: Przyjecia urzadzaja studenci z ,,Polish Alliance”. Jest
to zrzeszenie studentéw z réznych uniwersytetéw w Pittsbur-
gu, ktdrzy tworza co§ w rodzaju polskiego klubu. Zwykle
udostgpniam miejsca w swoim domu na organizacj¢ ich spo-
tkari.

M.N.: Krzewi Pan Profesor wiedz¢ o kulturze polskiej
takze poza $rodowiskiem akademickim. Dwie edycje Festiwa-
lu Filmu Polskiego ,, Through Polish Eyes” byly waznym wy-
darzeniem kulturalnym dla mieszkaricéw Pittsburga. Czy fil-
my polskie byly ciekawe dla amerykanskiego widza?

O.S.: Festiwale zorganizowalem ze swoja kolezanka, kt6-
ra wéwczas przebywata na stypendium Fundacji Ko$ciusz-
kowskiej, a dzi$ mieszka w Pittsburgu. Wybralismy naprawde
bardzo dobre tytuly i zaprosilismy kilka znanych oséb kina
polskiego, m.in. Jerzego Stuhra, Krzysztofa Zanussiego. Fe-
stiwal cieszyl si¢ duza popularnoscia takze wéréd Polonii.

M.N.: Znana jest tez Pariska dzialalno$¢ organizatorska.
Od 1989 r. dziala Letnia Szkota Jezyka i Kultury Polskiej.
Jest Pan Profesor pomystodawca intensywnego kursu jezyka
polskiego. Do kogo skierowana jest oferta?

O.S.: To oferta dla studentéw z calej Ameryki. Jeste$my
obecnie najwigksza letnig szkola jezykéw stowiariskich. W cia-
gu 10 tygodni realizujemy materiat pierwszego roku studidw.
Przez 6 tygodni nauka odbywa si¢ najpierw w Pittsburgu,
potem przez 4 tygodnie studenci uczg si¢ w Polsce. Do tej
pory wspdlpracowalismy z o$rodkiem w Lodzi, teraz myslimy
o innych szkolach jezyka polskiego w Polsce.

M.N.: Odnosz¢ wrazenie, ze jest Pan pracoholikiem. Co
jest zashuga takiej $wietnej kondycji?

O.S.: Jeidie duio na rowerze. Naleze do klubu rowero-
wego w Pittsburgu. Przejezdzam rocznie 5 tysiecy mil, a to
niemal 9 tysiecy kilometréw. Do niedawna bylem w bardzo
dobrej formie.

M.N.: To hobby z czaséw dziecifistwa, czy modna obec-
nie aktywno$¢ fizyczna?

O.S.: Zainteresowanie rowerem si¢ga odleglych czaséw.
Kolarstwo ma tez polski epizod. Kiedy bytem w roku 1967
w Polsce, zapisalem si¢ do klubu sportowego ,,Spéjnia”. Sta-
nowilo to bardzo ciekawg czgs¢ mojego pobytu. Wielkich
osiagni¢¢ nie miatem, ale moglem si¢ przynajmniej $cigad
z zawodowcami w Wyscigu Pokoju. W tamtych czasach prze-

mieszczanie si¢ z miejsca na miejsce rowerem mialo sens.

Szybko mozna bylo si¢ znalez¢ poza granicami miasta. Teraz
Warszawa ciagnie si¢ bez konica. Od czasu, gdy miatem wy-

padek na rogu ulicy Swietokrzyskiej, za kazdym razem gdy

wsiadam na rower czuje, ze narazam zycie. Podziwiam kurie-
réw, ktérzy na co dziert podejmuja takie ryzyko. Kiedy 2 lata
temu przyjechalem do Polski na urlop, jezdzitem rowerem
w te zakatki, do ktérych wezesniej nie miatem okazji dotrzec.
Musze powiedzied, ze stabo znam Polske. No, moze nie tak
stabo jak czgs¢ Polakéw... (profesor $micje si¢). W wielu
miejscach jeszcze nie bylem. Celem tej podrézy bylo fotogra-
fowanie miejsc, ktére wspomniane s3 w ksiazce Mirostawa
Zulawskiego. Tak wiec szukatem wszystkich miejsc wymie-
nionych w opowiesciach. A kto szuka, ten znajduje. Niech
pani sobie wyobrazi, ze stare upadle koscioly jeszcze staly.
Byta to ciekawa wycieczka, ale przyznam, ze Polska zrobifa sie
niemozliwa do pokonania rowerem. Drogi sa okropne, kie-
rowcy nieostrozni.

M.N.: Czy myslal Pan Profesor o zamieszkaniu w Pol-
sce?

O.S.: Wczesniej myslatem, ale w tej chwili nie jestem do
tego sklonny. Nie wybieram si¢ jeszcze na emeryture. U nas
przepisy nie okreslaja wicku, kiedy nalezaloby wycofaé si¢
z pracy zawodowej. Poza tym teraz wszystko w Polsce droze-
je, wiec ceny skutecznie mnie zniechecaja.

M.N.: Czy w Stanach Zjednoczonych ma Pan Profesor
polskich przyjaciot?

O.S.: Tak, ale méj kontakt z Polakami jest ograniczony.
W Pittsburgu, tak jak wszedzie, ludzie sg bardzo zajeci. Trud-
no jest utrzymac dobry poziom jezyka i dlatego ciagle wyda-
je mi sie, ze jestem na poziomie moich $rednio zaawansowa-
nych studentéw.

M.N.: A w domu rozmawia Pan Profesor po polsku?

O.S.: Moja zona jest Wegierka i w domu nie rozmawiamy
po polsku. Nawet z wnukami nie mogg rozmawiaé¢ po polsku,
bo syn chce, aby dzieci umialy si¢ komunikowa¢ po angiel-
sku. A one niech¢tnie méwia w tym jezyku, bo maja mame
Polke, otaczaja si¢ Polakami, zyja w Polsce. Zupelnie odwrot-
nie jest w polskich rodzinach w USA. Rodzice nalegaja, aby
dzieci w domu poznawaly polszczyzng, te natomiast buntujg
si¢ i méwia po angielsku.

M.N.: Dzickuje serdecznie za rozmowe.
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Mirostaw Jelonkiewicz

Spacery po Warszawie

Trakt Krélewski. Czesc 5.
Wilanow

Warszawska Droga Krélewska, rozpoczynajaca si¢ na Pla-
cu Zamkowym u wejscia do Zamku Krélewskiego, ma swe
zakoriczenie okoto 10 kilometréw na poludnie, przy bramie
do dawnej rezydencji kréla Jana IIT Sobieskiego, czyli patacu
w Wilanowie (il. 1). Czasy panowania Sobieskiego to schytek
$wietnosci pierwszej Rzeczypospolitej i ostatnie wielkie zwy-
cigstwa polskiej armii. Szarza polskiej husarii w 1683 r. pod
Wiedniem rozniosta czg$¢ armii tureckiej, dowodzonej
przez wielkiego wezyra — Kara Mustafe, a pozostalych zmu-
sita do panicznej ucieczki. Potega tureckiego imperium zosta-
la ostatecznie zfamana, a losy tej czgsci Europy odwrdcone.
A Polska?

Chwala i stawa, jakie spadly na polskiego kréla, byly nie
w smak wielu koalicyjnym przywdédcom. Tryumf Sobieskiego
zostal do$¢ chlodno przyjety przez gléwnego beneficjenta
zwycigstwa, cesarza austriackiego, Leopolda I. Przy powitaniu
z krélem polskim nie chciat on jako pierwszy uchyli¢ kape-
lusza. Wéwczas polski monarcha podniést reke gestem przy-
pominajacym powitanie, po czym..... po sarmacku podkrecit
wasa. Zdezorientowany cesarz uchylit kapelusza jako pierw-
szy. Czy to co$ znaczy?

Mimo iz zwycigstwo Sobieskiego powstrzymalo dalsza
ekspansje turecka na chrzedcijariska Europe, Rzeczpospolita
niewiele na tym zyskata, a w Europie znaczenie tej bitwy ni-

Fot. Ze zbioréw ,,Polonicum”
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gdy nie zostalo docenione. W Polsce natomiast legenda i tra-
dycja wiedenskiej wikrorii byly kultywowane przez lata, szcze-
gblnie w okresie zaboréw.

Wilanéw to nie tylko jedna z siedzib monarchy, ale takze
monumentalny pomnik jego chwaly wojennej, przybytek
piekna, wiedzy i sarmackich cnét. To obieke, w ktérym an-
tyczne wzorce splataja si¢ z kunsztem i finezja wloskiego ba-
roku. Krél Jan I1I byt znawca i mecenasem sztuki. Cenil sztu-
ke z Frangji i Whoch, ale byt zafascynowany Orientem. Mimo
znacznych ubytkéw w patacowych zbiorach, to co pozostalo,
jest doskonatym tego dowodem.

Idea wzniesienia krolewskiej rezydencji poza granicami
miasta w nieodleglej wsi Milanéw (lub Milanowo) wrzicla sie
z niecheci kréla do zycia w miescie oraz planéw wzniesienia
rodowej rezydencji. Na terenach zakupionych przez Sobie-
skiego w 1677 r. krélewski architeke Augustyn Locci prze-
ksztalcit dawny szlachecki parterowy dwér (1680) w baroko-
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wy palac kilkakrotnie rozbudowywany jeszcze za zycia kréla
Jana I, a takze pézniej przez jego spadkobiercéw i kolejnych
wlhascicieli. Swa wiejska rezydencje krél nazwal ,,Villa Nova”,
co w polaczeniu z nazwa wsi (Milanéw) przeksztatcono w Wi-
lanéw. Patac w Wilanowie stal si¢ ulubiona rezydencja kréla.
Zalozenia architektoniczne i ogrodowe posiadlosci facza w so-
bie swojski urok polskiej siedziby ziemiariskiej z bogactwem
ornamentyki wloskiego baroku. Dekoracja wnetrz palaco-
wych zajmowali si¢ najwybitniejsi dwezesni artysci, tacy jak
Jerzy Eleuter Szymonowicz-Siemignowski, Michelangelo Pal-
loni i Claude Callot. Przekazy dowodza, ze krél osobiscie
nadzorowat ich prace. Fasady i wnetrza otrzymaly dekoracje
gloszace chwale monarchy i rodziny krélewskiej. Barokowe
elewacje gtéwnego korpusu palacu zdobia postacie czterech
muz oraz plaskorzezby przedstawiajace walki z Turkami i uro-
czysty wjazd kréla do patacu po wiktorii wiedenskiej. Tema-
tyka ornamentyki palacu to potaczenie motywéw mitologicz-
nych z gloryfikacja kréla i jego rodziny, a szczegdlnie zony
— Marii Kazimiery de la Grange d’Arquien. W patacu znaj-
duje si¢ wiele portretéw kréla i jego ukochanej Marysieriki.
W5sréd prac rzezbiarskich znalez¢ tu mozna obfitos¢ postaci
nawiazujacych do historii i mitologii antycznej, a obok nich
emblematy Polski i Litwy oraz kartusze herbowe Sobieskich.
Cennymi dzietami sztuki zdobniczej sa plafony autorstwa

wspomnianego juz Jerzego Eleutera Szymonowicza-Siemi-

Fot. Ze zbioréw ,,Polonicum”

11.2 — Ogréd barokowy

gnowskiego. Do ciekawszych zabytkéw, bedacych wojennymi
trofeami z 1683 roku, naleza tureckie tkaniny, tworzace bal-
dachim nad krélewskim ozem.

Patac otoczony jest rozleglym parkiem geometrycznym
w stylu wloskim. Po $mierci kréla Jana (1696) wiadali nim
czesto zmieniajacy si¢ kolejni whasciciele: Sieniawscy, Czarto-
ryscy, Lubomirscy, Potoccy i Braniccy. W latach 1730-33 pa-
fac byl w posiadaniu kréla Augusta II Mocnego z dynastii

Wettynéw. Kazdy z kolejnych whascicieli pozostawial w rezy-
dencji swoj §lad, rozbudowujac i upigkszajac ja. Jednym z naj-
bardziej zashuzonych gospodarzy byt Stanistaw Kostka Potoc-
ki, kedry w 1805 r. udostgpnil czg§¢ patacu publicznosci,
tworzac jedno z pierwszych muzeéw chwaly narodowej w Pol-

Fot. Ze zbioréw ,,Polonicum”

11.3. Altana chinska w parku krajobrazowym
angielsko-chiriskim

sce, ukazujace w dobie zaboréw $wietnos¢ dawnej Rzeczypo-
spolitej. W palacowej posadzce umieszczono napis: Cunctis
patet ingressus (Wstep wolny dla wszystkich). W XIX w. prze-
mianom uleglo tez otoczenie patacu. Zalozono rozlegly ogréd
angielski z kilkoma nowymi pawilonami (altana chiriska)
i rzezbami (pomnik bitwy pod Raszynem). Zrealizowano ty-
powe dla epoki zalozenie entre cour et jardin (migdzy dzie-
dzificem a ogrodem).

Obecnie ogréd zajmuje powierzchnig 43 ha i sklada sig
z kilku czgsci, sposréd kedrych wymieni¢ nalezy: park angiel-
ski (cze$¢ pétnocna), barokowy ogréd whoski (czes¢ centralna)
(il. 2), park angielsko-chiniski (czgs¢ potudniowa) (il. 3), gaj
Akademosa, ogrdd przy oranzerii oraz neorenesansowy ogréd
rézany w bezposrednim sasiedztwie patacu od strony polu-
dniowej (il. 4). Od wschodu calo$¢ zalozeni parkowych zamy-
ka Jezioro Wilanowskie, wzdtuz ktérego biegnie dtuga pro-
menada z rzezbami Herkuleséw (il. 5). Do parku
angielskiego przylega budynek Oranzerii, gdzie organizowane
sa wystawy czasowe. Latem warto wybra¢ si¢ w okolice ogrodu
rézanego przy poludniowym skrzydle patacu, aby postucha¢
koncertu muzyki dawnej.

Patac w Wilanowie przetrwat okres II wojny $wiatowej
niemal bez zniszczen, a po trwajacym do 1962 r. okresie prac
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Fot. Ze zbioréw ,,Polonicum

I.4. Neorenesansowy ogréd rézany

konserwatorskich jest obecnie udostgpniony zwiedzajacym

w caloéci. Do najwigkszych atrakeji zaliczy¢ mozna kolekcje
sarmackiego portretu trumiennego, bedaca czescia Galerii
Portretu Polskiego od XVI do XIX wieku.

Portrety trumienne o charakterystycznym ksztalcie sze-
$cio- lub o$miokata malowane byly najczeéciej przez malarzy
cechowych olejem na blasze cynowej o rozmiarach 43 na 47
cm, co umozliwialo pézniejsze przytwierdzenie ich do trum-
ny. Przygotowywano je prawie wylacznie dla szlachty. Przed-
stawialy posta¢ zmarlego w popiersiu, w realistycznym ujeciu
i uproszczonej kolorystyce. Czasami z lewej strony u géry

»

Fot. Ze zbioréw ,,Polonicum’

11.5. Promenada biegnaca wzdhuz brzegu Jeziora Wilanowskiego
zamykajaca ogréd barokowy

umieszczano herb, a na dole napis z imieniem, nazwiskiem,
tytutem i datg $mierci zmarlego. Po ceremonii pogrzebowej
portrety byly zwykle odtaczane od trumien i umieszczane na
nagrobkach lub zawieszane w kosciele pod chérem. Wilanow-
ska kolekcja portretéw trumiennych stanowi unikat na skale
$wiatows.

Patac w Wilanowie jest ostatnio poddawany kolejnym
pracom restauratorskim. W 2006 r. odnowiono elewacje dzie-

dzifica, przywracajac budynkowi oryginalng barokows kolo-
rystyke o zywych, jasnych barwach intensywnej zékci lub jak
chcg inni — dukatowego zlota (il. 6).

Podczas wycieczki do Wilanowa warto takze zajrze¢ do
Muzeum Plakatu znajdujacego si¢ w nowym pawilonie po
prawe;j stronie od bramy gléwnej. Miedzy bramg a kosciolem
$w. Anny znajduje si¢ neogotyckie mauzoleum Stanistawa
Kostki i Aleksandry Potockich z 1936 r. Wychodzac z zespo-
tu patacowo-parkowego, mozna choé przez chwilg zatrzyma¢
si¢ przy tym oryginalnym pomniku.

»

Fot. Ze zbioréw ,,Polonicum

I1.6. Odrestaurowana elewacja patacu

Do niedawna Wilanéw byt podwarszawska wsia. Dzis jest
juz czedcia Warszawy, a w jego najblizszej okolicy zachodza
rewolucyjne zmiany. Rozlegle, puste do niedawna pola wila-
nowskie miedzy patacem a skarpa ursynowska sa dzi$ jednym
wielkim placem budowy. Powstaje tu nowe osiedle mieszka-
niowe, wielko$cia i charakterem przypominajace Ursynéw,
jedna z wielkich, nowoczesnych dzielnic Warszawy.

Autor jest wykladowca w Centrum ,Polonicum”. Sprawuje
funkcje wicedyrekrora.

Stowniczek — Vocabulary:

husaria — the hussars

szarza — charge

by¢ w smak komus — to be to somebody’s taste

po sarmacku — in the traditional style of the Polish gentry
przybytek — sanctuary

swojski — familiar

baldachim — canopy

portret trumienny — coffin portrait

blacha cynowa — sheet tin

dukatowy — ducat
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Dominik Kazmierski

Grota rozkoszy

Niemal w samym centrum Warszawy (tylko jeden przy-
stanek autobusem ulica Ksiazeca od placu Trzech Krzyzy)
znajduje si¢ zapomniany i niszczejacy, jeden z najcickawszych
zabytkéw Warszawy. Z zewnatrz nie prezentuje si¢ co prawda
zbyt okazale — co wiecej, praktycznie go nie widaé. Owo ,,dzi-
wo” znajduje si¢ w pobliskim parku, a dokladnie;j... we wne-
trzu skarpy wislanej miedzy parkiem a terenem Muzeum Na-
rodowego. Niewielu przechodzacych tamtedy spacerowiczéw
zwraca uwagg na niepozorne betonowe ,,co$” na szczycie skar-
py i zaryglowane drzwi. A kryja one nie lada tajemnice. Za
nimi bowiem, a poprawniej byloby powiedzie¢ ,,pod nimi”,
znajduje si¢ Elizeum.

»

£
3
2
=}
=
S
~
2
-
&
3
N
Q
N
o
©
29

Park ,Na Ksiazgcem” — wejscie do Elizeum

Podziemna rotunda Elizeum byla niegdy$ czescia kom-
pleksu budynkéw zwanych ,,Ogrodem na Ksigzecem”. Wia-
$cicielem caloéci byl ksiaze Kazimierz Poniatowski, podko-
morzy koronny, starszy brat ostatniego kréla polskiego,
Stanistawa Augusta Poniatowskiego, cztowiek wielce majetny,
a do tego bardzo wplywowy. Réine byly, co prawda, drogi,
jakimi ,Jasnie O$wiecony Ksiaze Pan” do swego majatku
doszedl, ale to temat na catkiem inng opowies¢.

Okoto roku 1775 zaczal wykupywad tereny lezace wow-
czas poza granicami Warszawy. Zalozy} tam park-ogréd wedle
najnowszej 6wczesnej mody, pelen sztucznych grot, tajemni-
czych wawozéw i malowniczych ruin. Zlosliwi i niechetni

ksigciu twierdzili, iz bylo to wszystko wynikiem rywalizacji
z koronowanym bratem. Oczkiem w glowie Kréla Jegomosci
byt Park Lazienkowski, jego brat zatem postanowil mie¢ swoj
whasny, wspanialszy od krélewskiego ogréd. Zaprojektowanie
tego kompleksu zlecit architektowi Szymonowi Bogumitowi
Zugowi, jednemu z najwybitniejszych specjalistéw od projek-
towania ogrodéw tamtych lat. Olbrzymim naktadem kosztéw
(ksiecia bylo sta¢ na wiele) na stoku skarpy wislanej zostaly
zalozone sztuczne jezioro z wyspa, ,starogrecka” $wiatynia,
oranzeria, najwicksza w Europie malpiarnia, a nawet minaret.
Na szczycie skarpy pojawita si¢ takze ,chiriska” altana. Tylko
wtajemniczeni wiedzieli, iz stuzy ona jedynie temu, by dawa¢
$wiatto znajdujacej si¢ pod nig sali balowej, ktéra ksiaze na-
zwal Elizeum, na cze$¢ mitycznych Pl Elizejskich — pogani-
skiego raju. I takie tez pono¢ (jak twierdzili niechgtni ksigciu
pamictnikarze) bylo przeznaczenie budowli. Tutaj ksiaze nie-
raz spedzal stodkie chwile w towarzystwie milych sobie dam.
»[...] Przeszli$my podziemnym korytarzem, dtugim i kretym,
o$wietlonym tu i éwdzie pojedynczymi lampionami, ktére
mzyly rozproszonym blaskiem; dotarliémy w koncu do drew-
nianych drzwi, ktére zdawaly si¢ wejsciem do jakiej$ nory.
Drzwi otwarto i ku naszemu zdumieniu znalezlimy si¢
w przepysznym salonie, rozéwietlonym niezliczonymi lampa-
mi” — tak opisywat swéj pobyt w Elizeum angielski podréznik
i dyplomata William Coxe, goszczacy w drugiej potowie
XVIII wieku w Warszawie.

,Byla to rotunda z wykwintna kopula o najbardziej uro-
czych proporcjach; na jej obwodzie, za kolumnami z imitagji
marmuru, znajdowaly si¢ cztery otwarte nisze, a w nich sofy
i malowidla $cienne, przedstawiajace tryumfy Bachusa, Syle-
na, Miloéci oraz zwycigstwo Imperatorowej rosyjskiej [czyli
Katarzyny II, wladczyni Rosji — DK] nad Turkami. Gdy po-
dziwialiémy piekno i wykwint rotundy, rozbrzmiewala nie-
oczekiwanie muzyka niewidocznej orkiestry. Kiedy stuchali-
$my tego milego popisu, starajac si¢ odgadnag, skad pochodzi,
posrodku salonu nakryto st6t tak wystawnie i zrecznie, ze
wydawalo si¢ to spelnieniem czarodziejskiego zaklecia. Nie-
zwlocznie zasiedlismy do kolacji wraz z krélem, ksieciem i do-
branym towarzystwem. Dusze nasze radowaly si¢ picknem
salonu, goscinnoscia ksigcia i faskawoscia kréla, ktéry nie
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krywajacej go ziemi. Kilkakrotnie podejmowano préby reno-
wadji, jednak wszystkie koriczyly si¢ niepowodzeniem. Ostat-
nimi czasy pojawily si¢ nowe plany odbudowy i remontu
podziemnej rotundy, jednak ich pierwszy etap — inwentary-
zacja i osuszanie oryginalnych muréw moze potrwaé nawet
pie¢ lat. Ma tez zosta¢ odbudowany minaret. Pdzniej przyj-
dzie czas na odbudowe calosci kompleksu budynkéw ,na

Fot. Ze zbioréw ,,Polonicum

Ksiazecem”.

Plany inwestoréw sa ambitne. Oby udalo sie zrealizowaé
je wszystkie, gdyz podziemna sztuczna grota jest jedna z ostat-
nich, jesli nie ostatnia oryginalna pamiatka po pierwotnym
zatozeniu ogrodowym ksiecia Poniatowskiego.

Whnetrze Elizeum

Autor jest historykiem. Pracuje jako dziennikarz. Zajmuje si¢

stroniac od wspéibiesiadnikéw, byt wielce ozywiony i stat sie historia Warszawy.

dusza towarzystwa. Nigdy jeszcze tak mile nie spedzitem wie-

czoru”. Drzigki zapiskom Coxe’a wiadomo, ze obiekt ma do-

Stowniczek — Vocabulary:
skonalg akustyke. ay
Ksiaze Kazimierz Poniatowski zmarl w 1800 r. Po jego | . . . .
L. . . . ) e niszczejacy — falling into disrepair
$mierci ogréd nie miat szczgscia do kolejnych wlascicieli I .
) o o skarpa wislana — the Vistula bank
i z roku na rok podupadal. Z biegiem lat w czasie dziejowych .
. L. o . . o . zaryglowane drzwi — locked and bolted door
zawirowan znikaly kolejne jego atrakcje. Zniszczenia nie omi- ] . .
N . T niepozorne — inconspicuous
nely takze Elizeum. Kilkakrotnie zmieniano jego przeznacze- L . .
: L .. . kry¢ co$ — to hide something
nie. W XIX stuleciu uzywano sali jako magazynu lodu (zanim .
i o o podziemna rotunda — underground rotunda
wymyslono elektryczne chlodziarki, do przechowywania zyw- .
N ! . . ] podkomorzy koronny — royal chamberlain
nosci uzywano zbieranego zima lodu). Prébowano tez zorga- . .
) , . ) o ] ° cztowiek majetny — wealthy man
nizowa¢ tam schron przeciwlotniczy. Dzisiaj o Elizeum nikt Y ! . ,
o . o . dojs¢ do majatku — to come into one’s wealth
prawie nie pamigta. Budowla znana jest jedynie gronu spe- .
T ) L ) sztuczna grota — artificial grotto
jalistéw i pasjonatéw dziejéw stolicy. S worge
wawoz —
Obiekt od dawna nie jest dostepny dla zwiedzajacych. a‘, %7 5015 , .
. . by¢ niech¢tnym komus — to not like somebody
Wymaga kosztownego remontu, osuszenia, usuniecia przy- . ,
oczko w glowie — the apple of one’s eye

»

stok — slope

$wiatynia — temple

malpiarnia — monkey house

altana — bower

na cze$¢ kogos, czego$ — in honour of somebody, some-
thing

pogariski raj — pagan paradise

Fot. Ze zbioréw ,,Polonicum

mzy¢ — (here) to glow

nora — burrow

nisza — niche, recess

czarodziejskie zaklecie — magical spell
radowac si¢ — to rejoice

podupada¢ — to fall into disrepair
dziejowe zawirowania — historical turmoil
schron przeciwlotniczy — air-raid shelter
osuszy¢ — to drain

Whnetrze Elizeum
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Aneta Pierzchala

Polska Szkota Filmowa

Glosy zmarlych

Polska Szkota Filmowa narodzita si¢ w roku 1957. Wtedy
do kin wszedt Kanatw rezyserii Andrzeja Wajdy. Duzy wplyw
na powstanie nowego kina miafa sytuacja polityczna. W 1956
roku, po tzw. odwilzy pazdziernikowej, do glosu doszli uro-
dzeni w latach 20., m.in. przedstawiciele pokolenia Armii
Krajowej (przesladowani w czasach stalinowskich). Rezyserzy,
ktérych zalicza si¢ dzi§ do twércéw tego nurtu, odwotujac sie
do tragicznego do$wiadczenia II wojny $wiatowej, nawiazy-
wali do poetyki wloskiego neorealizmu. Czerpali tez z tema-
téw polskiego romantyzmu, ktéry ksztattowal swiadomosé
kilku pokolert Polakéw (polski romantyzm cechowal m.in.
kult bohatera).

Nazwe Polska Szkola Filmo-
wa zawdzigcza francuskiej kryty-
ce filmowej, ktéra w latach 50.
i 60. ustyszata podobny ton w fil-
mach rezyser6w urodzonych
w latach 20., ale tez i miodszych,
m.in. Andrzeja Wajdy, Andrzeja
Munka, Jerzego Kawalerowicza,
Tadeusza Konwickiego, Wojcie-
cha Hasa, Stanistawa Rézewicza

Fot. Filmoteka Narodowa/Studio Filmowe KADR

czy Kazimierza Kutza.

»Wiosna 1945 roku zobaczy-
fem po raz pierwszy zniszczong
Warszawe; te obrazy zostaly
w mojej pamicci jako dowdd kleski i byly silniejsze niz po-
czucie watpliwego zwycigstwa moralnego. To byt temat, kto-
ry musial we mnie zapas¢ gleboko, temat, ktéry poruszyt
umysly moich réwiesnikéw. Temu swoja poezje poswiecit Ta-
deusz Rézewicz, swoje malarstwo — Andrzej Wréblewski, An-
drzej Munk filmy, a Tadeusz Borowski — proze. (...) Wiemy, ze
jeste$my glosem naszych zmarlych” — pisal Andrzej Wajda.

Smieré bohateréw

Glosy zmarlych stycha¢ w Kanale Wajdy, filmie nakreco-
nym na podstawie scenariusza Jerzego Stefana Stawiriskiego.
Akgja filmu rozgrywa si¢ w ostatnich dniach Powstania War-
szawskiego, na Mokotowie. Zdziesiatkowany oddzial po-

/{8 _
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Fotos z filmu Kanat, Wiadystaw Sheybal, Tadeusz Janczar,
Teresa Izewska

wstariczy podejmuje prébe wydostania si¢ z okrazenia. Do-
wodca wydaje rozkaz przejécia kanatami do Srédmiescia.
Wedréwka powstaricéw podziemnymi korytarzami zalanymi
wodg i ekskrementami ma co$ z symbolicznego zejécia do pie-
kta (, Ty, ktéry tu wstepujesz — zegnaj si¢ z nadzieja’ — czyta-
my w Piekle Dantego). Niemieccy zolnierze wrzucaja do wia-
z6w granaty. Powstaricy gubia si¢ w labiryncie kanatéw. Czes¢
ginie. Poruszajaca jest scena, w ktdrej mlodziutka faczniczka
i oflepiony powstaniec docierajg do wyjécia — jest zakratowa-
ne. Dziewczyna opowiada chlopakowi o promieniach storica,
ktére widzi — nie chee, aby umierat bez nadziei. Dowddca jest
przekonany, ze prowadzi za soba caly oddzial. Cudem odnaj-
duje wyjscie z kanatéw. Kiedy okaze sie, ze jest sam — wréci
pod ziemig, po swoich zolnie-
rzy. Do zmarlych.

Wajda podkreslat w wywia-
dach, Ze inspiracja do nakrece-
nia Kanatu byta proza Conrada,
pisarza podejmujacego wielo-
krotnie temat godnosci ludz-
kiej. Bohaterowie Conrada wal-
cza o nig mimo przeciwnych
cztowiekowi sit Natury, ktéra
podobnie jak Historia dla poko-
lenia Wajdy — jest potega miaz-
dzaca jednostke ludzka psychicz-
nie i fizycznie. Filmy Wajdy
(i inne filmy Szkoly Polskiej) na
Zachodzie postrzegano czesto jako egzystencjalne. Tragiczny
— bo zawsze skazany na kleske, absurdalny ,los cztowieka”, byt
— jak pami¢tamy — w centrum uwagi np. Alberta Camusa.

Wajda wielokrotnie zaznaczal, ze ci, ktdrzy zgineli, ,,byli
najlepsi”, a w tym stwierdzeniu obecny jest cieri obsesji cale-
go pokolenia — poczucie winy, ze si¢ jednak przezylo. Z takim
cigzarem zyje np. bohater Popiotu i diamentu Wajdy — Maciek
Chetmicki — ocalaly powstaniec, ktéry, choé¢ marzy o zwy-
klym Zyciu po wojnie, studiach i dziewczynie, czuje, ze upo-
mina si¢ o niego Ojczyzna i zmarli w kanatach koledzy. Kie-
dy do Polski, po klgsce Niemcéw triumfalnie wkraczaja
Rosjanie, chiopak dostaje rozkaz zabicia komunisty i wypel-
nia go, cho¢ do akgji nie ma juz przekonania. Gra role, w kté-
ra juz nie wierzy, ale gra ja do korica.
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Na marginesie warto moze zaznaczy¢, ze Popidt i diament
Wajdy (scenariusz powstal w oparciu o ksiazke Jerzego An-
drzejewskiego) nie jest wolny od politycznych wplywéw —
czg$¢ $rodowiska AK pokazana jest w ztym $wietle, a komu-
nidci sa idealizowani.

Twarz Zbyszka Cybulskiego

Zycie ,po bitwie” (po wojnie) dla wielu ocalatych okazu-
je si¢ nie do zniesienia — tak silny jest konflikt miedzy roman-
tyczng idea bohatera, ktéry powinien umrze¢ za Ojczyzne,
azwyklym zyciem, codzienna krzatanina. W szponach tej idei
jest aktor (w tej roli wystapit Zbigniew Cybulski) z Jak by¢
kochang (1962) Wojciecha Hasa. Ma pretensj¢ do zakochanej
w nim kobiety, ze w czasie wojny ocalifa go, zamiast pozwo-
li¢ mu umrze¢ i narodzi¢ si¢ legendzie ,tego, ktéry zdrajcy
plunal w twarz”. Po wojnie — czuje — jest tylko nedznym ak-
torzyna, cztowiekiem przegranym. Nie mogac pogodzi¢ si¢
z takim obrazem samego siebie, popelnia samobdjstwo.
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Fotos z filmu Pocigg, Lucyna Winnicka, Leon Niemczyk

Trudno oprze¢ si¢ wrazeniu, ze Polska Szkota Filmowa ma
twarz Zbyszka Cybulskiego (gral m.in. u Wajdy w Popicle
i diamencie, u Hasa, Konwickiego), aktora uznawanego czgsto
za polskiego Jamesa Deana. Bohater Szkoly Polskiej to czlo-
wiek zbuntowany. Rozczarowany. Czgsto rozgoryczony, prze-
grany. Ale i w jaki$ spos6b niepodlegly.

Bohaterowie filméw Szkoly Polskiej umieraja zwykle za-
wiedzeni — jak Maciek Chelmicki — tym, ze $wiat zawsze bru-
ka idealy, lub jak aktor z Jak byc kochang Hasa ging — bo sami
tym idealom nie moga sprostaé. Czesto maja w sobie co$
z Hamleta i moze dlatego t¢ postaé obsesyjnie pragnie zagra¢
w teatrze bohater Jak byc kochang.

Romantyzm ksztattujacy heroiczne postawy polskich po-
wstaricéw i zotnierzy ma swoja ciemna strong. Wampiryczny

wymiar polskich ideatéw romantycznych zaczynaja dostrzega¢
rezyserzy w latach 60. Salto (1965) Tadeusza Konwickiego to
dzielo w jaki$ sposéb polemiczne wobec Szkoly Polskiej, cho¢
do niej zaliczane. To opowies¢ o nieznajomym, kt6ry pewne-
go dnia pojawia si¢ w matym miasteczku i uwodzi mieszkari-
céw gérnolotnymi frazesami, wykorzystuje ich kabotyristwo
i mitomaristwo (kreuje si¢ na powstarica, spiskowca i boha-
tera). Film koriczy si¢ groteskowym taficem nawiazujacym do
stynnych scen Popiotu i diamentu inspirowanych Weselem \Wy-
spiafiskiego. Obrazem ludzi w letargu. Uspionych. Wewngtrz-
nie martwych. Znaczace pozostaje to, ze uwodziciela, hochsz-
taplera i mitomana gra Zbigniew Cybulski — kiedy$ pickny
i wewnetrznie czysty Maciek Chelmicki.

Autorka jest doktorem filmoznawstwa, autorka m.in. ksiazki pt.
Obcosé praezwycigzona? Film japoriski a kultura europejska.

Stowniczek — Vocabulary:

odwilz — thaw (here in a political sense)
dojs¢ do glosu — to have a chance to speak
ksztaltowad $wiadomos¢ — to shape the consciousness
watpliwe zwycigstwo moralne — doubtful moral victory
glosy zmartych — voices of the dead
okrazenie — encirclement

wydac rozkaz — to give an order

kanat — sewer

zej$¢ do piekla — to descend to hell

wlaz — manhole

laczniczka — courier (female)

oflepiony powstaniec — blinded insurgent
miazdzacy — crushing

cieri obsesji — a hint of obsession

poczucie winy — feeling of guilt

upominac¢ si¢ o kogo$ — to claim somebody
ocalaly — survivor

codzienna krzatanina — everyday bustle

w szponach — in the clutches of

plunaé — to spit

nedzny aktorzyna — worthless actor
popetni¢ samobdjstwo — to commit suicide
rozgoryczony — embittered

zawiedziony — disillusioned

bruka¢ — to defile

sprosta¢ — to live up to

uwodzi¢ — to seduce

gérnolotny — bombastic

kabotynistwo — affectation
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Marta Nicgorska
Piotr Kulesza

Ztoty jubileusz Polskiej Szkoty Filmowej

Obchody 50-lecia Polskiej Szkoly

Filmowe;j

W kwietniu 2007 r. minglo 50 lat od premiery filmu Ka-
nat, za ktéry Andrzej Wajda otrzymal Srebrna Palme w Can-
nes. Film ten, pod wieloma wzgledami wyjatkowy — jak si¢
powszechnie uwaza — dal poczatek Polskiej Szkole Filmowej.
Aby upamietni¢ to wazne dla polskiej kultury wydarzenie,
Polski Instytut Sztuki Filmowej wraz z innymi instytucjami
oglosit rok 2007 rokiem Polskiej Szkoly Filmowe;j.

W ramach obchodéw jubileuszowych, zaréwno w kraju,
jak réwniez za granica odbylo si¢ wiele imprez, przegladéw,
spotkani z twércami, dyskusji. Gléwnym organizatorem ob-
chodéw 50-lecia Polskiej Szkoty Filmowej byt Polski Instytut
Sztuki Filmowej (PISF); wspdlorganizatorami: Stowarzysze-
nie Filmowcéw Polskich, Filmoteka Narodowa, Telewizja Pol-
ska S.A., Studio Filmowe KADR, Studio Filmowe OKO,
Muzeum Powstania Warszawskiego, Muzeum Kinematografii
w Lodzi, Stowarzyszenie Nowe Horyzonty, Wydawnictwo

Skorpion.

Z tej okazji wydano nowe ksiazki, m.in. bogato ilustro-
wany album — Gfosy wolnosci — w jezyku polskim, angielskim
i francuskim, sfinansowany ze $rodkéw PISE W kinie Mura-
néw odbywaly si¢ uroczyste pokazy filméw z 1957 r. poprze-
dzane prelekcjami filmoznawcéw. Uczestniczyli w nich akto-
rzy, rezyserzy, operatorzy i scenarzy$ci Szkoly Polskiej.
Muzeum kinematografii w Lodzi przygotowato objazdowa
wystawe plakatéw filmowych ,Diamenty Szkoly Polskiej”,

ktéra pokazywano z powodzeniem w kraju i za granica w for-
mie prezentacji-przypomnienia (dla widzéw starszego poko-
lenia) oraz prezentacji-przedstawienia (dla mlodziezy, uczniéw
gimnazjéw, szkét ponadgimnazjalnych, studentéw).
Przedsiewziecie miato charakter edukacyjny — warstwe in-
formacyjna wzbogacono o obszerng i ciekawa ikonografic.
Z mysla o szerokim kregu odbioréw ekspozycje zrealizowano
w polsko-angielskiej wersji jezykowej. Pomyslano ja tak, aby
kazdy widz mégt nie tylko poznag, ale i zrozumieé znaczenie
Polskiej Szkoty Filmowej w kinie polskim i europejskim. Po-
kazywano réznorodne dokumenty, plakaty polskie (prace m.
in. Eryka Lipiriskiego, Romana Cie§lewicza, Waldemara
Swierzego) oraz plakaty zagraniczne (wegierskie, finskie,
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wloskie, niemieckie, czeskie), a takze fotosy, zdjecia robocze
z planéw filmowych (werki), dyplomy i nagrody, jakimi zo-
staly uhonorowane filmy oraz ich twércy na krajowych i mig-
dzynarodowych konkursach i festiwalach filmowych. Eksponaty
pochodzity ze zbioréw: Filmoteki Narodowej w Warszawie,
Wegierskiego Narodowego Archiwum Filmowego w Buda-
peszcie, Muzeum Kinematografii w Lodzi, archiwéw i kolek-
Gji prywatnych.

Na zakoriczenie obchodéw jubileuszu Szkoly Polskiej
w 2008 roku PISF planuje jeszcze dwa duze przedsiewziccia.
Pierwsze — to wydanie, wspélnie z firma Best Film Co. Sp.
z 0. 0., 20 filméw Szkoly Polskiej na DVD. Do plyt dolaczo-
ne beda ksiazeczki z tekstami w jezyku polskim i angielskim,
napisanymi specjalnie do tego wydawnictwa przez najwybit-
niejszych filmoznawcéw: Rafata Marszatka, Mariolg Jankun-
-Dopart, Tadeusza Lubelskiego, Marka Hendrykowskiego,
Seweryna Ku$mierczyka i Andrzeja Bukowieckiego. Poza fil-
mami na plytach znajda sie takze materialy dodatkowe: wy-
wiady z rezyserami, fotosy i plakaty. Najpierw ukaze si¢: Ka-
nat, Popidt i diament, Lotna, Ostatni dzient lata i Do widzenia,
do jutra. Drugie przedsigwzigcie to uruchomienie (wraz
z Platformag DRM) nowej strony internetowej pod znanym
adresem Szkoly Polskiej, ktéra bedzie nie tylko, jak dotych-
czas, kompendium wiedzy o tym okresie kina polskiego, lecz
przede wszystkim wirtualng wypozyczalnia filméw. Na stronie
dostepne beda te same tytuly, kedre zostang wydane na DVD.
Strona zostala przygotowana w polskiej i angielskiej wersji
jezykowej. Filmy beda miaty napisy: angielskie, francuskie,
niemieckie, rosyjskie oraz polskie dla niestyszacych.

W kilku stowach o Polskiej Szkole

Filmowe;j

Polska Szkota Filmowa to jeden z najciekawszych, a zara-
zem niezwykle waznych rozdziatéw naszego rodzimego kina,
cho¢ do dzi$ nie ma zgody ani co do jej ram czasowych, ani

przynaleznosci do niej poszczegélnych twércéw, ani gléwnych
cech charakteryzujacych formacje. Wigkszo$¢ filmoznawcéw
wskazuje jako pierwszy Kanat Andrzeja Wajdy z 1957 r. (np.
Alicja Helman), niektérzy jednak za pionierskie produkcje
uznaja inne filmy: Pokolenie z 1954 r. lub Czlowieka na torze
z 1957 r. Andrzeja Munka. Jeszcze wigcej watpliwosci budzi
data konczaca nurt. Czy jest to film Jak byc kochang (1963)
czy Szyfry (1966) Wojciecha Jerzego Hasa czy moze Popioty
(1965) Andrzeja Wajdy? W Historii filmu polskiego pod red.
prof. Jerzego Toeplitza jako daty graniczne podaje si¢ lata
1955-1965, wskazujac na najwicksza dynamike zjawiska
w okresie 1957-1961.

twivseria. A Mok
Jmivm-‘}f-‘bmiﬁ&‘

Wsrdd rezyseréw nalezacych do tego nurtu wymienia si¢
przede wszystkim Andrzeja Wajde i Andrzeja Munka, Jerzego
Kawalerowicza, Wojciecha Jerzego Hasa, Tadeusza Konwic-
kiego, Stanistawa Rézewicza, Kazimierza Kutza, Janusza Mor-
gensterna, a takze Jerzego Passendorfera, Stanistawa Lenarto-
wicza, Witolda Lesiewicza i Czestawa Petelskiego. Nie sposéb
przeceni¢ takze wkladu artystycznego w powstanie Szkoly
Polskiej innych twércédw filmowych: przede wszystkim scena-
rzysty Jerzego Stefana Stawiriskiego, operatoréw: Jerzego Lip-
mana, Jerzego Wojcika, Kurta Webera, Jana Laskowskiego,
aktoréw: Zbigniewa Cybulskiego, Bogumita Kobieli, Tade-
usza Janczara, Adama Pawlikowskiego, kompozytoréw: Jana
Krenza, Andrzeja Markowskiego, Tadeusza Bairda, scenogra-
féw: Romana Manna i Anatola Radzinowicza.

Terminu Polska Szkota Filmowa uzyl juz w 1954 r. Alek-
sander Jackiewicz: ,,Chcialbym, aby nasz film przygotowat si¢
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do wielkiej rozprawy historycznej, spolecznej i moralnej z ota-
czajacym nas zyciem, naszym czasem, aby powstala polska
szkola filmowa godna wielkiej tradycji naszej sztuki”. Nazwe
nurtu artystycznego, ktéry wylonit si¢ na fali przemian polity-
cznych Pazdziernika 1956 r. i zdominowat na kilka lat polskie
kino uformowata jednak nieco pdzniej krytyka filmowa.

Zmiany polityczne po wydarzeniach pazdziernikowych
umozliwily twércom wyladowanie nagromadzonej energii.
Ujawnily si¢ prawdziwe talenty i pasje twércze. W sztuce,
teatrze i literaturze nastapito ozywienie. Filmy Polskiej Szko-
ty Filmowej w bardzo wyrazny spos6b réznia si¢ od wszyst-
kiego, co bylo przedtem. Zrywaja z poetyka socrealizmu. Re-
zygnuja z opisowosci na rzecz kreacji. Stanowig inny rodzaj
ekspresji. Sa intymnym zwierzeniem, manifestacja aktualnego
stanu $wiadomodci autoréw, ich niepokojéw i uczué, w kté-
rych przewazato poczucie klgski i rozczarowania.

Nastroje te znalazly silny wyraz szczegélnie w filmach An-
drzeja Wajdy i Andrzeja Munka. ,Wiedzieliémy — pisal Waj-
da o artystach swojego pokolenia, a miat na mysli: Andrzeja
Wréblewskiego, Andrzeja Munka, Tadeusza Borowskiego
i Tadeusza Rézewicza — ze jeste$Smy glosem naszych zamar-
tych, ze naszym obowiazkiem jest danie $wiadectwa o tych
strasznych latach, strasznych zniszczeniach, o strasznym lo-
sie, ktdry spotkat polski naréd, a spotkat tych, ktérzy byli
najlepsi”.

Twércy szkoty byli silnymi osobowosciami, kazdy z nich
tworzyt wlasciwie whasng ,,szkole”. Nie faczyt ich zaden wspdl-
ny manifest ani program. Byla to grupa filmowcéw urodzo-
nych w latach 20., ktérych faczyly wspdlne doswiadczenia

pokolenia dotknietego II wojna §wiatowa i powojenna prze-
miang ustrojowa. To, co mozna uzna¢ za wspélne i charakte-
rystyczne dla wszystkich przedstawicieli szkoly to temat twor-
czodci, poczucie misji i postannictwa, a takze fascynacja
wioskim neorealizmem i polska literatura.

Niepowtarzalno$¢ tego pradu artystycznego polegata na
ciekawym ujeciu tematyki wspélczesnej w nowej formie, pre-
kursorskiej wobec przemian kina europejskiego lat 50. Film
stawal si¢ coraz bardziej osobista wypowiedzia, w ktdrej sta-
nowisko autora bylo wyraznie zaznaczone.

Naznaczeni przezyciami wojennymi polscy filmowcy opo-
wiadali o biedzie, szarosci, beznadziei, ktére tworzyly ich

$wiat. Przemawiali nie za pomocg dialogu, ale przede wszyst-
kim oddziatywali sita obrazu. Ich filmy byly dzieki temu po-
nadnarodowe i mimo ze ich tematyka byla silnie zwigzana
z do$wiadczeniami Polakéw, to jednak dzicki sposobowi prze-
kazu i poruszanej problematyce podobnie odbierano je na
calym $wiecie. Dawalo to polskiemu kinu niezwykly site, kté-
ra przefozyla si¢ na artystyczng niepowtarzalno$¢ szkoty. Wy-
soki poziom tego kina zostal osiagnicty dzigki temu, ze
w wickszosci przenoszono na ekran utwory, ktérych autorzy
byli naocznymi §wiadkami wydarzen wojennych. Byly to opo-
wiadania Stanistawa Dygata, Wojciecha Zukrowskiego, Tade-
usza Konwickiego, Jerzego Andrzejewskiego czy Kazimierza
Brandysa, a nie scenariusze fabrykowane dla potrzeb filmu.
Najwicksza silta Polskiej Szkoly bylo jednak jej zréznicowanie.
Filmy Andrzeja Munka byly ironiczne, ztosliwe, demaskujace
polska bohaterszczyzng. Wojciech Has zwrécil si¢ natomiast
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ka liczba filméw zrealizowanych na przelomie lat 50. i 60.
ubieglego wieku przetarta Polsce droge do kina Zachodniej
Europy. Polska Szkola Filmowa stata sie $wiadectwem istnie-
nia naszej narodowej kultury w kulturze europejskiej, co wig-
cej — odnalazta w niej wlasne miejsce. Zostala jednoczesnie
wizytéwka polskiego kina w $wiecie.

Wykorzystano materialy prasowe PISE, materialy przygotowane
przez Muzeum Kinematografii na wystawe ,Diamenty szkoly
polskiej. Pétwiecze polskiej szkoly filmowej. W 50. rocznice pre-
miery ,,Kanalu” Andrzeja Wajdy”, pod red. Barbary Kurowskiej,
£6dz 2007, fragmenty wywiadu z Andrzejem Wajda, ktdry uka-
zak si¢ w ksiazce: ,,Glosy wolnosci”, pod red. Seweryna Kusmier-
czyka i Stanistawa Zawislinskiego, Warszawa 2007. Definicje
szkoly polskiej w oparciu o ,,Encyklopedie kina” pod red. Tade-
usza Lubelskiego i ,Histori¢ filmu polskiego” pod red. Jerzego
Toeplitza.

\

Redakgja ,,Kwartalnika Polonicum” skfada serdeczne podzie-
kowania Muzeum Kinematografii w Lodzi za uzyczenie ma-
w stron¢ dawnego filmu francuskiego, Marcela Carné, petne- teriatu ilustracyjnego.
go tajemnic, melancholii. Kazimierz Kutz wprowadzil na
ekran bohatera ludowego.

Wielokrotnie nagradzane na migdzynarodowych festiwa-
lach obrazy Filmowej Szkoty Polskiej (gtéwnie filmy Andrze-
ja Wajdy, Andrzeja Munka, Jerzego Kawalerowicza) okazaly Wybrane filmy Polskiej Szkoly Filmowej

si¢ naszym znakomitym ,towarem eksportowym”. Ta niewiel-

Zimowy zmierzch (1956), rez. S. Lenartowicz
Kanat (1957), rez. A. Wajda

Ewa chee spac (1957), rez. T. Chmielewski

Petla (1957), rez. W. J. Has

Ostatni dzient lata (1958), rez. T. Konwicki
Eroica (1958), rez. Munk

Krzyz walecznych (1958), rez. K. Kutz

Pigutki dla Aurelii (1958), rez. S. Lenartowicz
Zamach (1958), rez. J. Passendorfer

Popiét i diament (1958), rez. A. Wajda

Lotna (1959) rez. A. Wajda

Zezowate szczescie (1959), rez. A. Munk

Pocigg (1959), rez. ]. Kawalerowicz

Baza ludzi umartych (1959), rez. Petelski

Do widzenia, do jutra (1960), rez. ]. Morgenstern
Nikt nie wota (1960), rez. Kutz

Matka Joanna od aniotéw (1960), rez. ]. Kawalerowicz
Swiadectwo urodzenia (1961), rei. T. Rézewicz
Kwieciert (1961), rez. W. Lesiewicz

Jak by¢ kochang (1962), rez. W. J. Has
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Michal Tomaszek

Bolestaw Chrobry

Ruski kronikarz z poczatkéw XII w. z upodobaniem po-
wtérzyt obelgi, jakimi sto lat wezesniej wojownicy ksiecia ki-
jowskiego obrzucali Bolestawa Chrobrego. Kpiac z jego oty-
tosci, mieli przezywa¢ polskiego whadce wieprzem.
Wspélczesny Bolestawowi niemiecki biskup Thietmar przy-
réwnat go z kolei do Iwa i weza. A nie byly to okreslenia w je-
zyku polityki pochlebne. U sasiadéw monarcha ten mial
w swoich czasach zdecydowanie zta opinie. Wzbudzal nieche¢
i strach, a czasem wrecz nienawisé. Natomiast w Polsce stal
si¢ Bolestaw dla kolejnych pokolen wzorem wladcy i bohate-
ra. Pierwszy kronikarz dynastii Piastéw, Gall Anonim, stawit
jego panowanie jako epoke niebywalej potegi i bajecznego
wprost dobrobytu. Gall nazywat go Wielkim. Pézniej dopie-
ro pojawit si¢ przydomek Chrobry, czyli dzielny, waleczny.
Pod urokiem Bolestawa pozostawali tez historycy kolejnych
stuleci az do naszych czaséw. Ten pierwszy koronowany krél
Polski ma wciaz swoje miejsce w narodowej pamieci histo-
rycznej, tak jak ma w polskich miastach ulice swojego imienia
i pomniki.

Urodgzit si¢ w roku 966 lub 967 jako syn Mieszka, pierw-
szego znanego polskiego wladcy z rodu Piastéw, i czeskiej
ksigzniczki Dobrawy. Jego imi¢ thumaczono jako ,wicksza
stawa”. W tym sensie okazalo si¢ wrézebne. Wychowany zo-
stal juz w nowej religii, chrzescijaristwie. Podobno kilka lat
swojego dzieciristwa spedzit jako zakladnik w Niemczech. Po
$mierci Dobrawy ojciec ozenil si¢ po raz drugi, z Oda, corka
niemieckiego moznowladcy, z ktérego to malzeristwa urodzi-
fo si¢ trzech synéw. Zasada jednosci i niepodzielnosci paristwa
wtedy jeszcze nie funkcjonowala. Monarchie traktowano po
prostu jako wilasno$¢ rodziny panujacej. Kazdy z synéw
Mieszka miat zatem prawa do spadku, a to, ze Bolestaw byt
najstarszy, nie dawalo mu zadnych przywilejéw. O wiadze
musiat walczy¢. By¢ moze jeszcze za zycia ojca sprawowat na
pot samodzielne rzady w coraz wazniejszym osrodku politycz-
nym, Krakowie. Krakéw jednak znajdowat si¢ krétko wezes-
niej pod czeskim, nie za$ polskim panowaniem, wigc niewy-
kluczone, ze Bolestaw rzadzit tu wcale nie z woli ojca, lecz
z mandatu swojego rodzonego wuja, ksi¢cia Czech.

W roku 992 Mieszko I zmart. Miody Bolestaw wziat sie
energicznie do dziatania. Wygnat z Polski macochg i przyrod-

nich braci, okaleczyl ich najwazniejszych stronnikéw i w ten
sposdb zdobyt wladze. Odtad panowal przez 33 lata. A Kra-
kéw i Malopolska trwale staly si¢ czgscia paristwa polskiego.

Juz Mieszko prowadzit polityke wspétdziatania z obejmu-
jacym Niemcy i pétnocne Wlochy cesarstwem, poteznym za-
chodnim sasiadem Polski, rzadzonym wéwczas przez wladcow
z dynastii Ottonéw. Nastepca kontynuowal te lini¢. Obu so-

Bolestaw Chrobry

jusznikéw taczyt nadal wspélny wrég: pogariscy Stowianie —
przede wszystkim zyjacy miedzy dolng Odrg a dolna i $rod-
kowa Laba — Wieleci. Bolestawa do cesarza zblizal jednak nie
tylko interes polityczny, ale i autentyczne, szczere zaangazo-
wanie w szerzenie nowej wiary.

Pokazata to sprawa Wojciecha-Adalberta. Ten $wiatobli-
wie zyjacy potomek czeskiego rodu ksigzecego Stawnikowi-
c6éw zostal biskupem Pragi. Zabraklo mu jednak cierpliwosci
w wykorzenianiu wad swoich owieczek i skonfliktowany z ni-
mi opuscit Czechy. Po dhuzszych perypetiach dostal zgode
whadz koscielnych, by szerzy¢ wiare w Chrystusa wéréd po-
gan. Przybyt wtedy na dwér Bolestawa Chrobrego, ktéry
udzielit mu wszelkiej pomocy i skierowal do swoich péinoc-
nych sasiadéw, Pruséw. Zamieszkiwali oni ziemie dzisiejszej
pétnocno-wschodniej Polski (Mazury, Warmia) i obwodu ka-
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liningradzkiego. Wojciech zostat przez Pruséw zamordowany
w kwietniu 997 r. Juz za zycia cieszy! si¢ opinig $wigtego.
Meczeniska $mier¢ tylko ja umocnifa. Zaczgto go niebawem
czci¢ w catym chrzescijariskim $wiecie, przy czym do rozwo-
ju kultu najbardziej przyczynili si¢ dwaj przyjaciele zmartego
— Bolestaw Chrobry i cesarz Otton III. Bolestaw wykupit cia-
fo Wojciecha i uroczyscie pochowat je w swojej stolicy, Gniez-
nie. Wkrétce zaczeto opowiadaé o cudach dziejacych sie
u grobu meczennika, co przyciagalo pielgrzyméw. Otton na-
tomiast doprowadzit do uznania przez papieza $wigtosci Woj-
ciecha, postaral si¢, by jego zycie zostalo opisane, zaczat za-
ktada¢ koscioly pod wezwaniem nowego $wictego, wreszcie
udat si¢ osobicie z pielgrzymka do grobu, gdzie otrzymal
cenna relikwi¢ — ramie meczennika.

Tak doszlo do zjazdu gnieznieriskiego w roku 1000. Prze-
szed! on do historii i legendy. Otton i Bolestaw nie tylko bo-
wiem modlili si¢. Wystawnie ucztowali i podejmowali takze
wazne decyzje. Mlodziutki cesarz, cztowiek uduchowiony,
chciat zrealizowa¢ wielki projeke polityczny. Pod hastem ,,0d-
budowy cesarstwa rzymskiego” pragnal oprze¢ swoja wladze
na podwdjnym fundamencie: chrzescijariskiej wierze i antycz-
nej tradycji, a réwniez rozszerzy¢ ja o nowe narody Europy

Srodkowej. Na pomocnikéw w dziele wybral dwéch ksiazat

— Stefana z Wegier i Bolestawa z Polski. W Gnieznie zwolnit
polskiego ksigcia z istniejacego od czaséw Mieszka obowiazku
placenia trybutu (regularnej oplaty bedacej oznaka podleglo-
$ci, cho¢ uiszczanej tylko z niektérych ziem paristwa pierw-
szych Piastéw) oraz formalnie nadal mu godnos¢ ,brata
i wspétpracownika” imperium. Polska tradycja przekazala, ze
nalozyl na glowe Chrobrego nawet swoj cesarski diadem. Je-
§li tak bylo, mozna w tym geécie upatrywaé wstgpu do kré-
lewskiej koronacji. Niewatpliwie Bolestaw o nig sie staral,
cho¢ przez dhuzszy czas bezskutecznie.

Dla historii Polski donioslejsze okazaly si¢ wszakze decy-
zje zjazdu dotyczace spraw koscielnych. W tamtym czasie wla-
dza $wiecka miala na t¢ dziedzing ogromny wplyw. Otton
zreszta uczynit papiezem swojego nauczyciela. Utworzono za-
tem w roku 1000 arcybiskupstwo pod patronatem $wigtego
Wojciecha w Gnieznie oraz trzy podlegajace mu biskupstwa:
w Krakowie, Wroclawiu i Kolobrzegu. Czwarte istniato juz
w Poznaniu. Powstala w ten sposéb samodzielna prowincja
koscielna. Mialo to wielkie znaczenie w wielu sprawach istot-
nych dla codziennego zycia religijnego: cho¢by ulatwiato wy-
$wiecanie kaplanéw oraz konsekracje kosciotéw. Ksiaze dostat
tez w sprawach koscielnych bardzo szerokie uprawnienia —
w Polsce i na sasiednich ziemiach misyjnych. Nie wdajac si¢
w szczegOly trzeba powiedzied, ze zakres suwerennosci Polski
ogromnie si¢ dzigki temu powickszyt.

Polski kronikarz podkreslat, ze Otton zostal wspaniale
przyjety w Gnieznie. Szaty i uzbrojenie poddanych ksigcia,
zastawa, tkaniny, jadlo, wreszcie przekazane dary — wszystko
to miato oszotomi¢ goscia. Nawet wrogi Chrobremu Thiet-
mar przyznal, ze cesarz zostal ugoszczony w sposéb niebywa-
ty, wprost nie do uwierzenia. Dla spisujacego tradycje polska
Galla zjazd gnieznieniski stat si¢ okazja, by stwierdzi¢ wrecz,
ze w czasach Bolestawa ztoto byto w Polsce tak pospolite, jak
p6zniej srebro, srebro za$ tanie jak stoma. Jak przesadnie czy
wrecz basniowo to nie brzmi, pokazuja przeciez owe stowa,
jak w czasach nastgpcéw Chrobrego widziano jego panowa-
nie: jako ztoty wiek wezesnych polskich dziejéw.

Bolestaw imponowat potomnym nie tylko tym, ze potra-
fit z najpotezniejszym wladca Europy rozmawiad i biesiado-
wac jak réwny z réwnym. Umial takze z cesarstwem zwycie-
sko walczy¢. Oto bowiem po przedwczesnej $mierci Ottona
I w 1002 r. szybko doszto do wojny Chrobrego z jego na-
stepca Henrykiem II. W Niemczech znacznej czesci elit ko-

rzy$ci uzyskane na zjezdzie gnieZnienskim przez Bolestawa

Prusowie

RUS
KIJOWSKA

POLSKA

Grody Czerwieiskic
CZECHY

Slowaczeyzna

Obszar panistwa polskiego za czaséw Bolestawa Chrobrego

bardzo si¢ nie spodobaly. Zwlaszcza, ze wielu widzialo w nim
nadal barbarzynce. Co wigcej, tuz po $mierci Ottona Bole-
staw sprébowat wykorzysta¢ zamet w Niemczech, by zdoby¢
dla siebie nowe ziemie — w tym Luzyce i Misni¢ (w poblizu
dzisiejszego Drezna). Pozbawil nawet czeskiego tronu swoje-
go kuzyna i sam oglosit si¢ ksigciem w Pradze. Sprowokowat
w ten sposéb niemieckiego wladce, gdyz Henryk II nie za-
mierzat si¢ na to godzic.

Wojna trwata 14 lat. Nie miejsce tu na opisywanie jej
zmiennych kolei. Wspomnijmy, ze czeski tron Chrobry utra-
cit bardzo szybko. Chyba tez Zle si¢ zapisat w pamigci Cze-
chéw, skoro jego imi¢ — wezesniej bedace tez ksiazgcym imie-
niem tamtejszego rodu panujacego Przemyslidéw — nigdy
potem juz nie bylo w tej dynastii nadawane. Henrykowi mi-




KWARTALNIK

POLONICUV

POCZET KROLOW POLSKICH

mo kilku wypraw do Polski nie udato si¢ ztama¢ przeciwnika.
W roku 1018 zawarto pokdj i Bolestaw dostal w suwerenne
wiadanie Milsko i Luzyce.

W czasie wojny okazalo sig, ze nie wszyscy w Niemczech
sa wrogo nastawieni do Bolestawa. Przed cesarzem Henry-
kiem bronit go w swego rodzaju ,liScie otwartym” zakonnik
i misjonarz, biograf i nasladowca §w. Wojciecha — Bruno
z Kwerfurtu. Dla Brunona najwazniejsza byla niezachwiana
poboznos¢ Bolestawa. Polski ksiaz¢ mocno bowiem popierat
nawracanie pogan w sasiednich ziemiach. Ale nie tylko to
stawili wspétczesni mu duchowni pisarze. Dowiadujemy sig,
ze bardzo konsekwentnie wprowadzal wéréd swoich podda-
nych zasady wciaz jeszcze nowej dla nich wiary i moralnosci.
I tak, nakazywal przestrzegania postéw koscielnych, a tym,
ktérzy zakaz famali, kazal wybija¢ zeby. Jeszcze bardziej dra-
stycznie karal winnych cudzoldstwa. Z ustalen archeologéw
wynika z kolei, ze wlasnie w tym czasie na calym obszarze
panstwa Chrobrego zaprzestano pali¢ ciala zmarlych, upo-
wszechnil si¢ za$ chrzedcijariski zwyczaj grzebania niespalo-
nych szczatkéw w ziemi. Tak ostre zerwanie z tradycjami oj-
coéw wymusi¢ mogla tylko wladza, a w 6wczesnych warunkach
— po prostu konsekwentnie egzekwowana wola ksiecia. Oczy-
wiscie przyjmowanie nowej wiary w sercach bylo procesem
znacznie dhuzszym, co zreszta miat pokazaé nawrét do pogari-
stwa niemal w calej Polsce po §mierci Chrobrego.

Jednoczesnie ksigze sam tamat przykazania nowej religii.
Jeszeze w modosci porzucil kolejno dwie swoje zony. W roku
1018 narazit si¢ na klatwe arcybiskupa gnieznieniskiego, gdyz
jako zonaty juz po raz czwarty (rzecz sama w sobie z punktu
widzenia dwczesnego prawa kanonicznego trudna do zaak-
ceptowania) przywiézt z wyprawy na Kijéw jako natoznicg ru-
ska ksiezniczke. Nasze wiadomosci na ten temat s3 wprawdzie
bardzo mgliste, ale by¢ moze owe wykroczenia przeciw moral-
nosci chrzescijariskiej mialy réwniez wymiar polityczny

Rok 1018 stanowil moment najwigkszych osiagnie¢ Bo-
lestawa. W styczniu korzystnym dla siebie uktadem zakoriczyt
dtuga wojne z cesarzem Henrykiem. Latem za$ ruszyt z wy-
prawa na Rus. Bylo to, podobnie jak Polska, miode wéwczas
paristwo, obejmujace wiclkie obszary dzisiejszej Ukrainy, Bia-
forusi, zachodniej Rosji, rozrywane walkami o tron synéw
ksiecia Whodzimierza Wielkiego. Bolestaw poparl jednego
z nich, swojego zigcia. Wkroczyt do Kijowa; pézniejsza, nie-
autentyczna legenda méwila o uderzeniu przez niego mie-
czem w kijowska Ztota Brame, co symbolizowalo dominacje
nad Rusia. I taki sens mialo tez zapewne ,poharibienie” (jak
to nazwat podziwiajacy przeciez wladcg Gall Anonim) ksiez-
niczki. Wracajac do Polski, zajat Chrobry tzw. Grody Czer-
wieriskie w okolicy Przemysla i Belzca.

Koronacja Bolestawa Chrobrego na kréla Polski,
obraz Jana Matejki

Sukees kijowski okazat si¢ nietrwaly. Zie¢ Chrobrego zo-
stal obalony przez Jarostawa Madrego, jednego z najwick-
szych wladcéw $redniowiecznej Rusi. Jarostaw kilkanascie lat
pézniej odegral si¢, wlaczajac si¢ w walke o polski tron mie-
dzy synéw Bolestawa. Ale chwata zwycigstw Chrobrego po-
zostala.

Swoje wojenne tryumfy zawdzieczal Bolestaw oczywiscie
nie tylko wlasnym zdolnosciom. Mial wyprébowana sife
zbrojng — swoja druzyne¢ — grupe doborowych wojownikéw
utrzymywanych catkowicie przez ksigcia. Czgé¢ z nich to Nor-
manowie ze Skandynawii, na co wskazujg archeologiczne ba-
dania ich cmentarzy. W tamtej epoce skandynawskich wo-
jownikéw uwazano za szczeg6lnie walecznych i odegrali oni
wazna role w dziejach wschodniej Europy.

Tajemnica owiane s3 ostatnie lata rzadéw Bolestawa, mie-
dzy rokiem 1018 a 1025. Nie obejmuje ich juz najwazniejsze
wspdlczesne zrédio, niemiecka kronika Thietmara. W $wietle
burzliwych loséw Polski juz pod panowaniem nastepcéw
wielkiego wladcy symboliczna wydaje si¢ wszakie jedna
z ostatnich informacji niemieckiego pisarza o paristwie Chro-
brego. Jest to notatka o fatalnym pozarze katedry gniezniesi-
skiej. Z okruchéw wiadomosci zapisanych w obcych i pol-
skich kronikach historycy wnioskowali o konflikcie wladcy
z pierwszym arcybiskupem Gaudentym, o pogarskich bun-
tach w Polsce czy utracie Moraw. Na ostateczne wnioski ma-
my tu jednak wcigz za malo danych. Nie wiemy, czy kryzys
paristwa, ktéry w latach 30. XI wicku zniszczyl niemal wszyst-

kie osiagnigcia Chrobrego, miat poczatki jeszcze za jego zycia.

By¢ moze potega Bolestawa pozostawala az do $mierci
monarchy niemal nienaruszona (cho¢ w czasach wojen z ce-
sarstwem stracit Pomorze). Jego polityka miata wszakze takze
negatywne skutki. Wojny, utrzymanie druzyny kosztowaly.
Rozbudowa organizacji koscielnej powodowala nakfadanie
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stuzyly one jego poddanym jako §rodek platniczy, ile symbo-
licznie podnosily prestiz wladcy i monarchii.

Autor jest pracownikiem Instytutu Historii UMCS w Lubli-
nie. Spegjalizuje si¢ w badaniach nad $redniowieczna histo-
riografia.

Stowniczek — Vocabulary:

obrzuci¢ kogo$ obelgami — to hurl insults at somebody
kpi¢ — to make fun of

przezywaé kogo$ jako$ — to call somebody something
wieprz — hog

pochlebne — flattering

stawi¢ — to praise

dobrobyt — prosperity

dzielny — brave

wrdzebne — prophetic

zaktadnik — hostage

Wiazd Chrobrego do Kijowa, ek adek — inheritance

obraz Jana Matejki przywilej — privilege
macocha — stepmother

nowych obciazert podatkowych na ludnos¢. Tepienie przezyt- przyrodni brat — halfbrother

kéw dawnej religii réwniez wywolywalo opér. okaleczy¢ — to maim
Historycy twierdza tez niekiedy, ze Polski nie sta¢ byto na sojusznik — ally
odgrywanie roli mocarstwa. A chyba taka wlasnie ambicje pogariski — pagan

mial nasz bohater. $wigtobliwie — virtuously

W roku 1025 uroczyscie koronowa sie na kréla. Uczynit wykorzeni¢ wady — to eradicate faults
to bez wymaganej w takich razach zgody papieza i ku wscie- poganic — pagans

klosci dwezesnego wladcy Niemiec. Ceremonia miata ogrom- CzCIC — to venerate

ne znaczenie. Koronacja, ktérej najwazniejszym momentem meczennik — martyr

w $redniowieczu nie bylo zreszta nalozenie na glowe korony, ucztowaé — to feast

lecz namaszczenie kréla $wigtymi olejami, byta wtedy niemal cztowiek uduchowiony — deeply spiritual man

koscielnym sakramentem. Przypominala wyniesienie biblij- RAPICZEIPODE
wyswieci¢ kaptanéw — to consecrate priests

nych wladcéw Izraela, zwlaszcza Dawida. Whadze kréla uwa-

zano za suwerenna. Jego paristwo nie powinno by¢ dzielone. oszotomi¢ — to amaze
Ta ostatnia kwestia musiata by¢ dla Chrobrego szczegdlnie HE0SCICIOJIECEIVG

istotna. Wybral na swojego nastepce jednego z trzech syndw, biesiadowa¢ — to feast

Mieszka II, jego braci pozbawiajac dziedzictwa. Wierzyl za- barbarzyrica — barbarian

pewne, ze koronacja jego samego, a nastepnie syna, zapobie- zamgt — turmoil
gnie sporom. I tutaj si¢ mylit. poboznos¢ — piety
Bolestaw zmarl krétko po koronacji, 17 czerwca 1025 r. cudzoléstwo — adultery

Prawdopodobnie pochowany zostal w Poznaniu. Na pewno grzeba¢ szczatki — to bury the remains

byt postacia wybitna. I pozostata po nim nie tylko stawa wa- klarwa — anathema

lecznosci, bogactwa i hojnosci. Wspomnielismy juz o organi- naloznica — concubine
zacji polskiego Kosciota. Warto pamigtaé przynajmniej jeszcze zig¢ — son-in-law

o dwoéch sprawach. W jego czasach zaczela by¢ uzywana na- obali¢ - to overthrow

zwa panistwa: Polonia, Polska. Bito tez monety, choé nie tyle i Mascic — to anoint
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Wielcy Polacy

Joseph Conrad (1857-1924)

Teodor Jézef Konrad Korze-
niowski, bo tak brzmialo jego na-
zwisko, z pochodzenia Polak, uzna-
ny za jednego z najwybitniejszych

| angielskich pisarzy i czolowego
twoérce literatury marynistycznej.

) Autor o$miu toméw opowiadad
i pietnastu powiesci, m.in. Nostro-
mo, Lord Jim czy Jadro ciemnosci,
wérdd kedrych zaden utwdér nie po-
wstal po polsku.

Uchodzi za czlowieka trzech kultur: polskiej, angielskiej
i francuskiej. Wychowany w polskiej tradycji i na polskiej li-
teraturze romantycznej, wsréd ktérej najbardziej upodobat
sobie poezj¢ Juliusza Stowackiego. Posiadat ogromna wiedze
i byl niezwykle oczytany, mimo ze mial opini¢ opornego
ucznia, a nauke przerwal w przedostatniej klasie gimnazjum.
Uksztaltowany przez zycie na obczyZnie wéréd Anglikéw
i Francuzéw, uznajacy za podstawowe wzory literackie reali-
stéw Gustava Flauberta i Guy de Maupassanta, odwotywal
si¢ we whasnej prozie do kanonu literatury francuskiej, pol-
skiej i angielskiej, a takze niemieckiej, rosyjskiej, hiszpariskiej,
whoskiej i wreszcie mitologii greckie;.

Przyszed! na $wiat w Berdyczowie (dawniej Polska, dzi$
miasto na Ukrainie) w szlacheckiej rodzinie polskiej o silnych
patriotycznych tradycjach. Ojciec jako zwolennik walki o nie-
podleglo$¢ i inicjator Rzadu Narodowego podczas Powstania
Styczniowego zostal wraz z zona zestany do Wologdy w pét-
nocnej Rosji. Po zwolnieniu z wiezienia $mieré matki oraz
pogarszajacy si¢ stan zdrowia ojca spowodowaly, ze opieke
nad dorastajacym Konradem przejal starszy brat matki, Ta-
deusz Bobrowski (autor Pamigtnikéw mojego Zycia). Jako pod-
dany rosyjski i syn skazaricéw byt zobowiazany do wieloletniej
shuzby w armii carskiej. W wieku siedemnastu lat, aby unik-
na¢ wcielenia do wojska i spelni¢ swoje mlodziericze marzenia
o marynarce, mimo stabego zdrowia, uzyskat zgod¢ wuja na
emigracje. Poczatkowo wyruszyt do Marsylii, pézniej do An-
glii. W ciagu blisko dwudziestu lat stuzby plywal po morzach

i oceanach calego $wiata, bywal w portach w Australii i Oce-

anii oraz na Dalekim Wschodzie. Bogatym do$wiadczeniem
tego okresu byla egzystencja w prymitywnych i trudnych wa-
runkach, nieustanne balansowanie na granicy zycia i $mierci,
skfaniajace do pytania o sens zycia. Dzigki temu trudowi
nabrat szacunku do pracy, ktéra uznawal za najwyzsza wartoéé
czfowieka i miar¢ jego uzytecznoéci. Zaréwno surowosé
i twarda dyscypling, jak i ryzyko oraz odpowiedzialno$¢ pra-
cy zeglarza uznawalt za najwicksze walory estetyczne i wycho-
wawcze morskich podrézy, czego wyraz dat w artykule opu-
blikowanym pod koniec zycia, a napisanym podczas rejsu
luksusowym statkiem pasazerskim do Stanéw Zjednoczo-
nych. Moze dziwi¢ fake, ze cho¢ byt marynarzem, nigdy nie
nauczyt si¢ ptywaé. Miewal trudnosci ze zdawaniem egzami-
néw oficerskich, a mimo ze zdobywat kolejne stopnie zawo-
dowe i awansowal na kapitana, jedynie raz dowodzit statkiem
samodzielnie. Angielszczyzne, kt6ra okazata si¢ niepowtarzal-
na i stylistycznie wyjatkowa, poznawat dzigki zachtannej lek-
turze oraz od marynarzy kursujacych wzdtuz wybrzezy Anglii.
Co prawda postugiwat si¢ nig biegle, jednak nigdy nie pozbyt
si¢ silnego obcego akcentu.

Na poczatku lat 90. XIX wieku porzucit stuzb¢ morska
i osiadt na stale pod Londynem. Rok pézniej zalozyt rodzing,
ozenil si¢ z cérka londyriskiego ksiegarza, Jassie George, z kté-
ra miat dwéch synéw. We wspomnieniach mtodszego z chtop-
céw, Johna, zachowat si¢ obraz ojca jako wymagajacego, lecz
serdecznego przyjaciela, przekazujacego mu tajniki swej zy-
ciowej pasji. Przez znajomych nazywany J.C. byl takze zapa-
lonym automobilista.

Jako obywatel Korony Brytyjskiej byt zawsze wobec niej
lojalny, jednakze nigdy do korca nie utozsamiat si¢ z brytyj-
skim punktem widzenia. Ten gorliwy polski patriota zyt
wsréd Anglikéw, ale zawsze pozostawal nieco na uboczu. Wy-
obcowanie i poczucie osamotnienia, wynikajace z przymuso-
wej emigracji, towarzyszylo mu do ostatnich dni jego zycia.
Za tym bardziej krzywdzace uznal stowa Elizy Orzeszkowej,
jednoznacznie wypowiadajacej si¢ o emigracji utalentowa-
nych jednostek jako dezercji. Z powodu tego ataku, wedtug
relacji kuzynki Conrada, nigdy nie si¢gal po jej ksiazki. Zmark
w Oswalds pod Canterbury po dlugiej i cigzkiej chorobie.
Kilka miesi¢cy przed $miercia odméwit przyjecia tytutu szla-
checkiego przyznanego mu przez rzad brytyjski.
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Pomnik Conrada w Gdyni

Debiutancka powies¢ Conrada — Szaleristwo Almayera —
zaczela powstawad jeszcze podczas morskich rejséw. Wszystkie
jego utwory oparte s na watkach autobiograficznych, na wla-
snych przezyciach, spostrzezeniach i obserwacjach, wéréd keé-
rych poza momentami sukceséw i pomyslnosci bywaly takze
przypadki niestawy i upadkéw — dlugi, przemyt broni i poje-
dynek. Przywiazany do tradycji nie ulegat literackim modom,
lecz zarazem nie stronit od nowatorskich eksperymentéw —
usifowal zmusi¢ czytelnika do wspélnego odtwarzania
wydarzen i poszukiwania sensu. W opowiesci umieszczal opo-
wiadania, w ktérych wbrew chronologii czasowej rézni boha-
terowie relacjonowali zdarzenia. Prowadzit akeje tak, jak w zy-
ciu poznajemy ludzi i $wiat — z wielu perspektyw. Akcje
swoich powiesci umiejscawial niemalze we wszystkich zakat-
kach Europy: od monumentalnego Sankt Petersburga po wy-
brzeze Costa Brava, od zautkéw Londynu i {3k hrabstwa Kent
po Zatokg Neapolitariska. W jego twérczosci ten europejski
obszar kulturowy byt elementem opisu i obserwacji z potréj-
nej perspektywy: wiedzy historycznej, intelektualnego rozpo-
znania i osobistego doswiadczenia.

Ze wzgledu na podejmowanie tematéw waznych i typo-
wych dla Europy, méwi si¢ o nim jako o prawdziwie europe;j-
skim pisarzu, bedacym zarazem surowym krytykiem miesz-
kadcéw starego kontynentu, dalekim od ich idealizagji.
Podkreslal chciwos¢ i hipokryzje kolonialistéw, bezlitosnie
obalal mit ,,cywilizacyjnej misji” biatego cztowieka wobec za-
morskich krajéw. Liczne podréze i kontakt z wieloma wspdl-
notami utwierdzily go w przekonaniu, ze choé¢ spolecznosci
i nacje réznia si¢ miedzy soba, to ludzie w swoim czlowie-
czenstwie sa réwni.

Analizowat losy indywidualnych ludzi opetanych samot-
noscia czy szaledistwem wladzy, obarczonych odpowiedzial-

noscia za cudze zycie. Nie stronit takze od tematyki politycz-
no-spofecznej, jak chociazby krytyka rzadéw autokratycznych
i rewolucji oraz przyszlo§¢ imperium rosyjskiego i niedostat-
ki demokracji, ukazane w powiesci Woczach zachodu, czy tez,
przedstawiony w Tajnym agencie, migdzynarodowy terroryzm,
polityczne prowokacje oraz powiazania §wiata przestepczego
ze §rodowiskiem poligji.

Z dzisiejszego punktu widzenia najcickawsze wydaja sie
poglady Conrada na jedno$¢ europejska, na Europg bez gra-
nic tworzong przez autonomiczne ojczyzny. Uwazal, ze praw-
dziwa gwarancja na zabezpieczenie réznorodnych i bogatych
kultur narodowych jest wspdlnota europejska, oparta na
wspdlnych instytucjach, zdolna do przeciwstawienia si¢ im-
perialnym dazeniom pojedynczych paristw.

Z okazji 150 rocznicy urodzin tego polskiego szlachcica
— brytyjskiego pisarza i zeglarza, ubiegly rok 2007 ogloszono
,,Rokiem Conrada”.

Opracowala Katarzyna Kotak

Zygmunt Mineyko (1840-1925)

Wybitny polski inzynier, z za-
mitowania réwniez archeolog
i etnograf. Uczestnik Powstania
Styczniowego, zestaniec. Karierg
zrobit na obczyznie. Druga ojczy-
zna Mineyki stata si¢ Grecja. Spo-
krewniony z rodzing Papandreou,

stynnych politykéw greckich.
Urodzit si¢ w polskiej rodzinie
ziemianskiej o tradycjach patrio-
tycznych we wsi Balwaniszki,
w powiecie oszmiafskim niedale-
ko Wilna. Obecnie wie$ ta znajduje si¢ na Bialorusi. Rodzina
Mineykéw miata korzenie litewskie. Na poczatku Mineyko-
wie uzywali nazwiska ,Miniat”, ktére znaczylo tyle co ,,wspa-
nialy jezdziec”. Bylo ono nadawane tym, ktdrzy zastyneli
z wyjatkowych umiejetnosci jezdzieckich. Gdy Litwini zacze-
li ulega¢ wplywom ruskim, a potem polskim, cz¢sto do na-
zwiska litewskiego dodawano stowiariskie przezwisko. Przez
jakis czas Mineykowie uzywali wigc dwoch nazwisk ,Miniat
Mineyko”. ,Miniat” dla Polakéw brzmiato jednak zbyt obco,
dlatego Mineykowie zaczeli w koricu uzywaé tylko jednego

nazwiska — ,Mineyko”.

Ojciec Zygmunta, Stanistaw, byt wiascicielem $redniej
wielko$ci majatku. Rodzing utrzymywat ze sprzedazy drzewa,
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zboza, welny, orzechéw i innych produktéw rolnych. Anga-
zowal si¢ w dzialalno$¢ patriotyczna (brat udziat w Powstaniu
Listopadowym). Wspdlpracowal nie tylko z polskimi organi-
zacjami, ale réwniez z litewskimi. Przyjaznit si¢ na przyklad
z biskupem zmudzkim, Maciejem Wolonczewskim
(1801-1875), ktdry propagowat jezyk litewski, piszac gtéwnie
w tym jezyku.

Poczatkowo Zygmunt pobieral nauki domowe; w wieku
11 lat zostal wystany do gimnazjum w Wilnie. Po jego ukori-
czeniu rozpoczat studia w Mikolajewskiej Szkole Inzynieryj-
nej w Petersburgu, elitarnej uczelni wojskowej. Tam nawiazat
kontakt z kétkami polskiej mlodziezy patriotycznej. Po kilku
latach studiéw (podczas ktdrych szczegdlnie przyktadal si¢ do
kartografii i matematyki), wiosna 1861 r. na wies¢ o wyda-
rzeniach w Warszawie, przeczuwajac wybuch powstania, po-
wrécit w rodzinne strony. Podejrzewany przez wladze rosyj-
skie o dzialalno$¢ antypanstwowa, w tym samym roku uciekt
do Wloch.

W Genui wstapit do Polskiej Szkoly Wojskowej, majacej
ksztalci¢ przysztych powstaricéw, zalozonej przez Giuseppe
Garibaldiego. Wraz z grupa mlodziezy ,zbuntowanej” prze-
ciw Ludwikowi Mierostawskiemu, polskiemu dzialaczowi na-
rodowosciowemu, w 1862 r. opuscil uczelni¢ z zamiarem
wzigcia udzialu w Powstaniu Styczniowym. Przez Turcje,
gdzie pracowal przy budowie linii kolejowej Stambul-
-Adrianopol, i Rumunie dotart do kraju. Dowodzac kosynie-
rami w oddziale Langiewicza w bitwach pod Chrobrzem
i Grochowiskami, odnidst zwycigstwo. Po rozpadzie oddziatu
dostal si¢ do niewoli austriackiej. Zbiegl z wigzienia w Kra-
kowie i wkrdtce zorganizowal odziat powstariczy w powiecie
oszmiariskim. Niedlugo potem zostal aresztowany przez au-
striackie wladze i skazany na 12-letnia katorge w kopalniach
nerczytiskich.

Podczas transportu na Syberie, pomiedzy Tobolskiem
i Tomskiem, bliski przyjaciel Zygmunta, Strumilto, zachoro-
wal na tyfus i zmarl. Poniewaz mial on o wiele tagodniejszy
wyrok, bo byt skazany jedynie na osiedlenie w Syberii, a z wy-
gladu i wieku przypominal Mineyke, Zygmunt podszyt si¢
za przyjaciela i wkrétce znalazl si¢ w Tomsku. Tam rozpoczat
bardzo intratny handel. Produkowat czapki, poduszki i sztucz-
ne kwiaty. W koricu tak rozwinat swoja dziatalnos¢, ze deko-

rowat najbogatsze domy w miescie. Zytka handlowca umoz-

liwita mu sfinansowanie ucieczki. Mineyko opuscit St.
Petersburg na pokadzie angielskiego zaglowca pod przybra-
nym nazwiskiem hrabiego von Mebert.

Na poczatku spedzit kilka miesiecy w Holandii. Stamtad
udal si¢ do Francji, gdzie wyktadat w polskich szkotach woj-
skowych w Paryzu i Tuluzie. Studiowat w Ecole d’Application

d’Etat Major. Nalezal do Zjednoczenia Emigracji Polskiej —
organizacji politycznej, ktdrej gléwnym celem bylo przygo-
towanie i przeprowadzenie powstania ogélnonarodowego,
dzigki ktdremu miataby nastapi¢ odbudowa Polski w grani-
cach przedrozbiorowych. Jednoczesnie pracowal na kolei.

Nastepnie zostal zaangazowany jako inzynier w tureckiej
shuzbie paristwowej, po czym w Bulgarii brat udzial w pro-
jektowaniu i budowie linii Nikopolis-Plewna oraz trasy Stan-
but-Izmit. Nadzorowal réwniez budowe drég i mostéw.

Wreszcie osiedlit si¢ w Grecji. W latach 70. byt naczelnym
inzynierem Epiru i Tesalii. Budowat fortece Joanina i Prewe-
za oraz strategiczne drogi. W czasie wykopalisk archeologicz-
nych w 1876 r. mial duzy udzial w odkryciu pozostalosci
sanktuarium Zeusa, najstarszej greckiej $wiatyni w Dodonie.
W ramach tych prac archeologicznych udalo si¢ odstoni¢ ru-
iny miasta z teatrem oraz resztki okregu kultowego z propy-
lejami (budynkami bramy na planie prostokata z kolumnami,
przez ktorg prowadzi droga do $wictego miejsca), Swiatynia
Zeusa, wieloma budynkami sakralnymi. Cztery lata pdzniej
Mineyko opracowat etnograficzna mape Epiru.

W 1888 r. przebywal w Smyrnie (obecnie Izmir), gdzie
opracowal mape rzeki Gediz i zrobit projekt jej regulacji. Ja-
ko nadzwyczajny inspektor regulowat komunikacje w rejonie
Ankary. W 1891 r. przeniést si¢ do Aten, gdzie spedzit reszte
zycia. Byl czlonkiem komisji nadzorujacej przejecie Krety
spod panowania tureckiego, a takze twérca projektu, ktéry
doprowadzit w 1913 r. do wyzwolenia Joaniny, miasta w p6}-
nocno-zachodniej Grecji, w Epirze.

Mineyko kierowal departamentem budownictwa wodne-
go w ministerstwie robét publicznych oraz sekcja topograficz-
ng greckiego sztabu generalnego Po przejéciu na emeryture
poswiecil sie pisaniu pamietnikéw, nie zdazyl w nich jednak
utrwali¢ swojej bogatej kariery inzynierskiej. W uznaniu
wszystkich zastug, wladze greckie nadaly mu honorowe oby-
watelstwo.

Mineyko ozenit si¢ z Greczynka — Prozerping Manarys,
cérka dyrektora gimnazjum w Joaninie. Miat z niag dwéch
synéw: Stanistawa i Kazimierza oraz pi¢¢ cérek: Andromache,
Jadwige, Zofig, Cecylie, i Aldone-Safo. Czul si¢ wiec zwiaza-
ny z kultura grecka. Nigdy nie ukrywat sympatii dla aspiracji
wyzwolericzych Grecji. Jego krewni, Georgios i Andreas Pa-
pandreu, dzialali réwniez na polu polityki — obaj piastowali
stanowisko premiera Grecji. Do korica zycia czut si¢ jednak
Mineyko silnie zwiazany z Polska. W 1896 r. by} pierwszym
polskim korespondentem z nowozytnych Igrzysk Olimpij-
skich w Atenach. W ostatnich latach zycia nosit sie z zamia-
rem zorganizowania polskiej wyprawy archeologicznej do
Epiru, by zlokalizowa¢ Butrorum, stolicg kréla Pyrrusa. Po
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uzyskaniu przez Polske niepodleglosci dwukrotnie ja odwie-
dzil. Marszalek Pitsudski uhonorowat go Krzyzem Virtuti Mi-
litari, Uniwersytet Jana Kazimierza we Lwowie przyznal mu ty-
tut doktora honoris causa. Otrzymal tez range pulkownika-
-weterana oraz Krzyz Walecznych. Zmart w Atenach w 1925 r.

Na koniec warto wspomnie¢ o tym, ze Mineykowie mie-
li wplyw na polska literature. Na przyklad Henryk Sienkie-
wicz (1846-1916), majac tesciowa Wande Mineykéwne, od-
wiedzal wiele razy Mineykéw na Litwie. To whasnie bedac
u nich uslyszal wiele legend rodzinnych, ktére potem przelat
na papier. Niektdrzy bohaterowie powiesci Ogniem i mieczem
czy Potopu maja swoje pierwowzory badz wsréd czlonkéw
rodziny Mineykéw, badz zaprzyjaznionych z nimi rodzin.

Zesp6t Szkét przy Ambasadzie RP w Atenach nosi dzi$
imi¢ Zygmunta Mineyki.

Opracowala Marta Nicgorska

Ignacy Jan Paderewski (1860-1941)

Wielki Polak, pianista, kom-
pozytor, maz stanu. Jego biografia
jest niezwykle bogata, pelna dra-
matycznych wydarzen, wielkich
pasji i mitosci, nade wszystko za$
— oddania Polsce.

Urodzony 6 listopada 1860 r.
w Kuryléwce na Podolu (potozo-
nej na prawym brzegu Sanu,
w poludniowo-wschodniej czesci
Polski). Stracit matke, gdy miat
par¢ miesiecy. Wychowywal go

ojciec — Jan Paderewski, ktéry za udzielenie pomocy powstari-
com z 1863 r. zostal aresztowany. Ojciec szybko rozpoznat
u Ignacego talent muzyczny i zadbal o jego ksztalcenie — po-
czatkowo przez nauczycieli domowych, a nastepnie od 1872
r. w Instytucie Muzycznym w Warszawie. Tutaj przyszly wiel-
ki pianista pobieral nauke gry na fortepianie u Juliusza Jano-
thy, Rudolfa Strobla, Jézefa Sliwiniskiego i Pawta Schlszera.

Mtody Paderewski pozostat w Instytucie jako nauczyciel.
Wkrétce ozenit si¢ z Antoning Korsakéwng. Urodzita mu sy-
na Alfreda, dotknietego paralizem dziecigcym, sama zmarla
przy porodzie.

W latach 1882-83 Paderewski studiowal kompozycje
w Berlinie. Letnie wakacje spedzat w Zakopanem, gdzie za-
przyjaznit si¢ z lekarzem i milo$nikiem Tatr — Tytusem Cha-
tubiriskim. W Zakopanem poznat tez Heleng Modrzejewska,

wybitng polska aktorke, ktéra stuzyta mu zyczliwa pomocs.
Dzi¢ki niej w Krakowie odbyl si¢ koncert, ktérego dochéd
umozliwil Paderewskiemu wyjazd do Wiednia i podjecie stu-
diéw pianistycznych u wybitnego pedagoga Teodora Lesze-
tyckiego.

Poczatkiem blyskotliwej kariery Paderewskiego jako wirtu-
oza byl recital w 1888 r. w paryskiej Salle Erard. W Paryzu
zrobil kariere w tempie oszatamiajacym. Po poczatkowo chlod-
nym przyjeciu wkrétce zyskat tez sympati¢ publicznosci w Lon-
dynie. Szczegdlne znaczenie w jego karierze miat recital w No-
wym Jorku w Music Hall (péZniejszy Carnegie Hall) w 1891 r.
Stany Zjednoczone i Kanade umial pozyska¢ dla swego talentu
juz od pierwszego tournée. Amerykanski sukces artystyczny
i finansowy uzupelnialy nastgpne sukcesy w Wielkiej Brytanii,
Afryce Potudniowej, Australii i Nowej Zelandii wraz z Tasma-
nig i Hawajami oraz na Kubie i w Ameryce Potudniowej.

W 1899 r. Paderewskiego entuzjastycznie powitata War-
szawa. W maju tego roku w kosciele $w. Ducha odbyt si¢
jego $lub z Helena Gérska. Na éwezesne czasy historia szcze-
gblna — slub z rozwdédka wywolal niebywaly skandal. Dla Pa-
derewskiego Helena byta najpierw zong przyjaciela, péznie;j
stala si¢ opickunka jego syna Alfreda. Na kodcu pojawila si¢
milo$é.

Przez caly rok 1910 Paderewski brat aktywny udzial w ob-
chodach 500. rocznicy bitwy pod Grunwaldem. Kulminacyj-
nym punktem uroczystosci byto odstoniccie w Krakowie po-
mnika grunwaldzkiego (dluta Antoniego Wiwulskiego),
ktérego fundatorem i ofiarodawca byt sam wybitny pianista.

Wszechstronna dzialalno$¢ obywatelska i artystyczna Pa-
derewskiego zyskata mu uznanie w kregach intelektualistow.
W 1912 r. Uniwersytet Lwowski obdarzyl go godnoscia dok-
tora honoris causa, nastepnie tytul ten ofiarowaty mu uniwer-
sytety: Yale University (1917), Uniwersytet Jagielloniski
w Krakowie (1919), University of Oxford (1920), Columbia
University (1922), University of California (1923), Uniwer-
sytet im. Adama Mickiewicza w Poznaniu (1924), University
of Glasgow (1925), Univeristy of Cambridge (1926).
W 1931 r. Paderewski zostal cztonkiem korespondentem
Amerykariskiej Akademii Literatury i Sztuki.

Po wybuchu I wojny $wiatowej pracowal w Generalnym
Komitecie Pomocy Ofiarom Wojny w Polsce, kierowanym
przez Henryka Sienkiewicza. Na prosbe komitetu opuscit swa
szwajcarska siedzibe w Riond Bosson i udat si¢ do Stanéw
Zjednoczonych. Stal sie tam ideowym przywédca Polonii
amerykarniskiej, ktéra walke o niepodleglos¢ Polski wiazata
z udzialem Stanéw po stronie paristw Ententy.

Prowadzac ozywiona korespondencj¢ dyplomatyczna
z rzadami Wielkiej Brytanii i Francji, wplynal na przyjecie 3
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Fot. Ze zbioréw ,,Polonicum”

Pomnik Paderewskiego w Warszawie

czerwea 1918 r. przez Francje, Wielka Brytanic i Wlochy de-
klaracji uznajacej utworzenie zjednoczonej i niepodleglej Pol-
ski za jeden z warunkéw sprawiedliwego i trwalego pokoju
w Europie.

W grudniu 1918 r. Paderewski powrécit do kraju. Po wy-
ladowaniu w Gdarisku udal si¢ do Poznania. Jego pobyt
w stolicy Wielkopolski wzmégl nastroje niepodleglosciowe
i spowodowal 27 grudnia 1918 r. wybuch Powstania Wielko-
polskiego. Na skutek zwycigstwa przylaczono Wielkopolske
do nowo tworzonego organizmu paristwowego.

2 stycznia 1919 r. Ignacy Jan Paderewski przybyt do War-
szawy i po licznych dyskusjach otrzymat z rak Jézefa Pilsud-
skiego nominacje na funkcje szefa Rady Ministréw, ministra
spraw zagranicznych i delegata Polski na konferencje¢ pokojo-
wa w Paryzu.

W warunkach ostrych sporéw wielu partii na temat
ksztattu niepodlegtej Polski i w wyniku ich walk o wladze pod
koniec 1919 r., Paderewski zlozyt rezygnacje. W 1922 r. przy-
byl do USA, by wkrétce wréci¢ do muzyki.

Niewielu Polakéw bylo tak zafascynowanych Stanami
Zjednoczonymi jak Paderewski. To one daty mu sukces, uzna-
nie i stawe. Paderewski byt zaprzyjazniony ze wszystkimi pre-
zydentami Stanéw Zjednoczonych od 1900 do 1941 r. Jego
koncerty w Bialym Domu uswietnialy spotkania amerykan-
skiej elity whadzy.

W 1930 r. gwaltownie pogorszylt si¢ stan zdrowia Pade-
rewskiego. Przeszedl wowczas cigzka operacje. Spisal tez wow-
czas testament. Szacujac swdj majatek na 650 tysiecy dolaréw,
pisal: ,Pieniadze te uwazam za wlasno$¢ Narodu i dlatego
proszg, by je przekaza¢ Uniwersytetowi Jagielloriskiemu
w Krakowie. Z funduszéw tych Uniwersytet Jagielloriski

w Krakowie winien ustanowi¢ coroczne nagrody dla studen-

tow za najlepsza znajomo$¢ jezyka polskiego. Pozostata suma
ma by¢ podzielona na réwne czgsci, z ktérych jedna Uniwer-
sytet Jagielloniski zatrzyma dla siebie, drugg przekaze Uniwer-
sytetowi Poznanskiemu, trzecig Konserwatorium Muzyczne-
mu w Warszawie na stypendia imienia Fryderyka Chopina,
czwartg za$ Radzie Opickuriczej Gimnazjum J. J. Paderew-
skiego w Poznaniu na potrzeby tegoz gimnazjum. Wszystkie
dziela sztuki znajdujace sie w moim domu — zbiory chinskie,
pamiatki, dyplomy, adresy i fotografie os6b wybitnych zapi-
suje Muzeum Narodowemu w Warszawie. Fortepian koncer-
towy ,,Steinway’a”, jeden jest tylko moja wasnoscia, rekopisy
moje muzyczne oraz partytury przekazuj¢ Konserwatorium
Muzycznemu w Warszawie”.

W 1934 r. Paderewski gleboko przezyt $mier¢ zony. Swa
siedzibe w Szwajcarii przeznaczyl wéwczas na spotkania i dys-
kusje polityczne przywédcéw liberalno-demokratycznej opo-
zycji (Wladystaw Sikorski, Wincenty Witos, Jézef Haller).

Mimo podesztego wicku w 1936 r. zrealizowat w Londy-
nie film pt. Sonata ksigzycowa traktujacy o jego sztuce. Na-
stepnie przystapit do redakcji dziel wszystkich Fryderyka
Chopina (przy wspétpracy Instytutu im. Fryderyka Chopina
w Warszawie). Edycja ta ukazala si¢ juz po II wojnie $wiato-
wej. Wielkim wydarzeniem artystycznym byl pierwszy recital
radiowy Mistrza z 26 lutego 1939 r.

Na wybuch IT wojny $wiatowej Paderewski odpowiedziat
wezwaniem do cywilizowanych narodéw $wiata o pomoc dla
Polski. Apelowat takze do Polonii, przypominajac dramat
walczacej Warszawy.

Na prosbe gen. Wladystawa Sikorskiego, mimo stabego
zdrowia, kierowal Rada Narodowa spelniajaca funkcje parla-
mentu polskiego na emigracji.

W sierpniu 1940 r. dla pozyskania Polonii amerykariskiej
odbyl trudna podréz przez Francje, Hiszpanig, Portugalic do
Stanéw Zjednoczonych. Zmarl w Nowym Jorku 29 czerwca
1941 r. Pochowany zostal na cmentarzu Arlington w Wa-
szyngtonie, miejscu spoczynku bohateréw walk za Stany
Zjednoczone. W 1992 r. trumng z jego prochami sprowadzo-
no do Polski, gdzie spocz¢ta w podziemiach archikatedry $w.
Jana w Warszawie.

W 60. rocznicg odzyskania niepodleglosci Polski, w roku
1978, stanat w Warszawie zaprojektowany przez Michata Ka-
mieniskiego pomnik Ignacego Jana Paderewskiego, zastuzone-
go artysty i polityka. Miat on powiedzie¢: ,,Poswiecitem zycie
dla mojej Ojezyzny. Stuzylem jej z calego serca, ze wszystkich
sit ... To ona zawezwala mnie do stuzby”.

Opracowala Barbara Janowska
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Katarzyna Kotak

Teatr ubogi wedtug Jerzego Grotowskiego

Co jest nicodzownym elementem teatru? Bez czego teatr
nie moze istnie¢? Tekst dramatu? Aktor? Scenografia? Chore-
ografia? Czy mozna zastapi¢ muzyke ludzkimi glosami i od-
dechami, odglosem krokéw, dzwickami wydawanymi przez
rekwizyty? Czy w teatrze bezwzglednie obowiazuje podziat na
sceng i widownig? Czy teatr moze oby¢ si¢ bez dekoracji i sce-
nografii? Historia dowodzi, ze redukcja nawet wielu elemen-
tow nie niszczy samej istoty teatru i przyznaje miano jednego
z najwybitniejszych teatréw XX
wieku temu, ktdrego najwicksza
warto$¢ stanowito, jak mawiat
jego twoérca, odejmowanie, nie
za$ dodawanie, a najwicksza silg
bylo przeistaczanie si¢ aktora na
oczach widza. Wedlug Jerzego
Grotowskiego bowiem sensem
teatru bylo spotkanie aktora
i widza.

Stawa Teatru Laboratorium

Fot. Z archiwum Instytutu Grotowskiego

rozpoczeta si¢ od pobytu Teatru
na festiwalu Teatru Narodéw
w Paryzu w 1966 r. gdzie zostat
okrzyknigty najwybitniejszym
teatrem awangardowym. Pod-
czas gdy §wiatowa opinia rozpi-
sywala si¢ o dokonaniach grupy
teatralnej Jerzego Grotowskie-
go, w niewielkiej sali Teatru
w Opolu zdarzaly sie sytuacje
odwolywania spektakli z powo-
du braku widzéw. We wroclaw-
skiej siedzibie zespot musiat pil-
nowac¢ sali, dyzury trwaly dzieni i noc, gdyz nie bylo wiadomo,
czy nikt jej teatrowi nie odbierze. O sale trzeba bylo takze
dba¢ — aktorzy sprzatali, szorowali podlogg, pastowali ja. Sa-
modzielnie réwniez przygotowywali sobie kostiumy, czasem
kto§ pomagat przy praniu czy prasowaniu.

W programie do Pechowcdw, przedstawienia rezyserowa-
nego goscinnie w opolskim Teatrze 13 Rzedéw w 1958 r;
Grotowski pisat: ,,w moim teatrze uczucia nie sa sztuczne, tzy

Ryszard Cieslak (Aniot I), Andrzej Bielski (Pani) i Antoni
Jahotkowski (Aniot II) w II wariancie Akropolis wedlug
Wyspiariskiego, Teatr Laboratorium 13 Rzedéw,
Klub ZMS , Patacyk”, £8dz, luty—marzec 1963

nie sg udawane/ falszowane, a patos nie jest zatosny, poniewaz
stuza jakiemu$ celowi — cytujac Hamleta — ,swiatu i duchowi
wieku postac ich i pigtno”. Trzy lata wczeéniej, jeszcze jako
student publikujac Marzenie o tearze, dowodzit, ze sily teatru
jest akcja, rozgrywanie si¢ zycia przed naszymi oczyma.
W swym ,,teatrze wielkich uczu¢” od samego poczatku caly
wiare pokladal w aktorach. Czy fenomen Teatru Laborato-
rium ujrzatby §wiatlo dzienne, zwlaszcza w czasach PRL-u,
kiedy teatry podlegaly planowi re-
pertuaru i widowni, gdyby nie up6r
i konsekwencja jego tworcy w sta-
raniach o utworzenie o$rodka ba-
dan nad metoda pracy aktorskiej?
Niejednokrotnie podkreslano
jego bezgraniczne poswigcenie si¢
idei i ,,niewiarygodne poczucie mi-
sji”. W 1957 r. przystal na ztozona
mu przez Ludwika Flaszena propo-
zycje objecia wraz z nim dyrekeji
Teatru 13 Rzedéw w Opolu, wéw-
czas prowincjonalnym sze$¢dziesie-
ciotysiecznym miescie. Oznaczalo
to $wiadoma rezygnacje z kariery
w krakowskim Starym Teatrze.
Pierwsze lata pracy zespotu
przebiegaly w ciezkich warunkach
i praktycznie bez wynagrodzenia.
Grotowski pisal, ze pierwotnym
dos$wiadczeniem tego teatru byla
bieda, ktéra dopiero pézniej urosta
do rangi estetycznej. Teatr borykat
si¢ z problemami lokalowymi, nie
posiadal pomieszczeni administracyjnych, wskutek czego pré-
by odbywaly si¢ niejednokrotnie nocami. Malerika garderoba
nie miala cieplej wody, a aktorzy musieli mieszka¢ w nie-
ogrzewanych zima pomieszczeniach. Z tego tez powodu gru-
pe aktoréw postrzegano jako przedziwng bandg, rodzaj gangu
czy sekty, ulegajaca wptywowi ich niekwestionowanego przy-
wédcey i poddajacy sie klasztornej dyscyplinie. Grotowski na-
wiazywal do tradycji pierwszego polskiego laboratorium te-
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atralnego — Reduty Juliusza Osterwy i Mieczystawa
Limanowskiego, funkcjonujacej w latach 1919-1939. Wizu-
alnym znakiem tej facznodci byla litera L wpisana w petle
Reduty. Podobnie jak w dziatalnosci miedzywojennej grupy,
réwniez w Teatrze Laboratorium priorytetem bylto prowadze-
nie badan i do§wiadczert w zakresie sztuki aktorskiej, a takze
przywrécenie etosu zawodowego. Grotowski uwazal, ze ak-
torstwo to zawdd, a zarazem powolanie, ktédre jest, wedtug
stéw Petera Brooka, ,,sztuka catkowitego, totalnego oddania,
podobnego poswigceniu mnicha”. Maja Komorowska, zwia-
zana z zespolem w okresie opolskim wspominala, ze praca
nigdy si¢ nie kofczyta. ,,Grotowski ogladat wszystkie spekta-
kle, nigdy zadnego nie opuscit. Potem odbywaly si¢ oméwie-
nia i kazdy z nas zapisywal uwagi: jakie byly bledy, gdzie byla
nieprawda, gdzie Grotowski nie uwierzy! i tak dalej [...]"%

W wyznaniach aktoréw, przeciwnie do spostrzezen oséb
postronnych, wielokrotnie pojawialy si¢ stowa o pierwszym
wrazeniu: ogromnej $wiadomodci dzialania, rygoru i porzad-
ku, a zarazem spontanicznosci, ryzyka i wiary, nadziei i za-
ufania do tego, co robia. Poza prébami obowiazywaly zespot
codzienne ¢wiczenia fizyczne — cztery godziny — obejmujace
gimnastyke, akrobatyke, ruch, mimike i éwiczenia glosowe
(tzw. rezonatory). Na godzing przed przedstawieniami w po-
mieszczeniach Teatru obowiazywat nakaz bezwzglednego mil-
czenia pod restrykcja kar porzadkowych. Nieprzecigtna oso-
bowos¢ i radykalizm postgpowania Grotowskiego staly si¢
powodem zarzutéw pod jego adresem o manipulacje wspé6t-
pracownikami, ich emocjonalne uzaleznianie od siebie, in-
strumentalne traktowanie, destrukcyjny wplyw i despotyzm.
Prawda lezy gdzies posrodku. Jak zauwazyl Zbigniew Osinski:
,»Zapewne kazdy z nas znal go inaczej, a ci, ktdérzy nie poznali
go w ogéle, maja inne wyobrazenia od tych, ktérzy go znali”.

Od samego poczatku z Teatrem Laboratorium byli zwia-
zani: Rena Mirecka, Zygmunt Molik i Antoni Jahotkowski,
w 1961 r. dolaczyli Zbigniew Cynkutis i Ryszard Cieslak.
Pierwsza istotng premiera Teatru 13 Rzedéw byt Kain wg
Byrona, pokazany 30 czerwca 1960 roku. Kolejne przedsta-
wienia: Misterium Buffo wg Majakowskiego (1960), Siakun-
tala Kalidasy (1960) — pierwszy spektakl we wspdtpracy z ar-
chitektem Jerzym Gurawskim, Dziady wedlug Adama
Mickiewicza (1961), Kordian wedtug Juliusza Stowackiego
(1962). W pazdzierniku 1962 r. pokazano Akropolis wedlug
Stanistawa Wyspianiskiego ze scenografia Jézefa Szajny, ,,po-

etycka parafraz¢ obozu zaglady” (okreslenie Ludwika Flasze-

! Jerzy Grotowski: Ku teatrowi ubogiemu. Przekt. Grzegorz Zi6t-
kowski, Wroctaw 2007, s. 10.

2 Barbara Osterloff, Pejzaz. Rozmowy z Majg Komorowskaq, War-
szawa 2004, s. 25.

Fot. Z archiwum Instytutu Grotowskiego

Ryszard Cieslak, Rena Mirecka, Ksigzg Nieztomny wedhug Calderona-
Stowackiego, Teatr Laboratorium 13 Rzedéw we Wroctawiu, 1965

na), najpelniejszy wyraz idei ,,teatru ubogiego”, ktérej istota
bylo odrzucenie wszystkiego, co zbedne: dekoragji, kostiu-
moéw, charakteryzacji, muzyki orkiestry, gry $wiatel. Pozostal
pierwotny aspekt teatru: relacja aktor — widz, sytuacja mie-
dzyludzka.

Zrezygnowali$my z charakteryzacji, z przyprawianych no-
s6w, wypchanych brzuchéw, stowem — wszystkiego, co aktor
przygotowuje w garderobie przed wyjéciem w pole widzenia
publicznosci. I wéwczas okazalo sig, ze tym, co teatralne, co
w swojej teatralnosci jakby ,,magiczne”, fascynujace, jest zdol-
no$¢ aktora do przeistaczania si¢ na oczach widza z typu
w typ, z charakteru w charakeer, z sylwetki w sylwetke,
ub o go, tzn. z pomoca whasnego ciala i rzemiosta. [...] Przy-
jecie ubdstwa teatru, ogofocenie teatru ze wszystkiego, co te-
atrem nie jest, skupienie si¢ na tym, co jest zalazkiem, rdze-
niem, objawilo inne bogactwo, jakby lezace juz w jego istocie,
tzn. w obrebie fachu 3.

Rok po Akropolis zaprezentowano Tragiczne dzieje doktora
Faustusa wedlug Marlowe’a (1963), ktére w Opolu przyjeto
niezrozumialy cisza w prasie, natomiast na Zachodzie ponad
setka recenzji, esejow i studiéw. Nastepnymi spektaklami by-
ty: Studium o Hamlecie wedlug Szekspira-Wyspiariskiego
(1964), Ksiqze Nieztomny wedlug Calderona-Slowackiego
(1965), prezentowany juz we wroctawskiej siedzibie Teatru,
oraz ostatni, zamykajacy okres przedstawien teatralnych —
Apocalipsis cum figuris (1968, 1971 i 1974).

Wsréd kolegdw ze studiéw Grotowski znany byt jako ,fa-
natyk Stanistawskiego” i paradoksalnie niezbyt dobry aktor.
Okreslano go réznie — magiem teatru, szamanem, szarlata-
nem, ,,opetanym’ geniuszem, najbardziej interesujacym no-

3 Jerzy Grotowski, op. cit., s. 19-20.
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watorem polskiej sceny, jesli nie najbardziej interesujacym
nowatorem teatru w calym $wiecie. Méwiono, ze jest w nim
co$ hipnotyzujacego, a zarazem co$ z ulicznika uwielbiajacego
plata¢ figle. Byt postrzegany jako krétkowzroczny dziwak,
niedbajacy o wyglad i garderobe. Byt aktorem, dziennika-
rzem, liderem mlodziezowego ruchu, wykladowca hinduskiej
i chiniskiej filozofii, krzykaczem na wiecach i najmtodszym pro-
fesorem na akrorskiej uczelni wyzszej. Stal na czele czegos zwa-
nego ,teatrem laboratorium”, ktéry poza Polska byt przyjmo-
wanym z najwyzszym uznaniem teatrem w Europie. Sam
o sobie méwit: ,,Nie jestem ani uczonym, ani naukowcem. Czy
jestem artysta? Prawdopodobnie tak. Jestem rzemieslnikiem”.

Urodzit si¢ w 1933 r. w Rzeszowie. Byl synem Mariana —
malarza i rzezbiarza, oraz Emilii — nauczycielki. Po wybuchu
wojny, matka wraz z dwoma synami — Jerzym i starszym o trzy
lata Kazimierzem — przeniosta si¢ do oddalonej okoto 12 kilo-
metréw od Rzeszowa wsi Nienadéwka. Tutaj chlopcy chodzili
do szkoly podstawowe;j. Jako nastolatek Jerzy powaznie zacho-
rowal i spedzit caly rok w szpitalu. Dos$wiadczenie to spowo-
dowalo w nim pewng przemiane — dotychczas akeywny i rado-
sny chlopak, zapalony plywak, wiecej czasu poswigcal lekturom,
studiowaniu i rozmyslaniom. W Krakowie ukoriczyl z wyréz-
nieniem szkofe $rednia. Jako uczen brat udziat w konkursach
recytatorskich, na ktérych czesto zdobywat nagrody. Nastolet-
ni Grotowski nalezal do Zwiazku Mlodziezy Polskiej, deklaro-
wat si¢ jako komunista, nie uczgszezal na lekeje religii. Juz
wéwczas postanowil, ze zostanie rezyserem.

Komisja rekrutacyjna na Wydziat Aktorski krakowskiej
Paristwowej Wyzszej Szkoty Aktorskiej odnotowata m.in. naj-
nizsz3 ocene z dykcji. Jednakze wysoko oceniona wypowiedz
pisemna oraz list rekomendacyjny ze szkoly sredniej spowo-
dowaly, ze zostal przyjety. Studiowat w latach 1951-55. We
wrzesniu 1957 1. powrdcit do uczelni, przeksztatconej w Pan-
stwowa Wyzsza Szkole Teatralng im. Ludwika Solskiego, na
Wydzial Aktorski jako asystent oraz student rezyserii. Aktyw-

nie dziatat w Studenckim Kole Naukowym, w ramach ktdre-

go organizowano obozy wyjazdowe dla studentéw szkél arty-

stycznych. Tam takze praktykowal ,,metode¢ dzialan
fizycznych” Stanistawskiego. Po uzyskaniu dyplomu wyjechat
do Moskwy na roczne studia rezyserskie w Paristwowym In-
stytucie Sztuki Teatralnej (GITIS) pod kierunkiem Jurija Za-
wadskiego, gdzie poszerzat wiadomosci o Wsiewolodzie Mey-
erholdzie, Jewgienim Wachtangowie i Aleksandrze Tairowie,
a takze rozwijal swoje zainteresowanie teatrami orientalnymi:
klasycznym teatrem indyjskim, opera pekinska, japoriskim
teatrem no.

Jeszeze jako dziecko dzigki matce zetknat si¢ z kulturg
Orientu, ktéra go zafascynowala i nad ktéra podjat trud sa-

moksztalcenia. Juz jako student aktorstwa rozwazal przenie-
sienie na studia orientalistyczne badZ do akademii medycznej.
Latem 1956 r. odbyl pierwsza podrdz do Azji centralnej, keé-
ra zaowocowata w pézniejszym czasie (XII 1957 do VI 1958)
m.in. cyklem wykladéw w krakowskim Klubie Studenckim
na temat filozofii Wschodu — buddyzmu, buddyzmu zen,
Konfucjusza, Upaniszad, taoizmu, jogi.

Natura aktywisty i dzialacza spotecznego, jak twierdzi
Zbigniew Osinski, byta przyczyna ,krétkiej, ale burzliwe;j
przygody” w wydarzeniach Pazdziernika ‘56 — czynny udziat
w spotkaniach organizacji mlodziezowych i sprawowanie
funkcji sekretarza Centralnego Komitetu Zwiazku Mlodziezy
Socjalistycznej. Po latach komentowal, iz wéwczas chcial by¢
,»politycznym $wigtym”, chcial by¢ jak Indira Ghandi.

Po ukoriczeniu studiéw rezyserskich, podczas asystentury
w PWST, podjat pracg w krakowskim Starym Teatrze, gdzie
pierwszym przedstawieniem, wyrezyserowanym we wspolpra-
cy z Aleksandra Mianowska byly Krzesta Eugene Ionesco.
W Paryzu zetknat si¢ z praktyka Jeana Villara i Dullina. W Kz
teatrowi ubogiemu opisywak:

»godne uwagi wydaly mi si¢ ¢wiczenia Dullina na rytm
postaci, badanie przez Delsarte’a reakcji odsrodkowych
i dosrokowych w zachowaniu si¢ cztowieka, Stanistawski
w zakresie ,,dzialan fizycznych”, trening biomechaniczny
Meyerholda i préby faczenia tego typu ekspresji zewngtrz-
nej ze szkoly Stanistawskiego czynione przez Wachtango-
wa. Interesowaly mnie metody szkolenia, a zwlaszcza tre-
ningu aktorskiego w teatrze orientalnym, np. w operze
pekiniskiej, w indyjskim teatrze kathakali i japoniskim te-
atrze 16 ¥

Nalezy podkresli¢, ze wszelkie poszukiwania i adaptacje
elementéw réznych systeméw teatralnych nie zmierzaly do
zapozyczen w sferze estetyki, a do wypracowania odrgbne;j
metody ksztalcenia aktora, ktdrej celem byla integracja ciala
i umyshu, poddania ich dyscyplinie i spontanicznosci zarazem,
w akcie zupelnego oddania si¢ scenie, ogolocenia, w ,,akcie
catkowitym”.

Odejscie od tworczosci teatralnej przez Grotowskiego za-
poczatkowalo jego dziatalno$¢ (1969-1979), realizowana
zgodnie z idea ,kultury czynnej”, tzn. aktywnym uczestnic-
twem ludzi z zewnatrz w dzialaniach treningowo-performa-
tywnych. W ramach tych dzialad, prowadzonych we Wrocta-
wiu, a takze w Brzezince koo Olesnicy, zrealizowano w latach
70. m.in. Special Project oraz Przedsiewzigcie Gora.

Z parateartu, jako ogniwo po nim, jak pisat Grotowski,
wylonit si¢ Teatr Zrédet (1976-1982), ktéry koncentrowat sie

& Jerzy Grotowski: op. cit., s. 14.
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wokot poszukiwari zjawisk dramatycznych i rytualnych w réz-
nych kregach kulturowych. Wéwczas zorganizowano wypra-
wy terenowe na Haiti, do Meksyku, Indii, Afryki. Po wybu-
chu stanu wojennego z powodéw politycznych powrdt
Grotowskiego do kraju stat si¢ niemozliwy, dlatego wyruszyt
dalej do Stanéw Zjednoczonych, gdzie rozpoczat si¢ kolejny
etap poszukiwani tworczych — Dramat Obiektywny (1982-1985),
realizowany gléwnie w Drama School of Fine Arts na Uniwer-
sytecie Kalifornijskim w Irvine, bedacy wstgpem do ostatniego
etapu jego dziatalnosci — Szruki jako webikut.

Termin Petera Brooka okresla prace nad Sztukami Rytu-
alnymi, ktdre zapoczatkowano w 1986 w Workcenter of Jerzy
Grotowski — Centro di Lavoro di Jerzy Grotowski w Ponte-
derze we Whoszech (pézniej przeksztalcone w Workeenter of
Jerzy Grotowski and Thomas Richards). Istota tych prac nie
byla prezentacja efektu koricowego widzom, lecz wlasny roz-
woéj osoby dzialajacej. ,,Sztuka jako wehikul to — jak pisze
Osiriski — po prostu bardzo precyzyjny instrument stuzacy
poznaniu i rozwojowi cztowieka. Decyduje tu wysitek samo-
rozwoju, praca nad soba”>. Grotowski precyzowal, ze z tech-
nicznego punktu widzenia praca nad Sztukami rytualnymi
jest niemalze taka sama jak w sztukach teatralnych: pracuje
si¢ nad piesniami, impulsami, formami ruchu czy nawet mo-
tywami narracyjnymi. Jaka jest w takim razie réznica? Cel tej
pracy. W tym ostatnim etapie uczestnik nie dziala dla widza,
a dla siebie. ,,W spektaklu siedlisko montazu jest w widzu,
w Sztuce jako wehikule siedlisko montazu jest w osobach

dzialajacych, w samych artystach™. Ostatnim waznym dzie-

fem byta Akcja, realizowana wedtug koncepcji Grotowskiego
przez jego najblizszego wspdlpracownika i ucznia, Thomasa
Richardsa.

Ostatnie lata zycia jednego z najwickszych magdéw teatru
uplynely na dzialalno$ci dydaktycznej. Grotowski wykfadat
na wielu uczelniach, m.in. w specjalnie utworzonej dla niego
Katedrze Antropologii Teatru w Collége de France. Trzykrot-
nie zostat uhonorowany tytutem doctora honoris causa na Uni-
wersytetach: w Pittsburgu, w Chicago i we Wroctawiu. Zmart
w 1999 r. w swoim mieszkaniu w Pontederze, po dlugiej
i cigzkiej chorobie.

Autorka jest pracownikiem Centrum ,,Polonicum”.

5 Zbigniew Ositiski: Jerzy Grotowski. Zridta, inspiracje, konteks-
1y, Gdarisk 1998, s. 213.

6 Jerzy Grotowski, Od zespotu teatralnego do sztuki jako wehiku-
tu, (w:) ,,Notatnik Teatralny” 1992, nr 4, s. 35.

Stowniczek — Vocabulary:

przyzna¢ miano — to call

przeistaczanie si¢ — transformation

zosta¢ okrzyknietym — to be hailed

szorowal — to scrub

pastowa¢ podloge — to wax the floor

Yzy — tears

zalosny — pathetic

poktada¢ wiare w kim§ — to believe in someone
wynagrodzenie — remuneration

borykac¢ si¢ z problemami — to struggle with problems
przywroci¢ etos zawodowy — to restore a professional
ethos

powolanie — vocation

po$wigcenie mnicha — monastic devotion

osoba postronna — outsider

kara porzadkowa — disciplinary punishment
nieprzecigtna osobowos¢ — outstanding personality
obodz zaglady — death camp

teatr ubogi — poor theatre

przyprawi¢ nos — to attach an artificial nose
wypchany brzuch — stuffed belly

ogoloci¢ teatr ze wszystkiego — to make the theatre totally
bare

zalazek — nucleus

opetany — possessed

ulicznik — street urchin

platac figle — to play practical jokes

krétkowzroczny dziwak — a short-sighted eccentric
krzykacz — loudmouth

sta¢ na czele — to be at the head

zapalony plywak — enthusiastic swimmer

z wyréznieniem — with distinction

samoksztalcenie — self-education

dzialacz spoleczny — social activist

oddac si¢ czemus$ — to dedicate oneself to something
ogolocenie — denudation

ogniwo — link

stan wojenny — martial law

siedlisko czego$ — the locus
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Jolanta Aulak

Ziemia radomska

Wedrujac po ziemi radomskiej raz po raz uswiadamiamy
sobie, jak potezny jest czas, co moze on uczyni¢ z miejscem
kiedy$ tetniacym zyciem, znajdujacym si¢ w centrum wyda-
rzefi historycznych, a do tego polozonym na skrzyzowaniu
szlakéw komunikacyjnych prowadzacych ze wschodu na za-
chéd i z poludnia na pétnoc. Wedtug ustalesi historykéw
poczatki osadnictwa siggaja tutaj VII — IX w. W pierwszym
okresie tereny te zamieszkiwato plemi¢ Ledzian (stad w jezy-
ku narodéw wschodnich mamy litewskie Lenkas, ruskie Lach
czy w jezyku wegierskim Lengyel; nazwa Polak wywodzi si¢
od zamieszkujacego na zachodzie plemienia Polan — faciriskie
Polonus, niemieckie — der Pole).

Osrodkiem regionu, podobnie jak obecnie, byt Radom,
gdzie odnaleziono §lady grodu obronnego z I potowy X w.
Okres najwickszej $wietnosci miasto przezyto w czasach
I Rzeczypospolitej za dynastii Jagiellonéw, kiedy zjezdzala sig
tutaj szlachta, obradowaly sejmy i trybunaty. Do historii prze-
szedt sejm z 1505 r., podczas ktdrego uchwalono konstytucje
Nihil Novi, ktéra w istotnym zakresie ograniczata wladzg kré-
la, ugruntowujac zarazem role szlachty w panstwie. O tym
wydarzeniu informuje tablica umieszczona na murze okala-
jacym zamek. Ogromne straty, jak wickszo$¢ polskich miast,
ponidst Radom podczas najazdu szwedzkiego zwanego Poto-
pem (1655). Pézniej, mimo okresu prosperity w XIX w., mia-
sto nigdy nie odzyskato dawnego blasku. Do dzisiaj dotrwa-
Yo niewiele pamiatek dokumentujacych wspanialg przesztosé

T

Fot. Ze zbioréw ,,Polonicum”

. 1. Koscidt i klasztor oo. Bernardynéw w Radomiu

Radomia. Do najstarszych zabytkéw nalezy kosci6t $w. Wa-
clawa z XIII w., resztki budowli powstalych w latach
1360-1370 z inicjatywy Kazimierza Wielkiego, jak zamek
krélewski, spalony przez Szwedéw, a potem czesciowo odbu-
dowany, koscidt $w. Jana czy mury obronne z ponad 30 basz-
tami, z ktérych do dzi§ zachowaly si¢ tylko fragmenty tzw.
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baszty itzeckiej. Warto obejrze¢ ufundowany w 1468 r., na-
stepnie rozbudowywany klasztor i kosciét oo. Bernardynéw,
jeden z najlepiej zachowanych zespotéw klasztornych w Pol-
sce (il. 1). Pézniejsze budowle z I potowy XIX w., jak kosciét
ewangelicko-augsburski czy takie miejsca, jak cmentarz zy-
dowski $wiadcza, ze miasto posiadato powazne atuty zachgca-
jace nawet ludnos¢ réznych wyznan do osiedlania si¢ tutaj.
Mieszkaricy oraz wiladze dzisiejszego Radomia doktadajg
wielu staran, aby ich miasto nie tylko bylo kojarzone z prze-
szdoscia. Postawiono na edukacje; 7 wyzszych uczelni pan-
stwowych i prywatnych oraz 3 kolegia nauczycielskie uczyni-
1y z Radomia najwickszy po Warszawie o$rodek akademicki
w wojewddztwie mazowieckim. Powstaja nowe oraz moder-
nizuje si¢ stare zaklady produkeyjne zwiazane przede wszyst-
kim z przemystem telekomunikacyjnym, maszynowym, tyto-
niowym, meblarskim. Radom stara si¢ by¢ tez miejscem
atrakcyjnym dla turystéw. Organizowane sa tu ciekawe im-
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Fot. Jolanta Aulak

Il. 2. Obelisk z czerwonego piaskowca upamigtniajacy
r6d Kochanowskich

prezy kulturalne i sportowe. Tradycje stynnej Oficerskiej
Szkoly Lotniczej radomianie kontynuuja, organizujac co dwa
lata we wrzesniu pokazy lotéw z akrobacjami — ,Air Show”.
Wprawdzie burzliwe wydarzenia historyczne i mijajacy
czas bezpowrotnie zniszczyly wigkszo$¢ pamiatek z przeszto-
$ci, nie znaczy to jednak, ze region ten jest pozbawiony god-
nych uwagi waloréw. Blizsze jego poznanie moga wytyczaé
na przyklad $ciezki literackie, a najwazniejsza z nich prowadzi
$ladem biografii Jana Kochanowskiego (1530-1584).
Najwickszy poeta polskiego renesansu, twérca nowozyt-
nego jezyka literackiego, ktérego spuscizng cechuje réznorod-
no$¢ tematyki i bogactwo form literackich, urodzit si¢ na zie-
mi radomskiej w majatku Sycyna. W miejscu, gdzie stal dwér
rodzicéw poety, obecnie znajduje si¢ tylko tablica pamiatko-
wa z plansza ilustrujaca wyglad domu i najblizszego otocze-
nia. R6d Kochanowskich upamigtnia ufundowany przez nich
w 1621 r. obelisk z czerwonego piaskowca, stojacy dzisiaj w szcze-
rym polu, a kiedy$ na skrzyzowaniu ruchliwych traktéw (il. 2).

Fot. Jolanta Aulak

11.3. Muzeum Jana Kochanowskiego

Niedaleko Sycyny lezy Czarnolas uwieczniony przez poete
w wielu utworach poetyckich. Miejscowos¢ istniejaca od
XIV w. (cho¢ niektdrzy datujg jej poczatki od czaséw legen-
darnych, ok. IV w. p.n.e.) wywodzi nazwe od wystepujacych
tu kiedys gradéw jodlowych, zwanych ,,czarnym lasem”. Wies
przeszla w posiadanie rodziny Kochanowskich w XV w., a Jan
Kochanowski osiedlit si¢ tu juz jako maz dojrzaly ok. 1571 r.,
wybierajac sielankowy zywot ziemianina zamiast kariery
dworsko-urzedniczej. Dzisiejszy klasycystyczny dworek miesz-
czacy Muzeum Jana Kochanowskiego (il. 3), powstal z inicja-
tywy rodziny Jablonowskich, ktérzy w 1761 r. wykupili ma-
jatek, a od polowy XIX w. zaczeli gromadzi¢ pamiatki po
poecie. Niestety, do dzi§ przetrwaly jedynie zdobione zelazne
drzwi wejsciowe z domu autora Odprawy postéw greckich,
z rodzinnym herbem Korwin, przedstawiajacym kruka trzy-
majacego w dziobie pierscieri, oraz fotel z inkrustacjami kry-
ty ztoconym kurdybanem, réwniez dekorowany herbem.
W muzeum mozna obejrze¢ kolekcje mebli i przedmiotéw
codziennego uzytku z epoki renesansu, a takze militaria, ob-
razy i rzezby z XIX i XX w. Do cennych eksponatéw naleza
zbiory starodrukéw, w tym pierwodruki utworéw Kochanow-
skiego i innych autoréw renesansu. Zainteresowanie zwiedza-
jacych przyciaga gabinet poety, w ktérym za pomoca figur
woskowych zaaranzowano scenke z zycia rodzinnego Jana
z Czarnolasu (il. 4).

Wokét dworku rozciaga si¢ rozlegly park ze wspaniatymi
okazami drzew, ronie tu m.in. potezny, liczacy sobie ok. 400
lat dab. Niestety, nie mozna juz spoczaé w cieniu stynnej lipy,
gdyz na jej miejscu postawiono obelisk z symbolicznym sar-
kofagiem, ktéry ma przypomina¢ o tragicznej $mierci uko-
chanej cérki poety — Urszuli. W parku znajduje si¢ réwniez
wybudowana przez Jablonowskich (1826-1846) neogotycka
kaplica z grobowcami cztonkéw rodziny Jablonowskich i Lu-
bomirskich. W pomieszczeniach piwnicznych kaplicy zebrano
materialy dotyczace Rzeczypospolitej Babiriskiej — szlachec-
kiego kola towarzyskiego, utworzonego z inicjatywy dwoéch
sedziéw lubelskich: Stanistawa Pszonki i Piotra Kaszowskiego.
Przewaznie we dworze Pszonkdéw, Babinie pod Lublinem,
w biesiadnej atmosferze zabawiano sie opowiadaniem i two-
rzeniem facecji i humoresek. Jan z Czarnolasu byt aktywnym
cztonkiem stowarzyszenia i z ochota uczestniczyt w jego spo-
tkaniach. Wlasnie podczas kolejnego wyjazdu do Lublina Ko-
chanowski nagle zmarl. Zostal pochowany w potozonym nie-
opodal Czarnolasu Zwoleniu, gdzie w miejscowym kosciele

pw. Swictego Krzyza (il. 5) rodzina Kochanowskich posiada-

fa kaplice. Tutaj wlasnie na nagrobku znajduje si¢ jeden z dwu
zachowanych wizerunkéw poety, chociaz zostal wykonany
dopiero 20 lat po jego $mierci.
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Fot. Jolanta Aulak

11.4. Gabinet figur woskowych w Czarnolesie
— rodzina Jana Kochanowskiego

Wedrujac §ladem pochéwkéw innych cztonkéw rodziny
Kochanowskiego, dojedziemy do wsi Policzna, gdzie pocho-
wano zong poety — Dorote, starsza corke oraz brata Kacpra.
I whasnie w Policznej trafiamy na kolejny watek literacki.
Ot6z w miejscowym kosciele w 1892 r. odbyt si¢ $lub Stefana
Zeromskiego z wdowa Oktawia z Radziwittowiczéw Rodkie-
wiczows, gdzie w roli $wiadka wystapit Aleksander Glowacki
(obydwaj pisarze uwiecznili Oktawi¢ w swej twérczosci; dla

Prusa stata si¢ prototypem Madzi z Emancypantek, a dla Ze-

romskiego — Joasi w Ludziach bezdomnych.

Z kolei polozona na poludniowych kraricach regionu Itza
stala si¢ celem przyjazdéw Bolestawa Le$miana. Wprawdzie
nie uroki miasta, ruiny Sredniowiecznego zamku biskupéw
krakowskich (il. 6) czy stare, przechodzace z ojca na syna
zwyczaje, jak tradycja wielkanocnego tarabanienia, czyli ob-
chodzenia miasta z wielkim bebnem i bebnienia, przywiodly
poete tutaj, bo prawdziwym powodem byla Dora Lebenthal,

Fot. Jolanta Aulak

I1. 5. Kosci6t pw. Swietego Krzyza w Zwoleniu

»

Fot. Ze zbioréw ,,Polonicum

Il. 6. Ruiny zamku biskupéw krakowskich w Izy

ktdra poznal podczas wakacji w 1917 r. i ktdrej poswigcit cykl
W malinowym chrusniaku, niemniej jednak miasto szczyci sig
faktem pobytu Le$miana i od 1987 r. corocznie organizuje
Dni Le$mianowskie.

By¢ moze ziemia radomska stanie si¢ natchnieniem dla
nastepnych twércéw. Mozliwe, ze je odnajda wedrujac trasa-
mi pieszymi czy rowerowymi po ostgpach Puszczy Kozienic-
kiej po jej malowniczych wawozach, wsréd starych 200-300
letnich debéw i strumieni o krystalicznej wodzie.

Autorka jest doktorem, starszym wykladowcg w Centrum

,Polonicum”.

Stowniczek — Vocabulary:

osadnictwo — settlement

plemie — tribe

podwaliny — foundations

gréd obronny — fortified stronghold

okres najwickszej $wietnosci — period of greatest splendour
sejm — parliament

uchwali¢ konstytucje — to approve a constitution
okalajacy — surrounding

baszta — tower

spuscizna — heritage

r6d — family

szczere pole — open field

grady jodlowe — fir-tree forests

sielankowy zywot — idyllic existence

herb — coat of arms

spoczaé — to rest

bebni¢ — to drum

ostepy — the depths (of a forest)
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Barbara Janowska

Krakdw — miasto goscinne

By¢ w Rzymie i nie widzie¢ papieza, by¢ w Polsce i nie
widzie¢ Krakowa — to jedno. Jak w otwartej ksiedze pelnej
legend i przypowiesci o stawnych mezach i doniostych czy-
nach wyczyta¢ mozna z muréw Krakowa tysiacletnia historie
Rzeczypospolite;.

Zywe pomniki §wietnej przesztosci napotyka sie tu na kaz-
dym kroku. No bo jesli na obiad, to oczywiscie do restauracji
w kamienicy Wierzynka (6w stawny w XIV wieku mieszcza-
nin podejmowal uczta samego kréla Kazimierza Wielkiego
i goszczonych przez niego monarchéw). Jesli na kawe, to mo-
ze do Jamy Michalikowej, gdzie Boy-Zeleniski i Karol Frycz
Modrzewski prowadzili stawny przed I wojna $wiatowa kaba-
ret ,,Zielony Balonik”. Jesli za$ na mszg, to do Kosciola Ma-
riackiego (il. 1), gdzie znajduje si¢ odzyskany po wojennej
pozodze wspanialy XV-wieczny oftarz Wita Stwosza. Mozna
zresztg i do Ko$ciola Dominikanéw, by spojrze¢ na $wiat
przez modopolskie witraze Stanistawa Wyspianiskiego, lub na
Skatke pamietna zatargiem kréla Bolestawa Smiatego z bisku-
pem Szczepanowskim (rok 1078) i nieugieta wolg Jana Ma-
tejki, ktéry tu kazal si¢ pochowad, nie na Wawelu, bo si¢
obrazil na rajcéw miejskich, kedrzy w 1805 roku, wbrew jego
woli, kazali zburzy¢ mury $redniowiecznego Krakowa. Zresz-
t3 doborowe towarzystwo spoczywa obok niego w kosciele na

Fot. Arkadiusz Podhorodecki/www.fotocykle.pl

11.1. Kosciét Mariacki

Skalce: stawny historyk Jan Dlugosz, pisarze J6zef Ignacy Kra-
szewski i Stanistaw Wyspianski, kompozytor Karol Szyma-
nowski.

Najtrudniej wszakze doradzi¢ spacer. Sam Wawel (il. 2)
wart niejednego przedpotudnia, cho¢ do komnat krélewskich
coraz trudniej si¢ docisna¢. To nie zart. Nadmiar turystéw,
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1. 2. Widok na Wawel

ktérych ponad milion rocznie przewija si¢ przez kruzganki
wawelskie, zmusit kierownictwo Zamku do ograniczenia licz-
by zwiedzajacych w letnim sezonie. A jest co obejrzeé, od
stawnego krélewskiego miecza szczerbionego na bramach Ki-
jowa, poprzez krolewski skarbiec i przestawne flamandzkie
arrasy, po groby kréléw i katedre wawelska z poteznym dzwo-
nem Zygmunta, ktdry i dzi§ w dni szczegdlne i uroczyste gé-
ruje nad innymi dzwonami gl¢bokim i szlachetnym tonem.
Prochy Adama Mickiewicza i Juliusza Stowackiego przywie-
zione z Paryza, pomnik Tadeusza Ko$ciuszki zniszczony przez
hitlerowcéw i postawiony na powrdt przez potomnych Na-
czelnika, sarkofag krélowej Jadwigi — wszystko to narodowe
pamiatki, ktérych nie sposéb opisa¢. A u podnéza muréw
smocza jama z najstynniejszym smokiem wawelskim i Wista:
tuz przy Zamku przystan zeglugi rzecznej zaprasza na wodne
spacery poza miasto.

Skoro na moment wyjechali§my z miasta, warto wspo-
mnie¢ o picknym polozeniu Krakowa. Stad, doling Pradnika,
obok krélewskiego zamku Kazimierza Wielkiego w Pieskowej
Skale i groty w Ojcowie, w ktérej ukrywat si¢ niegdy$ Wia-
dystaw Lokietek, wiedzie ku Czestochowie malowniczy szlak
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$nie pod pomnikiem wieszcza spotykaja si¢ najczesciej miode

pary. Stad wreszcie najlepiej stycha¢ dzwigki hejnatu, ktéry

z Wiezy Mariackiej co godzing heroldowie odgrywaja. Od-

3 "-‘ mm pocza¢ w Rynku najlepiej w podziemiach Ratusza, gdzie urza-
n#ﬁﬂﬁ?’“m dzono pickna kawiarni

S iy | pickna kawiarnie.

! lilﬂ“lr B g e Do podziemi Rynku warto zreszta zej$¢ z wielu wzgledéw.

~ J Sa tu bowiem nie tylko krypty Ko$ciota Mariackiego i ko-

$cidtka $w. Wojciecha. W dawnym Patacu pod Baranami —

pigkny dom kultury, gdzie w piwnicach krélowata niegdys

Fot. Arkadiusz Podhorodecki/www.fotocykle.pl

Ewa Demarczyk — ,,czarny aniol” scen europejskich. Kabaret
,Piwnica pod Baranami” to zreszta nie tylko Ewa i Piotrus
L. 3. Sukiennice (jak nazywali pieszczotliwie krakowianie twérce i animatora

$redniowiecznych zamkéw, tzw. Orlich Gniazd. Zaledwie kabaretu Piotra Skrzyneckiego w stomkowym kapeluszu), ale

dwudziestu minut trzeba, by dojecha¢ z centrum Krakowa
kolejkg elektryczng do Wieliczki, gdzie zwiedzi¢ mozna uni-
kalng w skali §wiatowej kopalnig-muzeum; kopalnie, ktdrej
poczatki siggaja XI wieku. Z Krakowa takze zaledwie godzina
drogi autem do najokrutniejszego bodaj w historii ludzkosci
obozu $mierci Auschwitz-Birkenau, w ktérym hitlerowcy
zgladzili 4 miliony ludzi. Przez Krakéw wiedzie tez najkrét-

Fot. Fot. Ze zbioréw ,,Polonicum”

sza droga do zimowej stolicy Polski — Zakopanego.
Wréémy jednak krélewskim traktem z Wawelu na Rynek
Gléwny, ktory — jak rzadko si¢ to zdarza w Europie — zacho-
wat od siedmiuset lat funkcje centrum miasta. Rynek Gléw-
ny... Tu Albrecht pruski skfadat hotd w roku 1425 Zygmun-
towi Staremu i tu — na pietrze Sukiennic (il. 3), gdzie miesci
si¢ oddziat Muzeum Narodowego: Galeria Malarstwa Polskie-
go XIX w. — w 400 lat pézniej Matejko t¢ scen¢ pedzlem
wyczarowal. Na Rynku Kosciuszko — wédz powstania 1794
roku — na wierno$¢ narodowi przysiege sktadal, a potem
triumfalnie wracal z armatami zdobytymi pod Raclawicami.
Kwiaciarki na Rynku jak przed laty, i golebie, golebie, gotebie
... (il. 4). Klopotu zreszta z gotebiami niemalo, bo stale pa-
skudza na glowe samego Adama Mickiewicza, ktérego po-
mnik wierni rodacy po wojnie na Rynek przywrécili. Tu wia-

II. 5. Lajkonik — brodaty jezdziec na
drewnianym koniku,
nicoficjalny symbol Krakowa

grupa wielu twércéw: poetéw, piosenkarzy, kompozytoréw,
aktoréw, ktérych i w filmie i w telewizji i w teatrze zawodo-
wym spotka¢ mozna na pierwszym planie. Tu pierwsze kroki
stawiali: scenograf Krystyna Zachwatowicz, kompozytor Zyg-
munt Konieczny, aktor Wiestaw Dymny, poeta Leszek Diu-
gosz, piosenkarze Mieczystaw Swiccicki, Marek Grechuta,
Grzegorz Turnau — zna ich cala Polska.

Opodal, na drugim rogu Rynku, przepickny patac Krzysz-

Fot. Arkadiusz Podhorodecki/www.fotocykle.pl

A tofory, mieszczacy obok Muzeum Historycznego Miasta Kra-
1. 4. Golebie na krakowskim Rynku kowa, galeri¢ malarstwa wspdlczesnego i teatr Tadeusza Kan-
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Fot. Arkadiusz Podhorodecki/www.fotocykle.pl

II. 6. Barbakan — czeé¢ fortyfikacji miejskich w Krakowie

tora ,,Cricot-2”, nawiazujacy do migdzywojennej tradycji
i odnoszacy sukcesy na wielu scenach europejskich.

Wreszcie trzecia piwnica: centralny klub studentéw Kra-
kowa ,,Pod Jaszczurami”. Tu bawig si¢ wylacznie mlodzi; wie-
czdér w wieczér pobrzmiewaja dzwicki big-beatu i jazzu, graja
najlepsze zespoly mlodziezowe. I warto dodaé — cho¢ kilka-
nascie lat uplynie, nim pomyst stanie si¢ rzeczywistoscia — ze
krakowianie chca potaczy¢ piwnice Rynku Gléwnego w jeden
ciag kawiarni, klubéw nocnych, galerii, piwiarni itp. A wtedy
jeszcze Krakdéw bedzie miat cos, czego w zadnym innym mie-
$cie cztowiek nie doswiadczy.

Mianem salonu okreslaja niekiedy krakowianie Rynek
Gléwny. Trudno tez sobie wyobrazi¢ znaczaca imprezg, ktdra
by si¢ z Rynkiem nie wiazata. Przede wszystkim juwenalia —
trzydniowy majowy karnawal mlodziezy studenckiej, koriczo-
ny wyborem Najmilszej Studentki Krakowa. Studenci przej-
muja wtedy symboliczne klucze do bram miasta od
prezydenta i sprawuja trzydniowe rzady. Po Rynku harcuje
takze Lajkonik (il. 5). Jest to przebrany w tatarski stréj miesz-
czanin, jezdzacy na kucyku i rozdajacy srogie uderzenia patka,
ktére ponod przynosza szczeécie. Zwyczaj ten upamigtnia oca-
lenie Krakowa przed najazdem tatarskim i tryumfalny wéw-
czas powrdt zwycigzedw, ktorych wddz przebrat si¢ w szaty
pokonanego chana tatarskiego.

Na Rynku tez latem, maja miejsce Targi Sztuki Ludowej,
niezwykle atrakcyjne dla turystéw, a wezesng zima, w dzierd
imienin Mikotaja — tradycyjny doroczny konkurs szopek, wy-
konanych przez plastykéw-amatoréw.

Mozna by w nieskoriczonos¢ ciagnaé t¢ opowies¢ o sta-
rym i nowym Krakowie. Mozna by wsia$¢ do ,zaczarowanej
dorozki” Jana Koczary, ktéra poeta Konstanty Ildefons Gal-
czyniski wprowadzit do literatury, i wspélnie z panem Janem
ruszy¢ na spacer po miescie. Zawadzi¢ o Brame Floriafiska
i Barbakan (il. 6), zajrze¢ na Kazimierz, gdzie synagogi
zydowskie wracaja do dawnej $wietnosci, przejechaé przez

Maly Rynek czy spojrze¢ na panorame miasta z Kopca
Kosciuszki.

Krakdéw uwazany jest tez za stolice polskiego teatru. Kaz-
dy szanujacy si¢ widz teatralny uwazat kiedys za swéj obowia-
zek przynajmniej raz w roku wpas¢ do Krakowa i na jednej
z dwoch scen Teatru Starego obejrze¢ spektakl rezyserowany
przez Andrzeja Wajde (znanego za granica ze swej twérczosci
filmowej), Konrada Swinarskiego czy Jerzego Jarockiego. Te-
atr Stary, ktory $wiccil tryumfy w Londynie znakomita insce-
nizacjg ,Dziadéw” Mickiewicza i ,Nocy listopadowej” Wy-
spianiskiego, to zaledwie czastka krakowskiego teatru, bo jest
jeszcze Teatr im. Stowackiego, Teatr Ludowy, Teatr Bagatela
czy najmlodszy teatr studencki — Studencki Teatr Stu, bez
ktérego zadem szanujacy si¢ festiwal mlodych teatréw na
$wiecie nie moze sie odby¢. Lista 42 krajéw, od Ameryki Po-
tudniowej po Indie, jako szlaku tournee artystycznego $wiad-
czy o tym najlepiej. Tu mieszkaja wreszcie znakomici malarze,
pisarze i poeci, ktérych nawet nie sposéb wyliczy¢. Tu wré-
cili po latach emigracji Czestaw Milosz (zmarly w 2004 r.)
i Stawomir Mrozek.

Ze nie jest juz Krakéw stolica Polski, nie szkodzi. Ztosli-

wi krakowianie powiadaja, ze Zygmunt III Waza przenidst
stolice do Warszawy, bo mu lekarze zalecili $wieze wiejskie
powietrze. Pogodzit si¢ juz Krakéw ze swa rola, polubit ja
nawet. Zawsze to fatwiej narzeka¢ na obecna stolicg, przypo-
minajac §wietno$¢ dawnej.

Autorka jest doktorem, starszym wykladowca w Centrum
,Polonicum”.

Stowniczek — Vocabulary:
przypowies¢ — parable
mieszczanin — burgher

uczta — feast

pozoga wojenna — turmoil of war
zatarg — conflict

kruzganek — passage

miecz szczerbiony (szczerbiec) — a sword with a nick in its
blade

prochy — ashes

smok — dragon

smocza jama — dragon’s den
wies¢ — to lead

pieszczotliwie — fondly

harcowaé — to prance

szopka — nativity scene
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KACIK JEZYKOWY

Justyna Zych

Tanczac polke w japonkach z finkg u boku,
czyli nazwy narodowosci i mieszkancéw miast
jako nazwy pospolite

W polszezyznie mozna zaobserwowaé na wielu przykta-
dach ciekawe zjawisko zwane homonimia. Polega ono na tym,
ze dwa wyrazy maja identyczne brzmienie (homofonia), a cze-
sto takze identyczny zapis (homografia), ale
odmienne znaczenia. Podrecznikowym
przykladem ilustrujacym to zjawisko jest
wyraz bal, kedry figuruje w stownikach je-
zyka polskiego, raz jako zapozyczone z fran-

cuskiego okreslenie zabawy tanecznej, a raz
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w znaczeniu ‘okorowany piedt’, przejetym
z jezyka niemieckiego. Rzadko zwraca sig
uwage na fake, ze homonimia w polszczyz-
nie dotyczy takze pewnych nazw narodo-
wosci i mieszkaricéw miast. Niekt6re z nich
moga wystepowad rowniez jako nazwy po-
spolite i odnosi¢ si¢ do rzeczy czgsto maja-
cych niewiele wspdlnego z krajami czy mia-
stami, ktére przywodza na my$l swym
brzmieniem. W takim wypadku pisze si¢ je
naturalnie malg litera jak kazdy zwykly rze-
czownik. Okazuje si¢, ze ortografia, ktéra
zwykle przysparza nam tylu trudnodci,
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w tym przypadku moze si¢ okaza¢ bardzo
pomocna we wlasciwym odczytaniu znacze-
nia danego stowa. Przyjrzyjmy si¢ kilku
przyktadom.

Czy dziwi nas zdanie: Latem, gdy jest go-
raco, na polskich ulicach widuje si¢ wiele ja-
ponek. Nie, nic w tym dziwnego, w koricu
od kilku lat przyjezdzaja do Polski japoriscy
turysci i japoriskie turystki. Ale dlaczego ta mala litera? Prze-
ciez nazwy narodowosci piszemy zawsze wielka litera. Czyzby
razacy blad? Rzecz w tym, ze japonki widuje si¢ na stopach
Polek! Chodzi po prostu o modne od wielu sezonéw klapki,
trzymajace si¢ na dwdch paskach przechodzacych miedzy pal-
cami. Ich nazwa rézni si¢ od nazwy mieszkanek Kraju Kwit-

Rys.1. Japonki — kobiety urodzone w Japonii

Rys. 2. Japonki — klapki

nacej Wisni tylko wielkoscig pierwszej litery. W branzy obuw-
niczej znajdziemy zreszta jeszcze jeden ciekawy homonim,
tym razem tudzaco przypominajacy brzmieniem nazwe miesz-
kanek kraju sasiadujacego z Polska
od potudnia. Czy Czeszki chodza
w czeszkach? Nie tylko one, bo czesz-
ki, czyli legendarne czeskie teniséwki
z lat osiemdziesiatych, ostatnio zno-
wu wrécily do task i sa teraz modne
takze poza granicami Czech.

Tego typu przykladéw nie bra-
kuje w polszczyznie, nie tylko wéréd
nazw obuwia. Gdy kto$ stwierdza,
ze panuje tu wolna amerykanka, nie
ma na myéli rzadéw jakiej$ szcze-
golnie wyzwolonej obywatelki Sta-
néw Zjednoczonych, ale potocznie
wyraza fake, ze w danej sytuacji czy
miejscu nie obowiazuja zadne zasa-
dy, reguly czy normy. Zwrot fraze-
ologiczny nawiazuje do walki bok-
serskiej, w ktdrej wszystkie chwyty
sa dozwolone. Brutalny sport, zaka-
zany w wielu stanach Ameryki, na-
zywany jest wolnoamerykankg. Wy-
godna i praktyczna amerykanke
mozna tez mie¢ we wlasnym miesz-
kaniu — tym razem chodzi o duzy,
rozkladany fotel do siedzenia
i spania.

Kto poznal smak polskich powidet i marynat, ten wie, ze
w Polsce smazy si¢ i marynuje wegierki, co wigcej — nie oburza
si¢ na to wymyslne okrucieristwo, bo odkryt juz, ze ta nazwa
odnosi sie do pysznych, stodkich, ciemnofioletowych dliwek.

Cho¢ stoneczna Hiszpania budzi u Polakéw jak najbar-
dziej pozytywne skojarzenia, drzymy na mysl o hiszpance, bo
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pod ta nazwa znana jest w polszczyZznie
odmiana grypy, ktdra szerzyla si¢ w Eu-
ropie w latach 1918-1919 i zebrala wy-
jatkowo krwawe zniwo, bo pochlongta
okoto 50 milionéw ofiar $miertelnych
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na calym $wiecie. Militarne skojarzenia
przywodzi tez na mysl filipinka — wszak
tym mianem okreslano dawniej granat
reczny. Nie zdziwimy si¢ wigc, czytajac
zdanie: Uczestnicy Powstania Warszaw-
skiego uzywali w walce filipinek. Filipin-
ka to oczywiscie mieszkanka Filipin,
ale na marginesie warto wspomnie¢, ze
taka nazwe nosit wychodzacy blisko 50
lat polski magazyn dla nastolatek.
Z kolei pod nazwa Filipinki ukrywa
si¢ tez popularny w latach 60. polski
zeniski zesp6t wokalny.

Tylko dzigki malej literze w zapisie
zrozumiemy, ze w zdaniu Jan chetnie
nosi swojq kanadyjke mowa jest o krét-
kiej, zwykle skérzanej kurtce zmarsz-
czonej w pasie, w ktérej Jan lubi cho-
dzi¢, a nie o jego ukochanej z Kanady,
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ktora moglby przeciez z miloéci nosi¢
na r¢kach. Zreszta, kanadyjkq mozna
tez plynaé, gdyz pod ta nazwa kryje sig
réwniez lekka 16dz bezsterowa dla jed-
nej lub dwéch oséb.

Nie nalezy sadzié, ze okreslenie
ostra finka odnosi si¢ do cigtego cha-
rakteru jakiej$ surowej mieszkanki
Finlandii — ortografia podpowiada, ze
chodzi o nazwe pospolita, czyli o rzecz,
a konkretnie — o néz finski. Kazdy
harcerz wie, ze finka to krétki, nieskla-
dany néz z ostrzem zakrzywionym na
koricu. Skoro juz jesteSmy w klimatach skandynawskich,
wspomnijmy o szwedce, ktéra podpieraja si¢ osoby niepetno-
sprawne, jest to bowiem kula inwalidzka z podparciem na
fokied.

Jak wynika z powyzszych przykladéw, bohaterkami tego
jezykowego zamieszania z nazwami wlasnymi i pospolitymi
sa zwykle nazwy narodowosci rodzaju zeriskiego. Nie znaczy
to jednak, ze nie mozna wskaza¢ zadnych przykladéw rodza-
ju meskiego ilustrujacych opisywane tu zjawisko. Wszak sto-
wo arab pisane maly litera nie jest oznaka braku szacunku
dla mieszkaicéw panistw arabskich, ale oznacza rase koni

Rys. 4. Kozak — cieply damski but zimowy

wierzchowych szlachetnej krwi, za ktére
wiadciciele stadnin gotowi sg zaplaci¢
krocie.

Jako znakomici jezdzcy znani byli Ta-
tarzy, czyli jedno z plemion mongolskich,
z ktérym nieraz wojowali nasi przodko-
wie. Z korimi jest tez zwiazany fatar, czy-
li kulinarny specjal tatarski w postaci su-
rowego mielonego migsa z przyprawami,
gdyz pierwotnie sporzadzano go whasnie
z koniny. Potrawa ta jest znana i ceniona
w Polsce, ale przygotowuje sig ja tu z mie-
sa wolowego.

Takze i Kozacy, zamieszkujacy stepy
znajdujace si¢ ongi$ na wschodnich tery-
toriach Rzeczypospolitej, zapisali sig
w polskiej historii jako niezwykle dzielny,
bitny, ale niekiedy i okrutny lud. Kozak
to jednak nie tylko nazwa odnoszaca si¢
do ludno$ci zamieszkalej na terenie Ukra-
iny. W polszczyznie stowo kozak pisane
malg litera ma kilka réznych znaczen,
mniej lub bardziej zwigzanych z nazwa
wlasng o tym samym brzmieniu. Tym
mianem okresla si¢ skoczny ukrairiski ta-
niec ludowy, taczony przez mgzczyzn
z charakterystycznymi przysiadami, pod-
skokami i wyrzucaniem nég. Takze cieple
damskie buty zimowe o wysokiej, mick-
kiej cholewie nazywa si¢ kozakami. Kozak
moze tez by¢ synonimem kozlarza, czyli
nazwa jadalnego grzyba z rodziny borowi-
kowatych. Wreszcie, stowa kozak uzywa
si¢ potocznie w znaczeniu przenosnym
w odniesieniu do $mialej, dzielnej, nieco
zuchwalej osoby. Gdy kto§ méwi: Nie od-
stawiaj kozaka, znaczy to tyle, co: ‘nie
udawaj odwaznego, nie réb tego, bo to niebezpieczne’.

Warto tu wtraci¢ krétka dygresje gramatyczna. Zauwaz-
my, ze interesujace nas tu rzeczowniki pospolite rodzaju me-
skiego utworzone od nazw narodowosci czy ludéw, w liczbie
mnogiej maja rodzaj niemeskoosobowy. Powiemy zatem: ci
przystojni Arabowie, ale te racze araby, waleczni Tatarzy i Ko-
zacy, ale pyszne tatary i kozaki.

Cudzoziemcom moze si¢ tez wydaé bardzo dziwne, ze
w wielu wykrzyknieniach Polakéw, ktdre najwyrazniej wyra-
zaja z1o$¢ 1 irytacje, uslysze¢ mozna nazwe mieszkanca tak
spokojnego europejskiego kraju, jak Holandia. O, holender,




skaleczytam sig! O, holender, zapomniatem
kluczy! Czym zawinil Bogu ducha winien
Holender, by zagoséci¢ w polszczyznie jako
eufemistyczne wprawdzie, ale jednak prze-
klerstwo? Chyba chodzi po prostu o fone-
tyczne (ale nie ortograficzne!) podobieri-
stwo z innym wyrazem, tym razem
pospolitym w pelnym tego stowa znaczeniu
i nierzadko uzywanym przez Polakéw...

Niekiedy w nazwach pospolitych funk-
¢jonujacych w polszczyznie ukryte sa takze
nazwy mieszkaicéw znanych miast. Jest to
tym bardziej mylace, ze — jak pamietamy
— nazwy te — w przeciwieristwie do nazw
narodowosci — piszemy w jezyku polskim
malg liters. Mamy tu wi¢c do czynienia
z pelng homonimia. W ustaleniu znaczenia
moze nam pomoc tylko kontekst. Ze zda-
nia: Ten wiasciciel bezprzyktadnie rozpiesz-
cza swego pekiriczyka domyslimy sie, ze nie
chodzi tu o nazwe mieszkarica stolicy
Chin, lecz o rase psa.

Ale gdy kto$ wykrzyknie z emfaza: Ko-
cham brukselke!, nie mamy pewnosci, czy
to deklaracja mitosna skierowana do ja-
kiej$ mieszkanki stolicy Belgii, czy tez po
prostu wyrazenie kulinarnych gustéw. No-

tabene, fakt, ze to warzywo, przypomi- £

najace miniaturowa kapustg, pochodzi
z tego wlasnie miasta, znalazl odzwiercie-
dlenie w jego nazwach w réznych jezykach
europejskich: po francusku okregla sie je
mianem choux de Bruxelles, dla Whochéw
jest to cavolo di Bruxelles, Hiszpanie nazy-
waja je col de Bruselas, za$ Anglicy — Brus-

sels sprouts. Wiele jezykéw poswiadcza zatem, ze brukselka jest

eponimem, czyli wyrazem odimiennym.

Skoro juz mowa o kuchni, to trzeba tez wspomnie¢ o saj-
gonkach, czyli o nalesnikach z ciasta ryzowego nadziewanych
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Rys. 5. Tatar — przedstawiciel jednego
z plemion mongolskich

Rys. 6 Tatar — surowe miclone migso wolowe
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migsem z warzywami, popularnych
teraz takze w Polsce, a ochrzczonych
w polszczyZznie taka sama nazwa, jaka
okregla si¢ mieszkanki wietnamskiego
miasta Sajgonu.

Az cztery rézne znaczenia kryja
si¢ z kolei w dZwiecznym stowie ber-
linka. Jest to bowiem zaréwno jedna
z dwéch istniejacych form na okresle-
nie mieszkanki Berlina (druga i cze-
$ciej uzywana to berlinianka), jak
i nazwa krytej barki rzecznej stuzacej
do przewozu towaréw oraz dawnego
resorowanego pojazdu konnego. Co
wiecej, berlinka to takze dawna srebr-
na moneta pruska. Berlinkg mozna
wicc bylo zaréwno plyna¢, jak i je-
cha¢, za$ berlinkami — placic.

Na koniec warto zauwazy¢, ze na-
zwy pospolite, w ktérych pobrzmie-
waja nazwy wlasne, bywaja bardzo
mylace. Mozna by sadzié, ze polka to
okreglenie arcypolskiego tarica. Tym-
czasem, owszem, jest to nazwa tarica,
ale pochodzacego z Czech! Tradycyj-
nym polskim taicem jest — jak wiado-
mo — polonez, znany choé¢by z kart
Pana Tadeusza. Ale ta z kolei nazwa
pochodzi — céz za paradoks! — z jezy-
ka francuskiego (polonaise).

Autorka jest doktorantka w Instytucie
Romanistyki na Wydziale Neofilolo-
gii UW oraz koriczy studia poloni-

styczne w ramach Kolegium Miedzywydzialowych Indy-

widualnych Studiéw Humanistycznych (MISH) UW;

,Polonicum”.

realizuje takze specjalizacje glottodydaktyczna w Centrum
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Marta Nicgorska

Nagroda Polonicum - za krzewienie jezyka polskiego
i kultury polskiej za granicg przyznana po raz drugi

Nagrodg Polonicum za wybitne zastugi w krzewieniu je-
zyka polskiego i kultury polskiej za granica pod patronatem
Rektora Uniwersytetu Warszawskiego, Marszatka Senatu RP
i Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego RP przyznano
po raz drugi. Sposréd wielu rekomendowanych do Nagrody
kandydatéw o imponujacym dorobku Kapituta Nagrody Po-
lonicum wylonita laureata za 2007 rok wybijajacego si¢ tak
na polu naukowym, jak réwniez dydaktycznym i organiza-
torskim. Nagrode Polonicum otrzymal prof. Oscar Swan
z Uniwersytetu w Pittsburgu. Ponadto przyznano dwa réw-
norzedne wyréznienia: dla Centrum Polonistycznego Uni-
wersytetu Wileriskiego oraz dla Zakladu Jezyka i Literatury
z Uniwersytetu Complutense w Madrycie.

Oficjalna cz¢é¢ uroczystoéci wreezenia Nagrody Polonicum 2007,
od lewej: dyrektor Centrum ,,Polonicum” prof. Ryszard Kulesza,
Jej Magnificencja Rektor UW prof. Katarzyna Chatasiriska-Macukow,
dziekan Wydziatu Polonistyki prof. Stanistaw Dubisz, prorektor UW
prof. Malgorzata Gersdorf

Wreczenie Nagrody oraz wyrdznien odbylo si¢ w czasie
obchodéw $wigta Uniwersytetu Warszawskiego 19 listopada
2007 r. w Sali Balowej Palacu Tyszkiewiczéw-Potockich.
Profesor Oscar Swan osobiscie odebral Nagrode, natomiast
pamigtkowe tablice i dyplomy dla wyréznionych osrodkéw

zostaly przekazane reprezentantom — doc. Mirostawowi Daw-
lewiczowi, kierownikowi Centrum Polonistycznego, i dr Agniesz-

ce Matyjaszczyk-Grendzie z o§rodka madryckiego.

Fot. Z archiwum Biura Promocji UW

Laureaci Nagrody Polonicum 2007 — (od lewej) doc. Mirostaw Daw-
lewicz, prof. Oscar Swan, dr Agnieszka Matyjaszczyk-Grenda

W uroczystosci wreczenia Nagrody Polonicum wziely
udzial wladze rektorskie — Jej Magnificencja Rektor UW,
prof. Katarzyna Chalasiriska-Macukow, oraz prorektor UW,
prof. Malgorzata Gersdorf. Gratulacje i Zyczenia ztozyli na-
grodzonym: dziekan Wydziatu Polonistyki prof. Stanistaw
Dubisz, a takze dyrektor Centrum ,,Polonicum” prof. Ryszard
Kulesza.

Laureat Nagrody Polonicum wyglosil okolicznosciowy
wyklad, w czasie kt6rego opowiedzial kilka zabawnych aneg-
dot zwiazanych z jego praca dydaktyczng na Uniwersytecie
w Pittsburgu. Udzielit réwniez wywiadu do naszego Kwartal-
nika, do lektury ktérego serdecznie zapraszamy (s. 37—40).
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Eulalia Teklinska

XXXIV Kurs romanski

Tradycyjnie zima — w dniach od 27.01. do 16.02.2008 r.
— Polonicum zorganizowato XXXIV Kurs romariski. Wzieto
w nim udziat 27 studentéw z Hiszpanii, Whoch, Portugalii
i Francji. Wlochom towarzyszyli opiekunowie — dr Luca Ber-
nardini i dr Leonardo Masi.

Studenci uczeszezali na lektoraty jezyka polskiego w trzech
grupach: grupa na poziomie podstawowym odbywata co-
dziennie cztery lekgje jezyka polskiego, natomiast grupy $red-
nia i zaawansowana mialy 3-godzinne spotkania.

Temat kursu ,,Polska wczoraj i dzis. Sny o wolnosci, dro-
gi do wolnosci” zwiazany byt z dwiema waznymi rocznicami
przypadajacymi w 2008 roku: dziewi¢édziesiata rocznica od-
zyskania przez Polske niepodlegloéci oraz czterdziesta rocz-
nicg wydarzei marcowych na Uniwersytecie Warszawskim.

O problemach wolnosci Polski i Polakéw byta mowa na
wyktadach: ,Miedzy mitami i stereotypami. Kilka stéw
o dziejach Polski w XX wieku”, ,, Wolny, wolnosé, zniewolenie
we wsplczesnym dyskursie publicznym”, ,,Polakéw portret
whasny — miedzy megalomania a kompleksami”, ,Leszek Ko-
fakowski — chuligan, kapfan i blazen”.

Natomiast w zwiazku z setng rocznica $mierci Stanistawa
Wyspiariskiego (w 2007 r.) i dziesiata Zbigniewa Herberta
(w 2008 r.) odbyly sie cztery konwersatoria literackie: ,,Pol-

Fot. Lukasz Rongers

Inauguracja XXXIV Kursu romarnskiego, od lewej: dziekan Wydziatu
Polonistyki prof. Stanistaw Dubisz, kierownik kursu dr Eulalia
Teklinska, opiekun studentéw z Whoch dr Luca Bernardini, dyrektor
Centrum Polonicum prof. Ryszard Kulesza

skie drogi do wolnosci — od Stanistawa Wyspianskiego do
Zbigniewa Herberta”.

Uzupelnieniem poruszanej na wykladach i zajeciach pro-
blematyki byl program filmowy. Studenci obejrzeli dwa filmy
Roberta Gliniskiego: Wizystko, co najwazniejsze 1 Dtugi week-
end oraz film Andrzeja Baraiskiego —Whzyscy Swigci, w kté-
rych pokazano konsekwencje réznych wyboréw ideologicz-
nych Polakéw.

Fot. Marta Nicgorska

Spotkanie uczestnikéw kursu z rezyserem Robertem Gliriskim

Uczestnicy kursu mieli okazje spotkad si¢ z rezyserem Ro-
bertem Glinskim i porozmawiaé o jego twérczodci, zaintere-
sowaniach i planach. Bylo to dla nich bardzo ciekawe do-
$wiadczenie — po pogawedce poprosili o projekcje znanego
filmu rezysera Czesé, Tereska (ktory zostal pokazany zamiast
zaplanowanego wezesniej Pierscionka z ortem w koronie An-
drzeja Wajdy).

W programie kursu, podobnie jak w twérczoéci naszego
goscia, obecne byly tematy wspdlczesne i watki historyczne.
Tak samo przeplataly si¢ one w czasie spotkania integracyj-
nego w ,,tusty czwartek”, w czasie ktdrego studenci wystu-
chali gawedy o Ludowych i staropolskich tradycjach karnawa-
towych, a potem zajadali si¢ cieplymi paczkami i faworkami.

W czasie warsztatéw teatralnych grupa studentéw odby-
wala Przyspieszony kurs etykiety staropolskiej dla cudzoziemcow
(wedtug Jedrzeja Kitowicza Opisu obyczajow za panowania
Augusta IIT), ktéry laczyt tradycyjne tresci z nowoczesna for-
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ma. W tym czasie na warsztatach tanecznych inna grupa stu-
dentéw uczyla si¢ poloneza i krakowiaka. Efekty pracy uczest-
nikéw warsztatéw tanecznych i teatralnych mogli obejrze¢ ich
koledzy, lektorzy i zaproszeni goscie podczas wystepéw w Sa-
li Balowej Patacu Tyszkiewiczéw-Potockich. Wszyscy byli pod
wrazeniem umiejetnosci studentéw-artystow. Tancerze w stro-
jach ludowych wygladali przepigknie. Nic dziwnego, ze po
wystepach dlugo robili sobie pamiatkowe zdjecia.

Po raz pierwszy na kursie studenci mogli wzia¢ udziat
w warsztatach kulinarnych, w czasie ktérych poznawali jezyk
polski w dzialaniu. Na poczatku lektor przedstawial przepis
na konkretna potrawe, a nast¢pnie wraz ze studentami przy-
gotowywal ja, nazywajac kolejne czynnosci. Pod okiem szefa
kuchni bufetu ,Szafot” nasi studenci lepili pierogi z kapusta
i grzybami, uczyli si¢ smazy¢ placki ziemniaczane, racuchy
z jablkiem oraz piec drozdzéwki z serem i marmolada. Pozy-

Fot. Marta Nicgorska

Poczgstunek w czasie wycieczki do Goscirica Wiecha w Kaweczynie

teczne potaczone bylo oczywiscie z przyjemnym — po degu-
stacji tych tradycyjnych polskich przysmakéw by¢ moze przy-
byto nam milo$nikéw polskiej kuchni.

Atrakeyjna dla studentéw byta tez wycieczka do ,,Goscin-
ca Wiecha” w Kaweczynie. W czasie spotkania z polska tra-
dycja odbyly si¢ warsztaty kowalskie w kuzni oraz warsztaty
piekarskie z wyrabianiem ciasta chlebowego (na zakoriczenie
wycieczki kazdy otrzymal w prezencie taki $wiezo upieczony
chleb). Niestety pogoda pokrzyzowata nam plany i z niekto-
rych atrakcji musieli$my zrezygnowad. Z powodu braku $nie-
gu nie odbyt si¢ kulig, a zamiast pieczenia kietbasek na ogni-
sku zaproponowano opiekanie ich w kominku. Za to mimo
deszczu skorzystali$my z przejazdzki wozem do mlyna i wia-
trakéw. Niepogoda nie wplyneta na humor studentéw.
Uczestnicy wycieczki byli zadowoleni — spedzili kilka godzin
w przyjemnych i ciekawie urzadzonych pomieszczeniach
(obejrzeli stara zagrode chlopska z izba etnograficzna, sprze-

Fot. Marta Nicgorska

Krakowiak w wykonaniu studentéw na zakoriczenie kursu

tami i urzadzeniami zwiazanymi z tradycja staropolskiej wsi).
Z chlodem studenci tez sobie poradzili: rozgrzewali sig tari-
cem oraz zurkiem i barszczem czerwonym z pasztecikami. Nic
wiec dziwnego, ze w ankietach wyrazili opinie, ze warsztatéw
kulinarnych i wycieczek powinno by¢ wiece;.
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Przyspieszony kurs etykiety staropolskiej w wykonaniu studentéw
na zakonczenie kursu

Bogaty program kursu udalo si¢ zrealizowaé w calosci
i zostalo to docenione przez uczestnikéw. Wysoko ocenili za-
jecia lektoratowe i pracg lektoréw. Duzym zainteresowaniem
cieszyly sie réwniez konwersatoria audiowizualne Polska ful-
tura popularna. Z kolei lektorzy podkreslali wyjatkowa punk-
tualno$¢ studentéw oraz ich aktywno$é. Milg niespodzianka
na zakonczenie kursu byly prezenty ksigzkowe oraz spektakl
Guattu, co si¢ dzieje w Teatrze Powszechnym

Kurs chyba spelnil oczekiwania studentéw, skoro pojawi-
ty sie opinie, ze byl ,kompletny”. A propozycje, aby trwat
dtuzej, to znaczy az cztery tygodnie, mozna potraktowa¢ jako
komplement.

Autorka jest doktorem, starszym wykladowcg w Centrum

,Polonicum”.




